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esorzy am erykańscy  
•pomnieli o 

h is torii
czenie w icem in is tra  G rom yki w sprawie zbro jne j in te r- 
' zbro jnych Stanów Zjednoczonych przeciw ludowi Kore i 
jaskrawe św iatło  na metody agresorów i całą ich po li- 
podstawie fak tów  i dokumentów oświadczenie radziec- 

A m erykanie p rzygotow ali z góry agresję i jak  
* t ^!®T'onetkowy „rząd “  Li. Syn-mana do rozpoczęcia 

■' ,.a 0 -iczej. Oświadczenie w ykazuje również ja k  później,
- w pierwszych dniach okazało się, że wojska L i Syn- 
■taną rozgrom ione — A m erykanie rozpoczęli z miejsca 
i przygotowaną wojnę przeciwko wyzwolonym i wyzwą- 
sió ludom A z ji.  Demaskując agresorów przed opinią 
1 catego świata po lityka  radziecka raz jeszcze oddala 
•wysługę sprawie pokoju. , .
'czenie w icem in. G rom yki wykazuje jak  krok za krokiem 
y y  kański wciąga Stany Zjednoczone do wojny. To po­
ciąganie, maskowane c iąg łym i zm ianami decyzji, miato 
wody. Rząd am erykański bał się op in ii własnego naro- 
/ch narodów. Nie ulega bowiem w ątp liw ości, że amery-. 
'Odżegacze wojenni coraz bardzie j boją się światowego 
irońców pokoju. Nie ulega wątp liw ości, że dziesią tki 
ilionów  podpisów 'pod apelem sztokholm skim , zebranych 

*  stkich niemal krajach św iata — zaczynają ciężarem 
" a w i i  podpalaczy pokoju. Nie ulega wątp liw ości, że ro - 
'  kra jach kap ita lis tycznych opór przeciwko im p e ria li-  

wojnie, a w szczególności bohaterska walka k lasy robo- 
rzeciwko transportom  broni — w yw o łu ją  coraz większe 
ojenie w W aszyngtonie. Nie ulega wreszcie w ątp liw ości, 
nny rozmach w a lk i narodowo-wyzwoleńczej, krepującej 
esorow i u trudn ia jące j im  rozpętanie św iatowej rzezi — 

w Poważnym stopniu plany rozpętania I I I  w o jny św ia-

1 stanie rzeczy agresorzy postanow ili rozpocząć — jak 
'Jdaw ało  — szybka wojnę przeciwko narodowi koreań- 
bojąc się odpowiedzialności przód światową Opinią pu- 
— agresorzy amerykańscy ukrad li dia swoich antypoko- 
napastniczych aktów — szyld ONZ.
’L 5“ ’ wszystko to, co W aszyngton i jego satelic i usi- 
edstawić jako „decyzję ONZ“  — jest w rzeczyw istości 
a .akcją  podjętą przez Am erykanów  i zaaprobowaną pod 
'mem nrzez ich sate litów . Jasne jest, że bezprawna re- 
•■Cady Bezpieczeństwa stanowi w rzeczywistości ak t w ro - 
°w i. Jak bardzo Am erykanie lekceważą nawet te kadlu- 
Mytucję — świadczyć może fa k t, że zarządzenia T rum a-

Koreańska armia ludowa ściga 
cofającego się nieprzyjaciela

W yzw olen ie  miast W unczw u i R iuczw u

ały a -ł 10 Re-„:e«7ęństwa. 
■dzo Rada Bezpieczeństwa i p. T rygve  Lie  lekcewa- 
! prawdę —  świadczyć może fa k t, że nie próbo- 
awet zaproponować m ediacji i n ;e usiłowano usta lić  
h fak tów  i rzeczywistego p>"zeb'egu wypadków na 
'o by z miejsca wykazało agresywną rolę am erykań- 
irione tok i przygeł nw»ni» dA a?vesii ze stronv
lektorów . Rada Bezpieczeństwa działa jako narzędzie 
styw an ia  przez rząd U S A  dla rozpętywania w o jny. 
°zo amerykańscy agresorzy boją sie własnego na- 
innycb narodów św iata — o tym  świadczyć może 

b ru ta lną , dokonaną p rzv  pomocy użycia w ielkich 
etrznyeh m orskich i lądowych agresje nazywają oni 
o lcy jną “ . W  rzeczyw istości nie jest to żadna „akc ja  po­
lecz woina im peria lizm u am erykańskiego przeciw ludom 

,'v "'o jP ie  te i im peria lizm  am erykański ma jasno okre- 
*e, ujawnione nie jednokro tn ie w o fic ja lnych  wypow ie- 
sszyngtońskich no litykó w  i generałów.
’•m o nrzekpztałcenie całej Korei w wojskową bazę wv- 

na Dalekim  Wschodzie — w bazę taką, jaką  stanowTa 
czasie okunacji japońskie j. Chodzi o u jarzm ienie przy 

'm erykańskicb bagnetów p a ro lu  V ie tnaniu. Chodzi o ra -  
lodatkowych kajdan ludowi F ilip in , chodzi o atteksję 

i agresję przeciw Chinom Ludowym. F akt. że Trum an 
'/dan iem  oświadczenia nie zaw iadom ił nawet na^ż.ącego 

rządu F i] ip ;n _  ;est ty lko  dalszym dowodem bęzcere- 
ści i bruta lności agresywnej p o lityk i Am erykanów . Ta 
;ć i bezceremonialność jeszcze iaśmei oświetla cele po- 
iszyngtonu. k tó ry  zmierza do złamania w a lk i wyzwoleń­
cy azja tyckich i do zagarnięcia ' ^ / ^ A z T ^ z ą d  ame- 
ziąwszy na siebie ro le żandarma ludów A .  Jar)0rW ycy 
zapomina o lekcjach h is to r ii. Zap1’111' 118- • Zano-

sta li roz?lom ,e" u ' -p

PEK IN  (P A P ) — Z  Phenjanu donoszą, iż ogłoszony tam ko­
munikat sztabu wojsk Koreańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej stwierdza, że armia ludowa wyzwoliła miasta W u n ­
czwu i Riuczwu w 30 i 40 kilometrach na południowy wschód 
od Seulu.

nień, obsadzanej przez oddziały 
amerykańskie. Te rozbite wojska 
ścigane są przez kolum ny pan­
cerne północno - koreańskie, po­
suwające się szybko w kierunku 
południowym  z rejonu Suwon. 
Lotn ic tw o północno - koreańskie 
atakowało k ilkak ro tn ie  wycofu-

iuż odegrać podobna rolę i 70s ętronie Czang
in terw encja am erykańska w C h *a ch  p ó j ; -  ’  in te r.  

s zakończyła się srom otną klęską bi;ce Rad po
ISA 1 innych im peria lis tów  przeciwko LCP) • -nj erwen- 
is j rew o luc ji — zakończ-Ha sie przepędzeniem __
ty to r iu m  radzieckiego. Zanom irs  rząd amen _,.,eCiwko 
je agresję reakcv inego reż;mu L i Syn-mana ® ^ j 9Sttej 
Demokratycznej Republice Koreańskie j — _lekc.li , na 
biedy to reakcyine Stany Południowe pobite_ zos postę- 
wojnie domowej, rozpętanej przez nie przeciw150 P 

v<jwczas Stanom Północnym. , y /pd io -
u-iąc agresję przeciw  ludom A z ji, rząd Stanów J ,ęj 
p rzy jm u je  na siebie ca łkow itą  odpowiedziało®50 j.p^ m 
,-c tu r-ie pomoże zasłania tre  sie rzekomym aut01'gdyby 
. bezprawnym i decyzjam i Radv Bezpieczeństwa- na_ 
’ * ła  spełnić swoją rolę — m ogłaby jedynie z_ażąda ^

We go przerwania am erykańskie j in te rw enc ji i ^  
ly k -ń ^k icb  wojsk z Kore i. . 0.
k Radziecki. w !erny konsekwentnie od dziesięcioleci ”  .

Polityce pokoju, stoi na gruncie niemieszania —
7 wewnętrzne innych k ra jów  Rząd radziecki uznai®- 
r_e?ński ma tak ie  same prawo do zjednoczenia . 
'edn^m państw ;e narodowym, jak ie  m m li Am eryka < 

ubiegłym  stuleciu po łączyli Północ i Południe w jedny

RnwUko rzędu radzieckiego, sprecyzowane w oświądcze- 
w in is tra  G rom yki. wyraża opinie wszystkich uczciwycn 
św-eem w «7v*tks-h  zwolenników i obrońców pokoju,

chcą ’ dopuścić do tego. by agresorzy rozpęta li nową 
Wistowa. To stanowisko je d n o m y ś ln i popiera polska opi- 
czna. jednomyślnie, popiera Polska Ludowa, merozet-w»]- 
l?zem zwiazana z w ie lk im  Związkiem  Radzieckim, obron- 
ws*y'stkich narodów i tw ierdzą po-ko.iu światowego.

A rm ia  ludowa kontynuuje po­
ścig za nieprzyjacielem , wyco­
fu jącym  się w popłochu w kie­
runku południowym.

W  czasie walk o m iasto Jang- 
piung w p row inćji K iunk i, w y­
zwolone w dniu 2 iipca wojska 
ludowe zdobyły znaczną ilość bro 
ni i am unicji.

Lotn ictwo a rm ii ludowej bom­
bardowało w dalszym ciągu w y­
cofujące się na południe kolum ­
ny nieprzyjaciela. Samoloty zn i­
szczyły lokom otywę i 20 wago­
nów, w ielką ilość samochodów 
ciężarowych i obrzuciły bomba­
mi magazyny wojskowe na k ilku  
lotniskach nieprzyjacielskich. Zni 
szezono także baterię a rty le r ii 
przeciw lotniczej na jednym z lot 
nisk południowo - koreańskich 
Lotnictwo m yśliwskie strąciło  w 
walce bombowiec n ieprzyjacie l­
ski.

W ASZYNG TO N (P A P ). We 
wtorek po południu ogłoszono wy 
dany w Tokio kom unikat kwate­
ry  głównej generała Mac A rth u ­
ra. Kom unikat stwierdza, że trzy  
kolumny, stanowuące prawdopo­
dobnie cześć składową kilku pół- 

nocno-koreańskich dyw iz ji, roz­
lokowanych w rejonie Seulu, — 
przeprowadzają szeroki ruch 0- 
skrzydla jąey na południowy 
wschód od Suwonu. Ruch ten za­
graża otoczeniem oddziałom po­
łudniowo - koreańskim , zgrupo­
wanym w tró jkąc ie  Seul — In- 
czon — Suwon. W rejonie Inczon 
toczą się walki.

Inna kolumna wojsk północno- 
koreańskich posuwa się w kierun 
ku południowo - zachodnim w 
pobliżu Jankfiong.

Samoloty północno-koreańskie 
zaatakowały w dniu 4 iipca okręt 
b ry ty js k i. Jednostki am erykań­
skiej i b ry ty js k ie j m arynark i wo 
jennej p row adziły działalność wy 
wiadowcza na wschodnim i za­
chodnim wybr7,eżu Kore i.

*
LO N D Y N  (P A P ). — Kores­

pondent agencji Reutera donosi, 
że rozbite oddziały wojsk po łud­
niowo - koreańskich w yco fyw ały  
się w dniu 4 Iipca w popłochu na 
południe w kierunku lin i i  umoc-

Nowe tra k ło ry  
ze Zw iązku  

Radzieckiego
Okręgo-wa Składnica Centra li 

Zaopatrzenia Technicznej Obsłu­
gi Rolnictwa w Lub lin ie  p rzy ję ­
ła w ciągu czerwca kolejną par­
tię (200 sztuk) tra k to ró w  nade- 
słanjTch ze Związku Radzieckie-, 
go w ramach umowy handlowej. 
T ra k to ry  rozsyłane są do PGR 
i spółdzielni produkcyjnych na 
terenie woj. lubelskiego.

Dostarczone przez Związek Ra 
dziecki t ra k to ry  będą użyte w 
czasie nadchodzącej akc ji żniw-
no-onłotowej.

M łodzież Z M P  

przy budowie D om u  
Słowa Polskiego

Młodzież koła ZM P przy M in i 
-terstw ie Spraw Zagranicznych, 
która 2 Iipca przepracowała dla 

onin Święta Odrodzenia 8 
godzin przy budowie Domu Sio- 

Polskiego, wezwała wszyst­
kie kola ZMP w stolicy do wz.ę-
eia udziału przy ........
Domu.

jące się oddziały wojsk L i Syn- 
mana, przekształcając odwrót w 
paniczną ucieczkę.

Bandycki nalot 
Amerykanów na Phenjan

P E K IN  (P A P ). Z Phenjanu 
donoszą, że w dniu 3 Iipca bom 
bowee amerykańskie dokonały 
bandyckich nalotów na Phenjan 
i okolice.

W godzinach rannych około 
40 samolotów z jaw iło  się nad 
miastem i zrzuciło wielką ilość

O fice r a rm ii po łudniouo-horeańskie j 
* opow iada ...

P E K IN  (P A P ). — Agencja 
Nowych Chin podaje wypowiedź 
oficera 17-go pu łku  tzw. połud­
niowo - koreańskiej „a rm ii obro­
ny narodowej“  — por. Han So 
Han, k tó ry  poddał się oddziałom 
arm ii ludowej. Han So Han był 
oficerem politycznym  przy szta­
bie 17-go pu łku „a rm ii obrony 
narodowej“  marionetkowego rzą 
du poludniowo-koreańskiego.

\V związku z funkc ją , k tórą 
pełniłem — oświadczył on — le­
piej od w ielu innych znam k u li­
sy przygotowania te j agresyw­
nej wojny. Przede wszystkim  na­
leży stw ierdzić, że wojnę tę 
przygotowywano już od dawna.

V’ m aju ub. roku — m ów ił da­
le j Han So Han — odbyłc się 
specjalne posiedzenie dowódców 
d yw iz ji „a rm ii obrony narodo­
wej“  na k tó rym  omówiono plan 
operacji wojskowych, przew idu­
jący trzy  w arian ty  napaści na 
Koreę Północną.

38 równoleżnik uważany był 
przez nas . za lin ię  fron tu .

Dowództwo w ojsk lądowych 
rozpowszechniało wiadomości, że 
„a rm ia  obrony narodowej“  jest 
doskon-.łą arm ią, zaopatrzoną w

najbardzie j nowoczesny sprzęt 
wojenny i że w związku z tym 
ląez żadnych trudności po tra fi 
zagarnąć Koreę Północną i p rzy­
łączyć Mandżurię, k tó ra  rzeko­
mo była niegdyś te ry to riu m  ko­
reańskim.

P ię i dni przed rozpoczęciem 
działań wojskowych pułk nasz 
odwiedzili tzw. kontro lerzy ko­
reańskiej kom is ji ONZ. 24 czerw 
ca br. wszystkim  oficerom 7,aka- 
zano opuszczania pułku.

Nocą z 24 na 25 czerwca w o j­
ska lądowe o trzym a ły  poufny 
rozkaz przekroczenia o śwreie 
25 czerwct 38 równoleżnika i roz­
poczęcia działań wojskowych 
przeciw Kore i Północnej.

Po rozpoczęciu nagłego ataku 
oddział nasz, działa jący w re jo ­
nie Anodin, przeniknął na 12 k i­
lom etrów w głąb te ry to riu m  Ko­
rei Północnej, jednakże w k ró t­
kim czasie napotka ł na zdecydo­
wany opór oddziałów pogranicz­
nych Koreańskie j Republiki Lu ­
dowo-Demokratycznej.

Już o ,11 godzinie następnego 
dnia liczne oddziały naszego pu ł­
ku zostały otoczone w rejonie 
Anodina -i poddały się a rm ii lu ­
dowej.

E g ip t odm awia poparcia agresji 
amerykańskiej w K ore i

budowie tego

Polskie masy pracujące piętnują 
»rodniczy akt agresji USA na oreę

Bydgoszcz
w fabrykach i zakła - 

cy Pomorza, poświecone 
iu wydarzeń w Kore i, 
z iły  tysiące ludzi pracy 
•togi fabryczne. W  Ejed- 
_ Zakładach Rowero- 

robotnicy zamanife- 
bra te rską ąolidar- 

slczącym o zjednoczenie, 
l niezależność ludem ko 
i oraz w yraża li swój o- 
test przeciw zbrodniom, 
anym przez im peria lis- 
rykańskich i ich m ario- 
ludniowo - koreańskie na 
m pokój narodzie.

ne " ’icce odbyły się w 
Nakładach Rowe- 

' 1 ’ w bydgoskie j Fa-
. ^ d?' i  oraz w Zakla-
tochemicznych.

Kraków
•va przewodniczących i 
S  Zyyązku Inwalidów 
„ ł  ttP  okręgu krakow- 
-,m ienj}a w m am ie- 
■ eciwko agresji amery- 

1 “™ Perialig;tów na l io -  
la n i jednom yślnie przy- 

■ następującej treść5:

„M y, inw a lidz i wojenni woj. k ia
kowskiego, pro testu jem y 
energiczniej przeciw bandycki 
mu najazdow i zbrojnych s ił an) 
rykańskich na wolny lud 
reański“ .

Do
Wałbrzych

łącznie, zebrani na wiecu w 
mu K u ltu ry  w W ałbrzychu P o ­
ryw a li prelegentom 
cym sytuację na Kore i, okrzyk - 
m i oburzenia przeciwko. 
rom i okrzykam i gorącej P
t i i  dla ludu koreańskiego.

Lublin
D yre k to rzy  szkół ogólnokształ 

cących i zawodowych oraz, in ­
spektorzy szkolni okręgu lubel­
skiego w czasie okręgowego z ja ­
zdu, poświęconego sprawom 
szkolnictwa, uchw a lili rezolucję, 
która m. in. g łosi:

„Potęp iam y z całą ostrością 
bru ta lną agresję im peria lis tów  
anglosaskich przeciw Ludowej 
Republice Koreańskiej. Domaga­
my się, aby ONZ w ystąp iła

do spraw 
koreań-; niemieszan'a sl?

wewnętrznycn narodu
fkiego oraz tłum ien ia ruchów na 
rodowo - wyzwoleńczych .

List młodzieży polskiej 
do młodzieży Korei

Związek M łodzieży Polskiej 
przesłał do K om ite tu Centralne­
go Związku Demokratycznej Mło 
dzieży Kore i lis t. w k tó rym  m. 
in. czytam y:

Związek Młodzieży Polskiej 
przesyła Wam gorące, bojowe po 
zdrowienia całego młodego poko 
lenia naszego kraju.

Wasza sprawiedliwo vVUka 
jest naszą walką, bo N ,  k  ' 
rzycie przeciw amerykańskim 
najeźdźcom, jest jednym z odcin 
"ów  światowego fron tu  w a ł*, o 
pokój i wolność, któremu prze-
S S  » ¡ . iw  ¡,
Związek R adziecki W te j -P
w iedliw e j walce jest z .
dzież polska, jest z W ami postę 
powa młodzież całego , 
Nasza braterska solidarność bę­
dzie Wam towarzyszyć na dro­
dze Waszych bohaterskich znia

przeciw te j napaści i zmusiła im j gań z ciem nym i s iłam i impe«®; 
p«i-;alistów am erykańskich do lizm u i w o jny — az do ostatec 
wycofania swoich wojsk z Korei | nego zwycięstwa.

LO N D Y N  (P A P ). Prasa b ry ­
ty jska  omawia szeroko stanow i­
sko rządu egipskiego, który, od­
m ów ił poparcia rezo lucji kad łu ­
bowej Rady Bezpieczeńsrwa w 
sprawie K ore i Południowej oraz 
agresji am erykańskie j na Korei.

P rem ier Nahas Pasza zwołał 
dziennikarzy egipskich i zagra­
nicznych na kon fe renc ji prasową 
i zakom unikował im  decyzję rzą ­
du. P rem ier sk ry tykow a ł przy 
te j okazji działalność Rady Bez. 
pieczeństwa, podkreślając, że w 
innych wypadkach, jak ie  Rada

rozpatryw a ła , nie podjęła ona 
żadnej skutecznej akcji.

M in is te r spraw zagranicznych 
E g ip tu  — Saleh oświadczył, 7źe 
rozważana jes t obecnie spra­
wa, czy należy zezwolić na prze­
puszczanie przez kanał Suezki 
sta tków  ze sprzętem wojennym, 
p ły n ą c y c h  d o  K o r e i .

D zienn ik i londyńskie podkre­
ślają, że prasa egipska popiera 
jednomyślnie decyzję rządu oraz 
wyrażają pogląd, iż wszystkie 
państwa muzułmańskie zajmą w 
kwestii koreańskiej takie  same 
stanowisko ja k  E g ip t.

bomb burzących i  zapalających. 
W południe 20 samolotów ame­
rykańskich zbombardowało jed ­
no z przedmieść Phenjanu. O- 
gółem samoloty amerykańskie 
zrzuciły ponad 800 bomb. Po­
nadto lo tn icy amerykańscy o- 
s trze liw a li ludność cyw ilną  z 
karabinów maszynowych oraz 
pociskami rakie tow ym i.

Ten bandycki nalot wyrządził 
znaczne szkody w dzielnicach 
mieszkalnych i poęiągnął za so­
bą o fia ry  wśród ludności c yw il­
nej.

Lotnictwo Koreańskiej Repu­
b lik i Demokratycznej i a rty le ­
ria  przeciw lotnicza s trąc iły  2 
bombowce.

Wiec ludności Phenjanu
M O SKW A (P A P ). Agencja 

TASS donosi:

36 tysięcy pracujących Phen 
janu zebrało się 3 hm. na wie 
eu w parku Morangon. Zebrani 
dali wyraz nieugięte j woli wal­
ki aż do zwycięstwa przeciw a- 
gres ji, o iedność. niezależność 
i demokratyczny rozwój k ra ju . 
Liczni mówcy stw ie rdza li, że 
barbarzyńskie na lo ty amerykań 
kie nie zastraszą mieszkańców 
Phen.ianu i ludności całej Kore i, 
walczącej o wolność.

Handlarze śmierci 
przyznają...

NOW Y JO R K (P A P ). Prasa 
kół monopolistycznych w USA 
stwierdza otwarcie, że agresja 
amerykańska na Koreę sprzyjać 
będzie dalszemu sztucznemu oży­
wieniu gospodarki amerykań. 
skle j i odroczeniu kryzysu eko­
nomicznego.

M. in. tygodnik „Business 
Week“  zapewniał „k ryzys  w Ko 
rei gw aran tu je  jedno: nie bę­
dziemy się niepokoić możliwo­
ścią poważnego spadku ak tyw ­
ności handlowej... Zapotrz.ebowa 
nie na broń w ciągu k ilku  la t 
wzrośnie“ .

W Trizonii werbują 
do „służby zamorskiej“
B E R L IN  (P A P ). Agencja 

A D N  donosi z Bonn, że od 
chw ili rozpoczęcia się in terwen 
c j; im peria lis tycznej w Korei, 
wzmogła się działalność biura 
werbunkowego F rancuskie j Le­
g li Cudzoziemskiej, czynnego w 
Niemczech zachodnich.

Zwerbowani przez biuro m ło­
dzi Niemcy, zwłaszcza zaś by­
li  lo tn icy wojskow i, powoływani 
są do „służby zam orskie j".

N ow ym i osiągnięciam i pow itam y Święto Odrodzenia

Mniejsze zużycie materiałów 
w kopalni rudy „Bolesław44

Załoga cu kro w n i „P rzew o rsk“ skróci czas kam p a n ii o 6  dni
Fala meldunków o podejmowaniu nowych zobowiązań pro­

dukcyjnych dla uczczenia Święta 22 Lipca, potężnieje z każdym 
dniem. Liczne zobowiązania załóg zmierzają do wykorzystania 
nieujawnionych dotychczas rezerw surowcowych i materiało­
wych,, do przyśpieszenia kampanii cukrowniczej itd. Klasa robotni­
cza pragnie w ten sposób zamanifestować nowy, socjalistyczny 
stosunek do własności społecznej i do pracy.

Dla uczczenia Święta Odrodze­
nia załoga kopalni rudy żelaznej 
„B o les ław “ , postanowiła m. in. 
zmniejszyć zużycie drzewa kopal 
nianego o 10 proc. oraz m ate ria ­
łów wybuchowych o 5 proc. Po­
nadto robotn icy zobowiązali się 
wykonać roczny plan produkcyj­
ny przedterm inowo do dnia » 
grudn ia br. Ogólna wartość pod­
ję tych  zobowiązań wynosi 13 
m iln. złotych.

Robotnicy cukrowni 
„Przeworsk“ skrócą czas 

kampanii o 6 dni
(Koresp. w ł.) . — Na cześć 22 

Lipca załoga cukrow ni „P rze­
worsk“  postanowiła podnieść wy 
dajność pracy przez zwiększenie 
dobowego przerobu buraków, 
skracając czas nadchodzącej kam 
panii o 6 dni.

D7;eki oszczędności w roboczo 
godzinach i pa liw ie  czyn prze­
worskie j załog i przyniesie prze­
szło 10 m iln . z ł oszczędności.

(c. bł.)

Załoga Zakładów 
Starachowickich 

wyremontuje bezużyteczny 
parowóz

W  Zakładach Starachowickich 
wśród licznych zobow-iązań po­
szczególnych działów i indyw i­
dualnych robotników  wyróżnia 
się zobowiązanie robotników w y­
działu kolejowego, k tó rzy  posta­
now ili wyrem ontować do dnia 22 
Iipca parowóz TIĆJ, skreślony z 
inwentarza PKP jako nie nada- 

| jący się do użytku.

W  hucie Ostrowiec załoga 
działu transportow o - spedycyj­
nego postanow iła m. in. do dnia 
22 iipca niezależnie od w ykony­
wania norm alnej pracy, usunąć 
stare zsypisko węgla, k tó ry  w 
ilości ponad 300 ton, leży i m a r­
nuje się. 1

Załogi PPRK w Nowej 
Hucie skrócą termin 

wykonania prac 
drogowych

(Koresp. w ł.)  — W  celu ucz­
czenia 6-te j Rocznicy M anifestu 
P K W N  2 za łog i budowy N r 12 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Robót Kom unikacyjnych N r 2 w 
Nowej Hucie powzię ły m iliono­
we zobowiązania; tak  np. b ryga­
da tow. S tan isława W ia tra  k ro ­
ci te rm in  wykonania swoich 
prac drogowych o 14 dni, b ry ­
gada tow . S tanisława W ajdy 
skróci te rm in  budowy 3 przepu­
stów o 40 dni. Realizacja tych 
zobowiązań przyniesie przeszło 
5 m iln. z ł oszczędności (?)

Racjonalizatorzy 
usprawniają system 

pracy
Do Czynu Lipcowego masowo 

włączają się rac jonalizatorzy i 
nowatorzy, postanawiając przez 
zastosowanie szeregu pomysłów 
przyśpieszyć wykonanie zadań 
produkcyjnych. Tsk np. w Gdań

sku, w dziale urządzeń prze ła­
dunków masowych, rac jona liza­
to r tow . H enryk  W oźny, zobowią 
zał się przekazać do użytku  w y­
konany wg własnego pomysłu 
tzw. w y łączn ik nożowy na 
dwóch dźwigach fnostowych, co 
znacznie przyśpieszy przeładun­
k i. Załoga elewatora N r  2 w Poi 
cie W iślanym  postanowiła przez 
dokładną konserwację maszyn i 
narzędzi tak  usprawnić system 
pracy, aby zm niejszyć o 20 proc. 
czas załadunku na jb liższe j pa r­
t i i  zboża.

3.600 roboczo-godzin przy 
odbudowie Politechniki 

Warszawskiej
Pracownicy Centralnego Za­

rządu Przem ysłu E lektro tech­
nicznego, podejmując zobowiąza­
nia lipcowe, postanow ili odpra­
cować po 12 godzin przy odbu­
dowie P olitechnik i W arszaw­
skie j. Razem zobowiązanie p ra­
cowników CZPE obejmuje około 
3.60C roboczo-godzin.

Pracownicy CZPE wezwali pra 
cowników M in is ters tw a Przemy­
ślu Ciężkiego i podległych mu 
ęent-alnych zarządów do podję­
cia podobnych zobowiązań, (m)

Zobowiązania zespołów 
PGR

Liczne zobowiązania podejmu­
ją również pracownicy PGR. Tak 
np. zespół pracowników PGR 
Bartoszyce woj. olsztyńskie po­
stanow ił zmniejszyć o 5 proc. 
s tra ty  przy zwózce zboża co 
stanowi 316 q zboża o wartości 
678 tys. zł. Pracownicy w ar­
sztatów zespołu PGR K a rk i woj. 
olszt. zobowiązali się wyrem on­
tować oo dnia 22 Iipca snopo- 
wiązalkę wartości 250 tvs. zł. 
oraz 7 trak to rów . W woj. ol- 
sztyńskim  zobowiązanie podjęło 
już 26 zespołów PGR.

H uta  „ Pokój“ pod ję ła  zobowiązania

W  odpow iedz i na  apel k o le ja rz y  z T a rn o w sk ich  G ór, za ło ­
ga h u ty  „P o k ó j“  w  N o w y m  B y to m iu  p o d ję ła  zoboim ązan ie  
dla uczczenia Ś w ię ta  O drodzę n ia, W a rto ść  ty c h  zobow iązań  
w yn os i 76.683.670 zł. N a  z d ję c iu  ro b o tn ic y  h u ty  „P o k ó j“  

p rz y  ła d o w a n iu  koksu Foto WAF

Na str. 3-ej zam ieszczam y a r ty k u ł  
towarzysza J. W . S T A L IN A  

p. L,
„P rzyczynek do n iektó rych  
zagadnień językoznaw stw a44

Sesje Rad Najwyższych  
R ep u b lik  Zw iązkow ych w ZSR R
M O S K W A  (P A P ). W ZSRR 

rozpoczęły się sesje Rad Naj* 
wyższych Republik Związko­
wych. Ńa porządku dziennym 
tych sesji zna jdu ją  się sprawy 
zatwierdzenia budżetów Repu­
blik na rok 1950 oraz sprawoz 
dania o wykonaniu budżetów w 
roku 1949. Ponadto sesje Rad 
Najwyższych zatw ierdzą dekre­
ty , ja k ie  wydawały Prezydia 
Rad w okresie między sesjami.

3 Iipca zakończyły się w K i- 
szyniowie obrady p ią te j sesji 
Rady Najwyższej R epub lik i Mol 
dawskiej, k tóra po wysłuchaniu 
re fe ra tu  m in is tra  finansów  A. 
D iordica za tw ie rdz iła  budżet na 
rok 1950 i szereg dekretów Pre 
zydium Rady Najwyższej.

W  K ijo w ie  o tw a rta  została 3 
Iipca V I I  sesja Rady N a jw yż ­
szej R epublik i U k ra ińsk ie j. M i 
n is te r finansów  USRR G. Sach 
nowski wyg łosił re fe ra t, poświę 
eony wykonaniu budżetu w ro­
ku 1949 i  p ro jekto ty i budżetu 
państwowego na rok 1950. Mów 
ca zobrazował w swoim re fe ra ­

cie poważne sukcesy U k ra in y  
Radzieckiej zarówno w dziedzi­
nie gospodarki narodowej, ja k  
i k u ltu ry .

Również 3 Iipca rozpoczęły
się w W iln ie  obrady sesji Ra­
dy Najwyższej Republiki L itew  
sk ie j, a w Rydze — sesja Ra­
dy N ajwyższej R epublik i Ło­
tewskiej.

4, Iipca po południu na Krem  
lu nastąpiło o twarcie IV  sesji 
Rady Najwyższej Rosyjskie j Fe 
deracyjne j Socjalistycznej Repu 
b lik i Radzieckiej.

Na otw arc iu  obecni by li m. 
in .: Mołotow, Malenkow, Beria, 
W oroszyłow, Kaganowicz, An- 
drejew, M iko jan , Chruszczew, 
Bułgan in , Kosygin, Szwernik, 
Susłow i S zk iria tow  oraz człon­
kowie Rady Najwyższej ZSRR 
i członkowie Rządu RSFRR.

M in is te r finansów  RSFRR —  
Fadiejew  w yg łos ił re fe ra t o wy­
konaniu. budżetu w roku 1949 
i  omówił p ro je k t ustaw y o za­
tw ierdzeniu budżetu pa ro k  bie­
żący.

16 tys. górn ików  o trzym a  
odznaczenia honorow e  

w dniu  Święta O drodzen ia
W  dniu 22 Iipca br. w zw ią­

zku z przypadającą rocznicą Ma 
nifestu P K W N , w zakładach 
przemysłu węglowego odbędą się 
uroczystości, na k tó rych  zosta­
ną wręczone po raz p ierwszy brą 
zowe Krzyże Zasługi, jako od­

znaczenia honorowe w y p ły w a ją ­
ce ze szczególnych p rzyw ile jów , 
przew idzianych K a rtą  Górniczą. 
W dniu tym  za nienagariną i  
nieprzerwaną p ięcio le tn ią pracę 
„na dole“  —  odznaczonych zo­
stanie ponad 16 tys. górników .

T o k a rz  tow. D ąbrow ski w yko n a ł 
plan roczny w 5  m iesięcy

Do na jbardzie j wyróżnia jących 
się przodowników pracy w  Pań­
stwowej Fabryce Zegarów w 
Pieszycach należy toka rz  tow. 
Tadeusz Dąbrowski, k tó ry  w  od 
powiedzi na apel tow . M ark iew - 
k i, zobowiązał się wykonać swój 
roczny plan p rodukcy jny  do 1 
Iipca br. Zobowiązanie swe tow. 
Dąbrowski zrea lizow a ł z nadwyż 
ką, wykonując roczny plan w cią 
gu 5 miesięcy, t j .  do 1 czerwca 
br.

Zasłużony przodownik, po­
cząwszy od 1948 roku , p ięciokrot 
nie podejm ował zobowiązania i 
zawsze w ykonyw a ł je  przed te r­
minem, dając ca łe j załodze przy 
k ład socjalistycznego podejścia 
do pracy. Tow. D ąbrowski jest 
ak tyw nym  członkiem  o a rtii i do­
skonale łączy pracę społeczną ?. 
zawodową.

Na pytan ie , w ja k i sposób osią 
ga tak  poważne sukcesy produk­
cyjne, toka rz  Dąbrowski odpo­
w iedz ia ł:— wykonałem  plan rocz

ny w przeciągu 5 miesięcy, dzię­
k i w łaściwem u przygotow aniu 
narzędzi pomocniczych, punktua l 
nemu przychodzeniu do pracy, 
nie opuszczaniu dniówek robo­
czych oraz stałem u przysw aja­
n iu  sobie w  drodze samokształcę 
n ia  doświadczeń robotników  ra ­
dzieckich.

DZIŚ W NUMERZE-

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  — 
J a k  U SA p rz y g o to w a ły  

ag res ję  p rz e c iw  lu d o m  A z ji.  
M ac A r th u r  id z ie  ś ladem  
T a n a k i

J A N  s  E N D E K , P rz e w o d n i­
czący s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j im . M a rce le g o  N o ­
w o tk i — Czego n au czy ł 
m n ie  p o b y t w ZSRR.

P R Z E O B R A Ż A J Ą C A  S IL Ą  
P R Z O D U JĄ C E J  N A U K I — 
A r t y k u ł  w s tę p n y  d z ie n n ik a  
,, P ra w d a " .

J O A N flY  B F R L IO Z  — K r y ­
zys f ra n c u s k i pog łęb ia  się

o  P IM T R O W  — Jak p ra c u je  
fa b ry k a  s tachanow ska.



2 TRYBUNA LUDU Nr 133

K ząd USA naruszył pokój i przeszedł od polityk!
p rzyg o to w a n ia  agresji do' bezpośrednich aktów agresj:

O św ia d cze n ie  w ic e m in is t ra ' G ro m y  k i  w sp ra w ie  z b ro jn e j in te rw e n c ji U SA w K o re i
K Ö S K W A  (P A P ) . ' — A g ssc ja  T A S S ' og łos iła  następujące 

ośw iadczanie w ic e a ia . sp raw  sagrau icrfaych Z S R R  G ro a y k i 
w  spraw ie zbro jne j ia te rw e a c ji S tanów  Ż jt& a o c z a a y p h  iw  K o re i.

-am erykań ifk isgo ,. ż ś , 100 tysięcy 
żo łn ierzy i ló fice rów  a rm ii po łiid - 

■ liiów ó - kcireańskisj, wyposażo­
nych w  arraerykańsk i sprzęt wo­
jenny i praaszkólóriyćH przez a- 
m erykańską m is ję  wojskową, za- 
kóńćźyfo ■ przjvsbtôûrâœa i  m ois 
■w każdej chwr.li rozpocząć wojnę.

W iadom a, że na k ilk a  zale­
dwie dni p&s'èd'wydarzsmâmi ko­
reańsk im i m in is te r w o jny  U SA, 
Johnson, sżsf sztajbu general­
nego s ił zb rô jîiÿch  USA. 
B rad isy ."oraz dófadca D eparta­
m entu Stanu, D u llśs , p rz y b y li do 
Japon ii i  odbyli specjalne narady 
i  generałem  Mac A rthu re m , 
p rzy  cź&Th Duiïës zw iedził na­
stępnie Koreę Południową i w y ­
jeżdżał do re jonów  pogranicz­
nych w  pobliżu 38 równoleżnika.

W ydarzania ąachódzące w  Ko­
re i są następstwem  dokonanego 
25 czerwca prowokacyjnego a ta­
ku w o jsk w ładz południowo - 
koreańskich na pograniczne okrę 
g i K oreańskie j R e pu b lik i Ludo­
wo - Dem okratycznej. .Atek .ten 
b y ł rezu lta tem  z gó ry  obmyślo­
nego planu.

Zarówno L i Syn - mań ja k  i 
in n i przedstaw icie le w ładz po­
łudniowo - koreańskich ód czasu 
do czasu zd ra dza li, się m im o wo­
l i ,  że południowo - koreańska k i i  
ka L i Syn - mana plan ta k i po­
siada.

Już 7 październ ika 1949 roku 
w  w yw iadzie udzie lonym  am ery­
kańskiem u korespondentow i U n i 
ted Press L i Syn - man, chełpiąc 
się sukcesami, k tó re  arm ia  jego 
osiągnęła w  dziedzinie przeszko­
len ia  wojennego, ośw iadczył 
wręcz, że arm ia  południow o - ko 
reańsłca m og łaby zadąć Phenjan 
w  ciągu trzech dni. M in is te r ob­
ro n y  rżadu L i Syn - mana —  Sen 
Sen - b o  dnia SI października 
1949 r. rów nież ośw iadczył przed 
sf aw ieielom prasy, żs wojska 
po łudniowo - koreańskie są do­
statecznie silne, aby w ystąp ić 
zbro jn ie  i  zająć Phenjan w ciągu 
k ilk u  dni. N a tydz ień przed pro 
w okacy jnym  atakiem  w o jsk po­
łudn iow o - koreańskich na po­
graniczne okręg i K oreańskie j Re 
p u b lik i Ludowo - D em okratycz­
ne j, L i Syn - man, przem aw iając 
19 czerwca w  tzw . ..Zgromadze­
n iu  N arodow ym “  w  obecności do 
radcy Denartam entu Stanu U S A  
Dullssa, ’ośw iadczył: „Jeś li nie 
p o tra f im y  obronić dem okracji w 
z im nej w o jn ie , to odniesiemy 
zwycięstwo w  Wojnie gorące j“  
N ie  trudno zrozumieć, że przed- 
staw iciele w ładz p o łu  dn :owo-ko­
reańskich m og li .składać tego to 
dza ju oświadczenia jedynie d la­
tego, źe św iadom i b y li poparcia
am erykańskiego.

Już na miesiąc przed wydarzę 
jęipjyłj K o re i —  13 ma ¡a d i . 
s re f am erykańskie j ad m in is tra ­
c ji pomocy dla K o re i, Johnson, 
cf-oviadczył w  ko m is ji budżetowej 
Izb y  Reprezentantów* Kongresu

W lce ’ionsu l 
Szczerbiński 

W arszav.ic
ao 

L i l-  
zwol- 

francu- 
w iadomo.

W

Dr.ia 4 lipca br. w ró c ił
W arszaw y,w icekönsul RP w 
le Józef Szczerbiński po 
n iea iu  go przez władze 
skie z w ięzienia, Jak 
w ic2konsul S-zezerbiński został 
z. pogwałceniem przysługującego 
r l -  'im m u n ite tu  dyplom atyczne­
go w  listopadzie ub. roku aresz­
tow any przez po lic ję  francuską 
w  ramach akc ji represyjne j rzą ­
du francuskiego przeciwko^ w y ­
chodźstwu polskiem u we 
c ji.

F ra n -

A rcb itekc i polscy
z a z n a j a m i a j ą  s ię  

z osiąguięciam i
b«rlownictwa w ZSRR

M O S K W Ą  (P A P ), Przebywa 
jąca w ZSRR delegacja arch.- 
tektó-w polskich zaznajom iła  śię. 
z osiągnięciam i budownictwa 
m ie isk isgo w  Moskwie.

' Członkowie delegacji zw iedzi­
l i  ponadto kana ł M oskwa  ̂ -— 
W ołga, wieżowce moskiewskie, 
gm achy mieszkalne itd . Po zwie 
dzenlu M oskwy, a rch itekc i po l­
scy' uda li ślę na k ilkudn io w y  po 
b y t do Leningradu , skąd w yjadą 
do S ta ling radu , T b ilis i i Soczi.

T HM A TY D N IA

IRząd Bęsi G urioua  
m  p a s k u  a g re s o ró w

F a la  o b u rz e n ia  p rz e c iw  a g re s ji 
a m e ry k a ń s k ie j w  K c re j n ie  o s -  
m in ę ła  ró w n ie ż , B lis k ie g o  W scho ­
d u . L iczą c  sie  z o p in ią  p u b lic z n ą  
sw e~g k r a ju  i in n y c h  k r a jó w  a ia i i  
S k ieh , d e le g a t E g ip tu ' w  R adzie  
B e z p ie cze ń s tw a  o d m ó w ił p o p a rc ia  
a g re so re m , a rzą d  e g ip s k i w  p e łn i 
z a a p ro b o w a ł s ta n o w is k o  swego 
p rz e d s ta w ic ie la ,

Is tn ie ją  je d n a k  rz ą d y  ta k  m o c ­
n o  p rz y w ią z a n e  do ła ń c u c h a  im p e ­
r ia l iz m u , żó w b re w  in te re s o m  
w ła sn e go  k r a ju  i  na  p rz e k ó r  n a ­
s tro jo m  m is ,  n ie w o ln ic z o  s p e łn ia ­
ją  w s z y s tk o  czego ed  n ic h  żą da ją  
a m e ry k a ń s c y  m o c o d a w cy .

B zad  Iz ra e la , n a  k tó re g o  czele 
s to i p ra w ic o w y  so c ja lis ta  B en G u- 
r - a  ze s łuża lczą  s k w a p tiw o ś c ią  
w -y ią z tł p o p a rc ie  z b ro d n ic z e j a k c ji  
E ta h S w  Z je d n o c z o n y c h  p rz e c iw  na 
r e i  o w i K o re i.

p .ą p a rr ie  im p e r ia l is ty c z n e j a g re ­
s j i  je s t  częścią  te j  s a m e j p o ln y  k y  
k tó r e j  w y ra z e m  je s t p o d p o ra « d k o - 
w a n ie  Iz ra e la  im p e r ia l is to m . P o li­
ty k a  ta , p rc w a d z o c a  p od  d y k ta n ­
dem  p odżegaczy  .W o je n n y c h  i  w y ­
m ie rz o n a  p rz e c iw k o  n a jb a rd z ie j 
ż y w o tn y m  in te re s e m  w ia sn ^g o  k ra  
ju  w y w o łu je  ro s n ą c y  o p ó r mas 
in d o w y c h  Iz ra e la  S p rz e c iw  ten  
w z ro ś n ie  te ra z , g d y  rzą d  B -n  G a - 
r io n z  jeszcze ra z  zdem askow ał sio 

p o w o ln e  n arzę d z ie  im p e r ia l i ­

zm u.
W  c b lie z u  n ow ego  p rz y k ła d u

zę ęe s ji a m e ry k a ń s k ie j w  B  -re i,
, - * . i  k o m u n is ty  cena i  s i ły  p o s tę ­
pow e  Iz rae la , w ra z  z sitapai p os tę ­
p o w y m i in n y c h  k r a jó w  B lis k ie g o  
w  ch od u  w z m a g a ją  w a lk ę  p rz e c iw  
im p e r ia l is to m , p rz e c iw  p rz e k s z ta ł­
c a n iu  s w y c h  k r a jó w  w  bazę a g re ­
s j i ,  w a lk ę  o p o k ó j ua  c a ły m  ś w ię ­
c ie . 1. S*

Dńia 19 czerwca —  zaledwie 
na tydzień przed wydarzeniam i
— doi-adca D epartam entu Stanu 
Dulles, ośw iadczył we wspomnia 
ńym  w yże j „Zgrom adzeniu N a ­
rodow ym " K o re i P ołudniow ej, że 
Stany . Zjednoczone gotów6 są 
udzie lić wszelkiego nieodzowne­
go —  m oralnego i m ateria lnego
—  poparcia K ore i Południowej, 
k tó ra  wtalezy przeciwko kom un i­
zmowi, F a k ty  fe m ów ią sanie za 
siebie i nie w ym aga ją  kom enta­
rzy .

Jednak pierwsze ju ż  dni w y ­
kaza ły . że w ypadk i nie ro z w ija ­
ją  się na korzyść w łądz Kore i 
Południowej. Koreańska Kepubli 
ka  Ludowo - Dem okratyczna od­
niosła szereg sukcesów w  walce 
przeciwko wojskom  południówo- 
koreańskim , pozostającym  pod 
k ie row n ictw em  am erykańskich 
doradców, wojskowych.

Gdy sta ło  się jasne, że te rro ­
rys tyczny  reżim  L i Syń-mana, 
k tó ry  n igdy  nie cieszył śię po­
parciem  narodu koreańskiego, sa 
lam uje  się, rząd S ta n ó w 'Z jid fió - 
ezonych uc iek ł się do jaw ne j in ­
te rw e nc ji w  K ore i, w ydając roz­
kaz swym  siłom  lo tn iczym , m or 
sk in i, a następnie również i lą ­
dowym w ystąp ien ia  po stronie 
w ładz południowo - koreańskich 
przeciw  narodow i koreańskiem u. 
Tak więc, rząd Stanów Żjednoczo 
nych przeszedł ód p o lity k i p rz y ­
gotowyw ania ag res ji do bezpo­
średnich .aktów  ag res ji, w kroczy ł 
na drogę niezam askowanej inge­
re n c ji w  wewnętrzne sprawy Ko 
re i, na drogę zbro jne j in te rw e n­
c ji w  Kore i. W kraczając na ta ­
ką  drogę rząd U S A  pogw a łc ił po 
kó j, dowodząc, że nie ty lk o  nie 
dąży do umocnienia pokoju, lecz 
przeciwnie, je s t w rogiem  poko- 
ju .

F a k ty  dowodzą, iż rz ą d . U SA 
jedyn ie  stopniowo u jaw n ia  swe 
agresywne p lany w Kore i. Po­
czątkowo ośw iadczył on, że in ­
gerencja U S A  w  sprawy K ore i 
ograniczy śię wyłącznie do w y­
s y łk i m ate ria łów  wojennych i in ­
nych. Następnie ogłoszono, żs 
wysłane będą również s iły  lo tn i­
cze i  m orskie, jednak bez wojsk 
lądowych. Potem zakomunikowa 
no o wysyłce do K ore i am erykan 
skieh w o jsk lądowych. W iadomo 
rów nież, te  początkowo rząd 
U S A  oświadczał, iż am erykań-

[jakie siły. zbrojne będą 'uczfestńi- 
¡ożyły, w operacjach jedynie „na te 
.ry to r iu in  K ore i Południowej, Po 
¡upływ ie: jednak k ilk u  dni. lo-tnic- 
ftw o  am erykańskie zaczęło, dzia­
ła ć  na te ry to r iu m  K o re i Północ- 
•ne jj a takowało Phenjan i  inne 
¡m iasta. ' _ i

W szystko ' to dowodzi, iż  rząd 
■USA. coraz bardzie j wciąga Sta- 
!ny  Zjednoczone do w o jny, ais 
j zmuszony ,'liczyć się z tym , że 
|rią ród A m erykańsk i nie chce być 
¡w c ią g n ię ty . - do nowej aw antury 
’w o jennej, ! stopniowo, , k ro k ' za 
[’krokiem , popycha k ra j do jaw - 
fn e j Wojny. '•■ ■

Rząd Stanów Zjednoczonych 
(u s iłu ję u s p ra w ie d liw ić -  zbrojną 
i in te rw encję  przeciw  Koyei, powo 
iłu ją c  się na. to, iż została ona 
Irzekom o podjęta z polecenia Ra- 
łd y  Bezpieczeństwa. Fałsz tak ie­
g o  tw ie rdzen ia  uderza w oczy. 
(Cóż śię stało w rzeczyw istości? 
’ W iad om o ,'iż  rząd. Śtanów Żjed- 
.noczonych. rozpoczął zbro jną in ­
terwencję w  K ore i przed zwoła- 

iriiem  posiedzenia Rady, Bęzpi.e- 
jczeńśtwa w .d riiu  27 czerwca, nie 
! licząc się z tym , jaką  uchwałę 
.poweźmie Ęada Bezpieczeństwa. 
Rząd U SA postaw ił zatem Orga- 

• n izację Narodów Zjednoczonych 
: przed fak tem  dokonanym, przed 
¡fak tem  pogwałcenia poko jii. Ra 
;da Bezpieczeństwa dopiero ex 
;post ostem plowała zaproponowa­
nia przez rząd U S A  rezplueję, a- 
1 próbującą podjęte przez ten 
rząd agresywne działania. Rada 
Bezpieczeństwa p rzy ję ła  p rzy 
tym  rezolucję am erykańską z 
b ru ta ln ym  pogwałceniem K a rty  
Narodów Zjednoczonych. W  myśl 
a r ty k u łu  27. K a r ty  Narodów Z je­
dnoczonych w szystkie  uchwały 
Rady Bezpieczeństwa w, ważnych 

¡sprawach w inny  być podejmowa­
ne co na jm n ie j siedmiu głosam i, 

■w tym  głosam i wszystkich pię- 
;ciu s ta łych cz łonków ,Rady Bez­
pieczeństwa, t i  Zw iązku Kadziec 
kiego, Chin, US A , W ie lk ie j B i y 
ta ń ii i  F ranc ji.

Tymczasem rezolucja am ery­
kańska, aprobująca7 in te rw encję 
zbro jną U S A ’ w  Korei,„.uchwalo­
na została ty lk o  sześciu g łosam i 
—  U § A , A n g lii,  F ra n c ji, N o r­
w eg ii, K uby  i Ekwadoru. Jako 
siódmy głos, oddany' na tę rezo­
lucję, zaliczono głos- kuom intàn- 
gowca Czian T ic -jfu , k tó ry  bez­
prawnie za jm uje w  Radzie Bez­
pieczeństwa miejsce Chin. Ponad 
to na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa w  dniu,. 27 czerwca z 
pięciu s ta łych członków Rady o- 
becnych by ło  ty lk o  -trzech — 
Stany Zjednoczone, A n g lia  i 
F rancja . N a posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa b y li nieobecni 
dw aj in n i s ta li członkowi? Rady 
Beżpięćzeiisfwa —  ZSRR i Chi­
by,'gdyż- w rogie wobec nartrda 
chińskiego -stanowisko . rządu 
U S A  pozbawia Ch iny mo-źĘwoś- 
ci posiadania swego legalnego 
przedstaw icie la w  Radzie Bezpie 
czeństwa, a to un iem ożliw iło  u- 
dz ia ł Zw iązku Radzieckiego w po 
siedzeniach Rady Bezpieczeń­
stwa.

Tak więc, żaden z tych dwóch 
wym ogów K a r ty  Narodów Z jed­
noczonych, dotyczących' try b u  po
dejm ówalila  u th w d ł ¡prżeź 'Radę 
Bezpieczeństwa, nie został wy-

konany na posiedzeniu Rady z 
27 czerwca, co pozbawia uchwa­
loną na tym  posiedzeniu rezo lu­
cję ja k ie jko lw ie k  mocy prawnej.

W iadomo również, że K a rta  
Narodów Zjednoczonych przew i­
duje ingerencję Rady Bezpieczeń 
śtwa ty lk o  w tych  wypadkach, 
gdy chodzi o wydarzenia o cha­
rakterze m iędzynarodowym, a 
nie wewnętrznym . K a rta  w yraź­
nie p rzy tym  zabrania ingeren­
c ji O rgan izacji Narodów Z jedno 
czonych w wewnętrzne snrawy 
jak iegoko lw iek państwa, gdy cBo 
dzi o wewnętrzny k o n f lik t  m ię­
dzy dwóiHa ugrupow aniam i jed­
nego państwa. Tak więc Rada 
Bezpieczeństwa swą uchwałą z 
27 czerwca pogw ałciła  również i 
tę niezwykle ważną zasadę O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Z powyższego w yn ika, źe re ­
zolucja, k tó rą  rząd U S A  posłu­
guje sie dla zamaskowania swej 
zbro jne j in te rw enc ji w Kore i, 
została przeforsowana w Radzie 
Bezpieczeństwa bezprawnie —  z 
b ru ta ln ym  pogwałceniem K a rty  
Narodów Zjednoczonych. Stało 
się to m ożliwe ty lk o  dlatego, że 
b ru ta ln y  nacisk rządu US^A na 
członków Rady Bezpieczeństwa 
przekszta łc ił O rganizację N aro­
dów Zjednoczonych w swego ro ­
dzaju f i l ię  Departam entu Stanu 
U S A , w powolne narzędzie po li­
ty k i am erykańskich kó! rządzą­
cych, k tóre pogw a łc iły  pokój. 
Uchwalona przez Radę Bezpie­
czeństwa pod naciskiem  rządu 
U S A  ‘ bezprawna rezolucja z 27 
czerwca dowodzi, że Rada Bez­
pieczeństwa działa nie jako or­
gan, r a  k tó rym  ciąży główna od 
powiedzislność za u trzym anie 
pokoju, lecz jako narzędzie wy- 
kórżwstywame przez kola rz-adzą 
es U S A  dla rozpętywania wod­
ny Rezolucja Rady Bezpieczeń­
stwa stanowi ak t w ro g i poko­
jow i.

Gdyby Radzie Bezpieczeństwa 
sprawa pokoju leżała na sercu, 
powinna by ła  ona przed powzię­
ciem ta k ie j' skandalicznej rezolu 
c ii podjąć . próbę pogodzenia 
stron walczących w -'K ore i. Mo­
gła  tego dokonać ty lko  Rada 
Bezpieczeństwa i sekretarz ge­
nera lny ONZ. Jednak nie podję­
li- oni ta k ie j próby, wiedząc w i­
docznie, że tego rodzaju akcja 
pokojowa sprzeczna jest z p la­
nami agresorów.

N ie  można nie podkreślić nie­
godnej ro li w  ć jtłe j te j sprawie 
sekretarza generalnego ONZ p. 
T rygve  Lie. Sekretarz general­
ny, k tó ry  z ra c ji swego stanowi 
ska zobowiązany jes t baczyć na 
Xp, oby ściśle przestrzegano K a r 
ty  Narodów Zjednoczonych, pod 
czh.s rozpatryw ania  k w e s tii ko­
reańskie! w  Radzie. Bsżpiecżeń- 

'?twa. nie ty lko  nie w ykona ł 
swych bezpośrednich obowiąz­
ków, lecz. wręcz przeciwnie, u- 
śłużnie pomagał w  bru ta lnym  
nogwałceniu K a rty  przez rządy 
Stanów Ztednęczonych i innych 
członków Rady Bezpieczeństwa. 
Sekretarz generalny dowiódł 
tym  samym. że.ni« ty le  troszczy 
się o umocnienie O rgan izacji Na 
rodów Złśdn-czónych i u trw a le ­
nie pokoju, ile  o to. aby pomóc 
kołop i rządzącym U S A  w  re a li­
zacji ich agresywnych planów w 
Kore i.

Groźne ostrzeżenie pod adresem
imperialistów

Masy pracujące wszystkich kr a ów potępiają
Z S R B

M O S K W A  (P A P ). —  Na od­
bywających się w  całym  k ra ju  
wiecach poświęconych wydarze- 
niom koreańskim , rozlegają się 
słowa groźnego ostrzeżenia pod 
adresem im peria lis tycznych pod­
żegaczy wojehńych.

„Żądam y natychm iastowego za 
mechar.ia ag res ji aiwarykańskiej 
w K o re i“  —  oświadczają jedno­
m yśln ie  uczestnicy wieców, w y­
raża jąc m yś li i p ragn ien ia  ca­
łego narodu radzieckiego.

Im pe ria liśc i am erykańscy za­
wiodą się w swoich rach u b a ch — 
oświadczył na wiecu zsłóg i W ie l­
kich Zakładów Przem ysłowych 
„D ynam o“  im . K iro w a  w M o­
skwie stachanowiec Morezow. 
N ic ńie wyszło z ich aw an tu ry  
w Chinach', nie uda im się rów ­
nież W K ore i. A gresorów  czeka 
klęska i hańba. Zadamy na tych­
miastowego w ycofania w o jsk a- 
rherykańskich z Kore i.

Podpisując się pod apelem 
sztokholm skim , ludzie radzieccy 
p rzyrzeka ją , że będą n ieu g ię ty ­
m i i  konsekw entnym i bo jownika 
m i o pokój na całym świecić.

„B ron ić  sprawy pokoju ozna- 
i  za przede wszystk im  uiiiiacTiisć 
aotęgę naszej ojczyzny soc ja li­
stycznej“  —  oświadczają radziec 
cy ludzie pracy, podejmując no­
we zobowiązania produkcyjne.

P a k is ta n

M O S K W A  (P A P ). —  A gen­
cja TASS donosi:

W  K araczi odbyło się żebra­
nie przedstaw icie li związków za- 
w rdnwych. ńa k le re m  w rs tą p ił 
redaktor pakistańskiego dzienni­
ka „P ak is tan  Tim es“  —  Faiz 
Ahrr.sd Faiz. Poddał on ostre j 
kry tyce  po litykę  Stanów Z jed­
noczonych i s tw ie rdz ił, że ame­
rykańska in terw encja zbrojna 
w K ore i jest jaw nym  miesza­
niem si? U S A  w wewnętrzne 
sprawy innych państw.

Kom entując nielegalną decyzję 
Rady Bezpieczeństwa w zw ią­
zku z wydarzeniam i w Korei. 

I Faiz ośw iadczył, że jes t to de­

cyzja Stanów Zjednoczonych a 
nie Rady Bezpieczeństwa, ponie­
waż w  posiedzeniu, na k tó rym  
ją  uełiwaićńó, nie b ra ł udzia łu 
Związek Radziecki i  przedsta­
w icie l Chińskie j Republik i L u ­
dowej.

Zebrani uchw a lili rezolucję, 
protestu jącą przeciw  am erykań­
skiej in te rw e n c ji w wewnętrzne 
sprawy K ore i i  domagającą się 
wycofania wszystkich am erykań­
skich s ił wojskowych z Kore i.

Indie
BO M B A J. —  W  Bom baju od­

był się masowy wiec, zorgan i­
zowany przez W szechindyjski 
Kongres Zw. Zaw. W łókn ia rzy . 
Uczestnicy wiecu, protestu jąc 
przeciw- ag res ji am erykańskie j 
na Koreę, zażądali natychm iasto 
wej ew akuacji z K ore i wojsk a- 
m erykariskieh. W  uchwalonej re ­
zolucji zebrani stw-ierdza ją, że 
wszystkie organizacje postępo­
we In d ii i naród h indusk i udzie­
lą pełnego poparcia bohaterskie­
mu narodowi koreańskiem u, w a l­
czącemu o wolność i  zjednocze­
nie k ra ju , przeciw- im peria lis tom  
am erykańskim  i ich koreańskim  
pomocnikom.

Po-ępiając obecną po litykę  rzg 
du indyjsk iego, rezolucja ostrze­
ga, że naród h induski nie po­
zwoli .’ciągnąć k ra ju  do trz e ­
c ie j Wojny św iatowej, ta k  ja k  
by tego p ragną ł Trum an.

Australia
S Y D N E Y . —  Związek zawo­

dowy robotników- przem ysłu me­
ta lurgicznego uchw a lił rezo lu­
cję potępiającą agresję am ery­
kańską na Koreę.

Francja
G E N E W A  (P A P ). Jak  dono­

szą z Paryża, w ca łe j F ranc ji 
wzmaga się ruch protestacyjhy 
przeciwko agresji am erykańskiej 
na Kore i. Liczne delegacje skła 
dają w- ambasadzie am erykań­
skie j pro testy masowych organi 
zacji.-

agres;ę USA w K o re i
W  im ien iu  M iędzynarodowej

Dem okratycznej Federacji K o­
biet Eugenia Cotton w ys ła ła  te ­
legram  do kobiet koreańskich z 
wyrazam i solidarności i  życzenia 
m i rychłego w-yzw-olenia Kore i 
od im peria lis tów , podkreślając, 
że tego wymaga interes św-iato- 
wego pokoju.

Federacja wysła ła  rów nież te ­
legram y: do T rygve  L ie  z pro te  
steni przeciwko nielegalnej decy 
z ji kadłubowe.! Rady Bezpieczeń 
stwa oraz do Trum ana, protestu 
jacy przeciwko zbro jne j agresji 
am erykańskiej.

Anglia
LO N D Y N  (P A P ). W  Saut-

hampton odbył się wiec, na k tó ­
rym  w-ystąpił działacz B ry ty j­
skie j P a r t ii Kom unistycznej — 
George Mathews. Przywódcy la- 
bourzystowscy i konserw atywni 
—- s tw ie rdz ił M athews —  k tó rzy  
w ys ła li angielskie s iły  zbrojne 
na am erykańską grabieżczą w-oj 
nę w  K o re i, zrezygnowali z nie­
zależności narodowej i chcą, by 
młodzież angielska ginę ła w 
¡mię ra tow an ia zysków wielkiego 
kap ita łu  amerykańskiego.

Norwegia
OSLO (P A P ). W  Oslo odbył 

się w ie lk i wiec, poświęcony w y ­
padkom na Kore i. Uczestnicy wie 
eu, zorganizowanego przez n o r­
weską pa rtię  kom unistyczną p ro ­
testow ali przeciw  am erykańskie j 
agresji w Kore i. Uczestnicy w ie­
cu dom agali sie, aby Stany Zjed 
noczone w yco fa ły  meżwfoćżńie 
swoje w o jska z K ore i. Nerw-egia 
— brzm i rezolucja —  nie pow in­
na okazać poparcia w żadnej po­
staci ani też uczestniczyć w w o j­
nie im peria lis tów  z narodami 
wschodu.

♦
Redaktor odpowiedzialny p is­

ma mieszczańskiego „M orgen- 
Post“  z Ham burga z.ost.ał zwol­
niony z pracy za ogłoszenie a r­
tyku łu , przedstawiającego zgod- 
n'e z prawdą sytuację w Korean 
skie j Republice Ludowo - Demo 
kratyczne j.

Na kon ferencji prasowej odby 
te j 29 czerwca prezydent T ru ­
man zaprzeczał, że Stany Z je­
dnoczone, rozpoczynając dzia ła­
nia wojenne w  Kore i, zna jdują 
się w stanie w o jny. O g łos ił on,, 
że jes t to ty lko  „akc ja  p o lic y j­
na“ , mająca na celu poparcie 
O rgan izacji Narodów Zjednoczo­
nych i żc akcja ta wym ierzona 
jest rzekomo przeciwko „g ru p ie
bandytów“ K ore i Północnej.
N ie trudno zrozumieć bezpodsta­
wność takiego tw ierdzenia. Od 
dawna już w iadomo, że agresor, 
rozpoczynając dzia łania sgresyw 
rie, ucieka śię zwykle do tych 
lub innych sposobów maskowa­
nia, swoich działań.

Wszyscy pam ięta ją, że gdy la 
tern 1937 roku m ilita rys tyczna  
Japonia rozpoczęła interwencje 
wojenną w Chinach północnych 
od w ypraw y na Pekin, ogłosiła 
ona, że jes t to  ty lko  loka lny  „ in ­
cydent“ , m ający ra  celu u trz y ­
manie pokóju na Wschodzie, jak  
kohyiek n ik t  temu nie uw ierzy ł. 
Podlote obecnie z polecenia rzą ­
du U S A  działania wojenne ge­
nerała Mac A rth u ra  w Kore i, 
można w  ta k im  samvm stopniu 
uważać zs „akc ję  po licy jną“  dla 
poparcia O rgan izacji Narodów 
Żjedńęćzóńveh. ja k  rozpoczętą 
w foku  1937 przez m ilita rys tó w  
japońskich wojnę przeciwko Chi 
nom, można było uważać za lo ­
ka lny  „incyden t“ , m ający rte ce­
lu u trzym an ie  pokoju na Wsebo 
d‘zre.

Operacjam i s ił zbrojnych USA 
w K ore i dowodzi —  ja k  wiado­
mo —  nie ja k iś  tam  urzędnik 
po licy jny , lecz generał Mac A r ­
th u r, B yłoby jednak absurdem 
tw ierdzenie, że naczelny dowód­
ca s ił zbro jnych w  Japon ii Mac 
A r th u r  k ie ru je  w K ore i nie ope­
rac jam i wo jennym i, lecz jakąś 
„akc ją  po licy jną “ . K tóż u w ie rż j,  
źe do „a k c ji po licy jne j“  przeciw­
ko „g ru p ie  bandytów“  trzeba by 
ło wciągać s iły  zbrojne Mae A r ­
thura , obejmujące lo tn ic tw o  woj 
skowe aż do „tw ie rdz  la ta ją ­
cych“  i samolotów odrzutowych, 
ataku jących ludność cyw ilną  i 
spokojne m iasta Kore i, flo tę  wo­
jenną, w łączając krążow n ik i i 
lotniskowce, ja k  również wojska 
lądowe ?

N ie uw ierzą temu chyba zu­
pełnie nawet na iw rii ludzie.

W arto  przypomnieć w zw iąz­
ku z tym , że gdy chińska arm ia 
ludowo - wyzwoleńcza prow adzi­
ła walkę przeciwko wyposażo­
nej w technikę am erykańską a r­
m ii Czang Kai-szeka, — n ie­
k tó rzy  nazyw ali ją  również „g ru  
parni bandytów“ . A  co okazało 
się w rzeczyw istości —  wszyst­
k im  dobrze wiadomo. Okazało 
się, że ci, k tó rych  nazywaną 
„g ru p a m i bandytów " nie ty lk o  
by li . w yraz ic ie lam i żywotnych 
interesów narodowych Chin, 
lecz i reprezentowali;, nar ód qf»jśi 
ski. Ci zaś, k tórych koła rzą ­
dzące USA narzucali Chinom 
jako rząd, okazali się w rzeczy­
w istości ga rs tką  zbankru towa­
nych aw antu rn ików  — bandy­
tów  handlujących na prawo i  na 
lew-o honorem narodowym  i n ie­
podległością Chin.

Na czym polegają istotne ce­
le am erykańskie j in te rw enc ji 
zbro jne j w  K ore i?

Chodzi widocznie o to, że agre 
sywne koła U S A  na ruszy ły  po­
kó j w tym  celu, by zagarnąć 
nie ty lk o  Południową, lecz i  P ó ł­
nocną Koreę. W targnięcie  ame­
rykańsk ich  s ił zbro jnych do K o ­
re i —  to o tw a rta  wo jna prze­
ciw  narodowi koreańskiemu. 
Ćełem je j jest pozbawienie K o ­
re i niezawisłości narodowej, nie 
dopuszczenie dó u tw orzen ia je d ­
nolitego, demokratycznego pań­
stwa koreańskiego i ustanow ie­
nie W Korę: przemocą reżimu 
an ty - ludowego, k tó ry  py po­
zw o lił kołom rządzącym  Stanów 
Zjednoczonych na przekszta łce­
nie je j w swą kolonię, oraz w y­
korzystan ie te ry to r iu m  koreań­
skiego- jako wojenno s tra te g i­
cznej bazy wypadowej na Da­
lekim  Wschodzie.

W ydając s iłom  zbro jnym  USA 
rozkaz zaa takow an ia_ Kora:, pre 
zydent T rurnan równocześnie 
ośw iadczył, że rozkaza ł amery­
kańskie j flo c ie  wo jenne j, by „ ta -  
pobiegła a takow i na r  ormozę“ , 
co oznacza okupowanie przez 
am erykańskie s iły  zbrojne te j 
części te ry to rium ^ Clun. Ten 
krok  rządu U S A  jes t bezpośred 
nią agresją  przeciwko Chinom. 
Ten k ro k  rządu USA je s t po­
nadto b ru ta ln ym  pogwałceniem 
porozumień międzynarodowych., 
zaw artych w K a irze  i Poczdamie 
w spraw ie przynależności F o r­
mozy do te ry to riu m  Chin, po- 
rozum ień, pód k tó rym i f ig u ru je  
rów nież podpis rządu USA, ja k  
rów nież pogwałceniem deklara­
c ji prezydenta Trumana, k tó ry  
5 stycznia br. oświadczył, że 
A m erykan ie  nie będą mieszać 
się do spraw Formozy.

Prezydent Trum an oświadczył 
również, _ że polecił zwiększyć 
am erykańskie s iły  zbrojne na 
F ilip in ach , co zmierza do inge­
re n c ji w  sprawy wewnętrzne 
państwa filip ińsk iego  i  do pod­
sycania w a lk  wewnętrznych.

Ten ak t rządu am erykańskie­
go Wskazuje, że tra k tu je  on w 
dalszym ciągu F ilip in y  js.k< swo 
ją  kolonię a nie jako  państwo 
niepodległe, będące ponadto 
członkiem  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych.

Prócz tego prezydent T rum an 
ośw iadczył, że zarządził p rzy ­
spieszeni0 akc ji tzw. „pomocy 
w ojskow ej“  dla F ranc ji w Indo- 
chinaeh. To oświadczenie T ru ­
m ana wskazuje, że rząd USA 
w kroczył na drogę podsycania 
wojny przeciw narodowi v ie t- 
namskiemu gw oli poparcia re­
żimu kolonialnego w Indochi- 
nach dowodząc tym  samym, żc 
podejmuje się ro li żandarma lu ­
dów A z ji.

W  ten sposób deklaracja pre­
zydenta Trum ana z dnia 27 
czerwca oznacza, że rząd USA 
naruszył pokój i przeszedł od po­
li ty k i p rzygotow ania agresji do 
bezpośrednich aktów  agresji rów 
lioeześnde w w ielu kra jach  A z ji. 
Tym  samym rząd U SA podep­
ta ł swe zobowiązania wobec N a­
rodów Zjednoczonych dotyczące 
u trw a len ia  pokoju na całym 
święcie i w ys tąp ił jako gw a łc i­
ciel pokoju.

M ań iy w dziejach niemało 
iTrżykładów, kiedy drogą inge­
ren c ji z zewnątrz usiłowano zdła 
wić walkę ludów o jedność na­
rodową, o praw a dem okratycz­
ne.

Można by tu  przypomnieć o 
wojnie m iędzy północnym i s po­
łudn iow ym i stanam i A m eryk i 
Północnej w sześćdziesiątych la ­
tach ubiegłego stulecia. W  owym 
czasie stany północne pod prze­
wodem Linco lna prow adziły  w a l­
kę zbro jną przeciwko właścicie­
lom niew oln ików  z Południa o 
zniesienie n iew oln ictw a i o u- 
trzym ańie jedności narodowej w 
k ra ju . S iły  zbrojne stanów pó ł­
nocnych, zaatakowane przez po­
łudniowców, nie og ran iczy ły  się, 
ja k  wiadomo, do obrony swego 
te ry to riu m , lecz przeniosły dzia­
łan ia  wojenne na te ry to r iu m  sta­
nów południowych, rozg rom iły  
wojska p lan ta to rów  —  w łaśc i­
c ie li niewolników., ńiecieszących 
się poparciem narodu, zburzyły 
is tn ie jący na Południu system 
niewoln ictwa i w y tw o rz y ły  w a­
ru n k i ustanow ienia jedności na­
rodowej. W iadomo, że w owym 
czasie, ze strony n iektórych rzą­
dów np. rządu A n g lii,  doszło 
również do ingerencji w sprawy 
wewnętrzne A m eryk i Północnej 
na rzecz południowców przeciw ­
ko Am erykanom  z Północy i 
przeciwko jedności narodowej. 
M imo to zwycięstwo- odniósł na­
ród am erykańsk i. reprezentowa­
ny przez postępowe s iły , które 
przewodziły walce Północy prz.e- 
siwk.i Południu.

W a rto  też przypomnieć o- in ­
nej le k c ji h is to r ii.

W  okresie po przewrocie paź 
dzisrniko-wym w Rosji, gdy re ­
akcy jn i generałowie carscy, któ 
rzy  obwarowali się na pe ry fe­
riach, rozszarpyw a li Rosję ńa 
kaw a łk i, rząd U S A  razem z 
rządam i A n g lii,  F ra n c ji i  nie­
k tó rych  innych państw  wm ie­
szał się w spraw y wewnętrzne 
k ra ju  Rad, stanął po . stronie 
reakcyjnych generałów car­
skich, by nie dopuścić do zjedńo 
czenia naszej ojczyzny pod egi­
dą rządu radzieckiego. Rząd 
U S A  nie cofnął się również 
przed ipterw.ęncją zbrojną, wy­
syła jąc swe. wojska na radziec­
k i Daleki Wschód do rejonu 
Arehangiełska'. W ojska amery­
kańskie, w raź ż wojskam i nie­
któ rych  innych krajów ,, pomaga 
ły  czynnie rosy jsk im  generałom 
carskim  Kołczakow i, Denikino- 
w i, Judeniczow i i innym  —  w 
ich walce przeciw w ładzy ra ­
dzieckiej, rozstrze liw a ły  ro s y j­
skich robotników  i chłopów, zaj 
rnowały się rabowaniem ludno­
ści.

Jak widać, również w tym  
w yp a d ku  koła rządzące n iektó­
rych państw  obcych, narusza­
jąc  pokój, usiłow ały drogą in ­
te rw e nc ji zbro jne j zawrócić 
wstecz koło h is to r ii, ' narzucić 
przem oct ludowi- obalony prze­
zeń znienawidzony reżim  i nie- 
dopuszezać do- połączenia nasze 
go k ra ju  w jedno państwo. W ia 
dcimo wszystkim , czym zakoń­
czyła się ta  aw an tu ra  in terwen 
cjonistyezna.

Przypomnienie tych historycz 
nych przykładów  je s t rzeczą po­
żyteczną, ponieważ ebecne w y­
darzenia w K ore i i  w n iektó­
rych innych k ra ja ch  A z ji oraz 
agresywna po lityka  Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do 
tych k ra jó w  przypom ina ją  P°d 
w ielu względami w spom niane 
wyżej wydarzenia z h is to r ii Sta 
r.ów Zjednoczonych i  K J1*1' . t

Rząd radziecki okreś lił juz 
swój stosunek do prowadzonej 
przez rzgd Stanów Żjednoczo- 
nych p o lity k i b ru ta ln e j lngeren 
c ji w spraw y wewnętrzne Ko­
re i w swej odpowiedzi z 29 
czerwca na. oświadczenie rządu 
Stanów Z jednoczonycł| z 27 
czerwca.

Rząd radziecki przestrzega 
niezm iennie p o lity k i u trw a len ia  
pokoju na całym świacie i  swej 
tra d ycy jn e j zasady niemiesza- 
n ia  się w sprawy wewnętrzne 
innych państw.

Rząd radziecki uważa, że Ko­
reańczycy m ają takie  same p ra ­
wo uregulować według własne­
go uznania swe wewnętrzne 
spraw y narodowe w dziedzinie 
połączenia Południa i Północy 
K ore i w jedno państwo, narodo­
we, ja k ie  m ie li i  zrea lizowali 
Am erykan ie  północni w sześć­
dziesiątych la tach ubiegłego stu 
lenia, gdy po łączyli w jedno, pań 
■stwo narodowe Południe i 
noc A m eryk i.

Ze wszystkiego co wyżej V°~ 
wiedziano w yn ika , że rząd Sta­
nów Zjednoczonych dokonał w io  
giego aktu przeciwko pokojowi 
i że spada na niego odpowie­
dzialność za następstwa^ podję­
te j przezeń ag res ji zbro jnej.

O rgan izacja  Narodów Zjedno 
czonych w tym  ty lk o  wypadku 
wykona swe obowiązki w zakre­
sie u trzym an ia  pokoju, jeżeli 
Rada Bezpieczeństwa zażąda 
bezwarunkowego położenia k re ­
su am erykańskie j in te rw enc ji 
wojennej i niezwłocznego wyco­
fa n ia  am erykańskich s ił zb ro j­
nych z Kore i.

K o n g re s  p isa rzy  n ie m ie c k ic h  
ro zp o czą ł o b ra d y  

pod z n a k ie m  w a lk i o p o k ó j
B E R L IN  (P A P ). W  B erlin ie

rozpoczął we w torek obrady Kon 
gres p isarzy niemieckich, na k tó ­
ry  p rzyb y ły  liczne delegacje za­
graniczne oraz ezałow; pisarze 
N iem ieckie j Republiki D-smokra 
tycznej, w te j lic-zKe Johannes 
Becker, Bernard Kelle rn iann, 
Arńo-ki Zweig, Anna Ssgbers, 
Bodo Ulise. S tefan H e rm lin  i 
w ielu innych.

Na podium, prezydia lnym  s#!i 
obrad w idnie je jeden ty lk o  w id  
k i napis: „P okó j —  to. g łów ny 
cel, którem u poświęcone są o- 
brody“ .

Jako goście honorowi p rzyby­
l i :  prem ier Grotewohl, dziekan 
korpusu dyplomatycznego am-ba 
ssdo-f ZSRR Puszkin oraz dele­
gacje zagraniezr-e. Związek Ra­
dziecki reprezentowany jest 
przez, p isa rzy :■ M iko ła ja  Twh-o-no 
wa, Konstantina. F iedina, P io tra  
Pawlenko i Gco-rgia Leonidze. 
W skład delesmeii no L k ie i wchó 
dzą pisarze i-J a s tru n , Andrze­
jew ski i Borowski.

Obrady zsgs ił m-zewod-niczący 
Związku K u ltu ra lnego  Odrodze­
nia N iem iec —  Johannes Becker,

w ita jąc  serdecznie p rzyby łych  na 
Kongres pisarzy radzieckich i 
polskich.

Naw iązując do powstania Nie 
m ieckiej Republik i DemokraiS’c i 
nej, B e the r wskazał pa śc is lł 
łączność, istn ie jącą m iędzy r z l '  
dem a pisarzam i demokratycz­
nym i.

Z kolei zabra ł głos premier 
Gśotewohl, k tó ry  m. in. prseciw- 
stsrw ił zakończony niedawno 'x 
zachodnim B erlin ie  kongres tz^f- 
„W olności K u ltu ra ln e j“ , na któ­
rymi mówiono głównie- o bombie 
atomowej, odbywającemu się ° ' 
beenię Kongresow i' p isarzy p-oU? 
nowych, którego symbolem je**
■̂r-rUU-Tr rv tj-nkÓj.

Cnr^ni!* ciszy na. wezwanie Aft" 
ny Segbers uczcili zebrani pa- 

trzech w ielkich Trssrsy* 
K rr . r i

lis  i  Ag.ries Snedley. k tó rych  t f '
c'’e i  d-z^rłafeo-ść poświęcc-ns b y ff 
id-et poko.ńt,

N artep iuc wśród g-crącej 
c ji zebranych, w yg łos ili p rzen^t 
w* en i a pisarz radziecki M iko ła j 
T kh^n ow  -i delegat polski Mi®' 
czy sław Jastrun.

JDokerzy R ouen  o d m a w ia ją  
w y ła d u n k u  sp rzę tu  w o je n n e g o

W e wszystkich kra jach  wzrasta ilość podpisów 
pod Apelem P okoju

G E N E W A  (P A P ), Jak do- I załogi sześciu sta tków  w  Douar 
noszą z Ta ryża, do-kerzy portu  
Rouen odm ów ili,, wyładowania 
120 ton sprzętu wojennego ze
s ta tku  „H e lle n ". Jest to 13 z 
rzędu . tego rodzaju akcja doke- 
rów  w Roiien w ciągu ostat­
nich 7 miesięcy, m imo obecności 
p o lic ji w porcie i ,  rep res ji ze 
s t ro n y  dy re kc ji, b loku jącej p ła­
ce.

G E N E W A  (P A P ).“ Jak dono­
szą z Paryża, kam pania zbie­
rania- podpisów - pod apelem 
sztokholm skim  czyni w Paryżu 
szybkie postępy. W  20 dzielnicy 
Paryża zebrano 100 tysięcy pod 
pisów na 193 tysiące miesz­
kańców.

W  Departamencie. A rrie g e  a- 
pel . podpisało. 65 merów i 21 
radców m ie jsk ich —  w Depar­
tamencie Landes — 60 merów.

Ape l podpisały w 100 proc.

nenez.
R Z Y M  (P A P ). W łoski Kom* 

te t Obrońców Pokoju ogłosił 
spis m iast, które w yróżn iły  si? 
w zbiórce podpisów pod apelem 
sztokholmskim. W  L ivorno  ze­
brano 130 tysięcy podpisów, 'ł  
Rzymie — 630 tys.. .we Flo­
ren c ji 350 tys., w B o lon ii —‘ 
303 tys., w M ediolanie — 750 
tyś., w C a g lia ri —  71 tyś., i ^  
Genui 300 tys.

L O N D Y N  (P A P ). W  B ir ­
mingham stanęło przed sąde® 
6 kobiet aresztowanych za- zor­
ganizowanie dem onstracji anty­
wojennej.. O dm ów iły one złoże­
nia sądowi przyrzeczenia, że p° 
w strzym a ją  się na przyszłość oó 
podobnych dem onstracji, ośw iat 
czając, że będą kontynuowały 
walkę o pokóg. Sąd skazał je n*  
grzywnę.

Rząd Q u e u il le ’a n ie  o trz y m a ł 
V o tu m  za u fa n ia

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą, że nowy prem ier H enri 
Queuille stanął we w torek po 
południu wraz ze swym rządem 
przed Zgromadzeniem. Narodo­
wym i...po wygłoszeniu przemó­
wienia programowego' z łoży ł 
’wń iotek 'o Votum zaufania.

W  głosowaniu .tylko -.221 po­
słów na 55-5 głosujących wypo­
wiedziało się za tym  wnioskiem. 
Po te j porażce prem ier Queuille

opuścił _ natychm iast wraz 
wszystk im i członkam i gabin-i 
Zgromadzenie, by złożyć dyl 
s:ię na ręce prezydenta Rej 
b iik i. , .-,i

*
G E N E W A  (P A P ) J ak d-o-i 

s-zą z Paryża, organizacje den 
kra tów  i robotn ików  z terenu 
łe j F ra n c ji1 uchwalają rsaol-uc 
domagające się- utworzenia r; 
du jedności demokratycznej.

Z e b ra n ie  p ra w n ik ó w  S to łic ; 
pod  has łem

P ra w o  w s łu żb ie  p o k o fu “
W  zw ią zku - z zakończeniem 

I I I  ogólnokrajowego zjazdu 
Zrzeszenia P ra w n ik ó w  Polskich 
odbyło się w W a rs z a w ie  uroczy 
ste zgromadzenie pod hasłem: 
„P ra w o  w służbie pókoju“ .-

W  zgrom adzeniu  udzia ł wzię­
l i  również goście zagraniczni, 
k tó rzy  w kró tk ich  przemówie­
niach podkreślili doniosłą ro le  
zjazdu zarówno w odniesieniu 
do rozw oju nauki praw a ja k  i 
w umocnieniu praworządności 
socjalistycznej w Polsce i w 
k ra jach  dem okracji ludowej.

P rzem awiali.: delegat Czecho 
Słowacji dr Baiituska, delegat 
węgierski prok. A la p i, p rezy­
dent Naczelnej Rady Ad-wokac 
k.e.j R um unii Balaceanu, oraz 
delegat N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej d r Berger.

W itany  serdeczną owacją za­
b ra ł również głos delegat ra ­
dziecki, zastępca Generalnego 
P roku ra to ra  ZSRR p ro f. Mogi- 
czew, k tó ry  przekazał zebranym 
życzenia p raw n ików  radzieckich, 
ja k  najszybszego zwycięstwa w 
budownictw ie socjalizm u "  
Polsce. Związek Radziecki i k r * 
je  dem okracji ludowej p racu ją ­
ce dla dobra postępu przeciwk a 
w ią  się zdecydowanie w=>że. im 
knowaniom im p e ria li*^0^ ’ w.-ze] 
kim  próbom w y w o ł a n ia  nowej
w o jny agresywnej- Omawiając 
trw a jącą  obsenie w Związku Ra 
dz-e-kim  potężną akcję składa­
nia podpisów pod apelem sztok­
holm skim  _pr»f - i ^ p c z e w  o- 
świadczyłt w t " “ RR na pewno 
nie będzie ani jednego obywa­
tela, k tó ry  nie złoży podpisu 
pod wezwaniem Światowego Ko

V

m ite tu  Obrońców Poko, . 
cząc przemówienie, dele;- 
dziecki wzniósł okrzyk 
ku polskim  „N iech  żyj- 
i socjalizm  na g icbL  
sk im ". O krzyk ten i - 
bu rz liw ą owację na czes 
ku Radzieckiego i chor. 
bozu pc-koju i  postępu 
sza Stalina.

Na zakończenie zebra 
w a lil i fednomyainie rezf 
której’ zobowiązują się ; 
dzić s ił w walce o r- .*. 
6-lśtniego planu budów 
staw  socjalizm u i w  u i 
mu demokratycznego po - 
świecie. P raw n icy  polsc 
rżeniem potępia ją  akty 
podjęte przez amery'
im p e r ia l i s t ó w  p r z e c iw
Kore i, Chin. Fil ip in i 
mu. P raw nicy polscy p, 
ją  gorąco prawników 
kich. prawników k ra jó  
k rs e ji ludowej i  zai 
ich, że nie ustaną w ug 
waniu więzów p rz y j: 
wszystkimi bojownikami 
“ 1’acj i ,  pokoju i pcstępi

Sesja A lbansU  
Zgrom adzen  

N a r o d o w e g c

T IR A N A  (P A P ). — 
nisdzia łek po południu 
śię ' Zgromadzenia N 
wybrane w  ostatn ich v 
Deputowani z łoży li p 
W ybrano prezydium  ' 
dzenia; Przewodniczący 
Teodor Hsba.

dsi<

Po dogrywkach X , X l  i  X I I  rundy  tu rn ie ju

K eres, B arcza , Szabo i T a jm au o W
prow aclzą

(Te l. W l) .  — D o g ry w lc i o s ta tn ic h  
trze ch  ru n d  tu r n ie ju  szach ow ego  w
S zczaw n ie  Z d ro ju  d a ły  w -y m iii m- 
st,-’P '.,jącc: B o n d a re w s k i (ZS R K ) w y ­
g ra ł z Z i ta  (CSR) i  z re m is o w a ł z 
T a rn o w s k im  (P o lska ). K o ttn a u e r  
(CSR) w y g ra ł z A w e rb a c h e m  (ZbH R ) 
i S im a g in e m  (ZSR R K T ro ja n e s c u  
(R u m u n ia ) w y g ra ł z T a rn o w s k im  
(P o lek.*) i  p rz e g ra ! z B e n e re m  
(ZSR R ). F o lty s  (CSR) w y g ra i z P p - 
gatsem  (W ę g ry ) i  *z G ry n te ld e m  
(P o lska ) o raz  z i-em :sm va l z A rta - 
ir .o w s k im  (P o lska ). S za p ie l (P o lska ) 
w y g ra ł z S im a g in e m  (ZS R R ), A w e r- 
bach (ZSR R ) z re m is o w a ł z P y t la -  
k o w s k im  (P o lska ). K o e b e r l (W ę g ry ) 
w y g ra ł z z l t ą  (CSR) i z re m is o w a ł z 
Ba-rcza (W ę g ry ). P a r t ia  Z it . r  (CSR) 
— T ró ja n e s c u  (R u m u n ia ) n ie  b y ła  
d o g ry w a n a .

P o d w u n a s tu  ru n d a c h  p ro w a d z i 
d a lszym  c ią g u  K e re s  (ZS R R ; K  
p k t. p rzed  B a rczą  (W ę g ry ) — 9 p * 1; 
Po 8,5 p k t.  m a ją  Szabo CW ęgiy) 
T a jm a n o w  (ZS R R ). Po 7,5 p k t  , 
A w e ib a c h  (ZS R R ), B o n d*!re w s» t 
(Z r.R R ), H e lle r  (ZSR R ) i  K o t tn a u - -  
(CSR). F o lty s  (CSR) u z y s k a ł 7 p k ,[ 
a S im a g łn  (ZSR R ) — t>-5 p k t.

K o lc .in o ść  d ru g ie j d z ie s ią tk i ucze ­
s tn ik ó w  p rz e d s ta w ia  s ię  nastąp-«»* 
CO- K o e te r l  (W ę g ry ), P ogata  (W# 
g.-v) i  T a rn o w s k i P o !* 1: ! )  - -  P" 
5 p k t. .  Z ita  (CSR) — 4,5 p k t. i  je d » ' 
o a r t ia  o d ło żo no , P y t la k o w r ik i (R0:, 
ska) — 45 p k t . ,  T ró ja n e s c u  (R um «  
n ia ) — 1 p k t.  i  je  Ina  p a r t i  i ocRw 
żona. S zap ie l (P o lska ) — 4 p k t..  
ta rn o w s k i i  G ry n le ld  (P o lska ) — K  
3 p k t . ,  G a w lik o w s k i (P o lska )
2 p k t .  ('>
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Nr 183
T R Y B U N A  L U D U

JO Z E F  S T A L IN

P rzy c zy n e k  do n ie k tó ry c h
T. J W7 emrs- Í i-i o i

zagadnień ję zy k o zn aw s tw a
T o w . K raszeninn ikow a! O dpow iadam  

aa W asze pytan ia .

4  . W  a rtyku le  W aszym
Sze pyianie. dow iedzione zostało 

w  sposób przekonyw a jący , że język nie 
jest ani bazą, and nadbudową. C zy 
p ra w id ło w o  b y ło b y  uważać, że język jest 
Zjawiskiem w łaśc iw ym  zarów no bazie jak 
i  nadbudowie, czy też słuszniej by łob y  
uważać język za z jaw isko pośrednie?

O dpow iedź: O czyw iśc ie  językow i,
jako  z jaw isku spo­

łecznemu w łaściw e jest to , co jest w spó l­
ną cechą wszystkich z jaw isk  społecz­
nych, w  tej liczb ie  bazy i  nadbudowy, 
a m ianow icie: obsługuje on społeczeństwo 
tak samo, jak obsługują je w szystkie  inne 
z jaw iska społeczne, w  tej liczb ie  baza 
i  nadbudowa. A le  na tym  w łaśc iw ie  w y ­
czerpuje się to  wspólne, co w łaściw e jest 
wszystkim zjaw iskom  społecznym. D a le j 
Zaczynają się poważne różnice m iędzy zja­
w iskam i społecznym i. C hodzi o tOj że zja­
w iska społeczne mają, prócz tego co jest 
Wspólne, swoje cechy specyficzne, k tó re  
tózn ią  je od siebie i  k tó re  są dla nauki 
najważniejsze. Specyficzne cechy bazy 
Polegają na tym , że obsługuje ona spo­
łeczeństwo pod względem ekonom icznym . 
Specyficzne cechy nadbudow y polegają 
na tym , że obsługuje ona społeczeństwo, 
dostarczając mu ide i po lityczn ych , p ra w ­
nych, .estetycznych i  innych  oraz stwarza 
dla społeczeństwa odpow iedn ie  instytuc je  
Polityczne, praw ne i  inne. N a  czym  więc 
polegają specyficzne cechy' języka, różn ią ­
ce go od innych  z jaw isk  społecznych? 
Polegają na tym , że język  obsługuje spo­
łeczeństwo, jako środek kom unikow ania 
się ludzi, ja ko  środek w ym iany  myśli 
w  społeczeństwie, jako środek um ożliw ia ­
jący  ludziom  wzajemne zrozum ienie się 
» zorganizow anie wspólnej p racy we w szy­
stk ich sferach dzia ła lności ludzk ie j, za rów ­
no w  dziedzin ie produkc ji, jak  i  w  dzie­
dzinie s tosunków  ekonom icznych, za rów ­
no w  dziedzin ie p o lity k i,  jak  i  w  dziedzi­
nie k u ltu ry , zarów no w  życ iu  społecznym, 
jak  i w  ¿yciu codziennym , i  e cechy cha­
rakterys tyczne w łaściw e są ty lk o  języko ­
w i i w łaśnie dlatego, że w łaściw e są ty lk o  
ję zykow i, język jest przedm iotem  badania 
samodzielnej nauk i — językoznawstwa. 
G d y b y  język nie m ia ł tych  cech charak­
terystycznych , językoznaw stw o s trac iłoby 
p raw o  do sam odzielnego istnienia. K ró ­
cej m ów iąc: języka nie można zaliczyć 
an i do ka te go rii baz, ani do ka tego rii nad­
budów , N ie  można go rów n ież zaliczyć 
do ka tegorii z jaw isk  ..pośrednich" m ię­
dzy bazą a nadbudową, gdyż takie  
wiska ,,pośrednie‘' nie istnieją

zja-

- -  cu„ ie  me » — ,-«■ A le  może
¡ęzyk można b y ło  by  zaliczyć do kategorii 
>ił p ro du kcy jnych  społeczeństwa, do ka te­
gorii, pow iedzm y, narzędzi produkcji? 
Istotnie, m iędzy językiem  a narzędziem: 
produkc ji is tn ie je pewna analogia: narzę­
dzia p rodukc ji, tak  samo ja k  język, w y ­
kazują sw oistą  obojętność wobec klas 
i mogą jednakow o obsługiw ać rozmaite 
k lasy społeczeństwa, zarów no stare jak 
i nowe. C zy  oko liczność ta daje podstawę 
do tego, b y  zaliczyć język do kategorii

narzędzi produkcji? N ie , nie daje. W  swo 
im  czasie N . J. M a rr  w idząc, ze jego
sform ułow anie -— ,,J?zy k  )est na u OV’ .j 
b a zy" -  w yw o łu je  sprzeciwy, postanowi 
„zm ien ić  szyk i" i ogłosił, że „je żyk  jest 
narzędziem p rodukc ji . C<.y mía L  
N . J. M a rr. zaliczając język do « te f lo
narzędzi produkcji? N ic , bezwzględnie n
m iał racji. C hodzi o to, że podobieństwo 
m iędzy językiem  a narzędziami p rodukc ji
kończy się na tej analogii, o k tóre , przed 
chw ilą  mówiłem. N atom iast m iędzy języ­
kiem  i narzędziami p rodukc ji istnieje za­
sadnicza różnica. Różnica ta polega na 
tym  że narzędzia p ro du kc ji produkują 
dobra materialne, język zaś nic nie p rodu­
kuje, lub też „p ro d u k u je " jedynie w yrazy. 
Ściślej m ów iąc, ludzie , k tó rz y  posiadają 
narzędzia p rodukc ji, mogą produkow ać 
dobra m aterialne, ale c i sami ludzie, ma­
jąc język, lecz nie mając narzędzi p ro ­
dukcji, nie mogą p rodukow ać dóbr ma­
teria lnych. N ie  trudno  zrozum ieć, że gdy­
by  język  m ógł p rodukow ać dobra  ma­
teria lne, gadu ły  b y ły b y  najbogatszym i 
ludźm i na święcie.

M a rks  i  Engels okre- 
2-gie pytanie: ślają język jako „bez­
pośrednią rzeczyw istość m yśli , jako 
„p rak tyczną ... rzeczyw istą św iadom ość", 
’ ’ idee — m ów i M arks  — nie istn ie ją  w 
oderw aniu  od języka". W  jak im  stopniu, 
W aszym  zdaniem, językoznaw stw o w inno 
zajm ować się po jęciow ą stroną języka, 
semantyką i historyczną semazjologią oraz 
s ty lis tyką.' C zy też przedm iotem  ję zyko ­
znawstwa w inna być ty lk o  forma?

Sem antyka (semazjo- 
OdpOWiedź. log ia ) jest jednym 
z w ażnych dz ia łów  językoznaw stw a. P o ­
jęciow a strona s łów  i  w yrażeń ma pow aż­
ne znaczenie w  dziedzinie badania języka. 
D latego też sem antyka (sem azjologia) 
w inna mieć zapewnione w  językoznaw ­
stw ie  należne jej miejsce. Jednakże opra­
cow ując zagadnienia sem antyki i  w y k o ­
rzystu jąc jej dane, w  żadnym  w yp ad ku  nie 
w o lno przeceniać jej znaczenia, a tym  
bardziej — nie w o lno  je j nadużywać. M am  
na m yśli n iek tó rych  językoznaw ców , k tó ­
rzy, dając się nadm iernie po rw ać seman­
tyce, lekceważą język, jako „bezpośrednią 
rzeczyw istość m y ś li"  — n ierozerwalnie 
związaną z myśleniem, od ryw a ją  m yśle­
nie od języka i utrzym ują, że język^ jest 
u schyłku swego żyw o ta , że można obejść 
się rów n ież bez języka. Posłuchajcie słów 
N . J. M a rra : „Język istnieje ty lk o  o ty le , 
o ile  uzewnętrznią się w  dźw iękach; czyn­
ność m yślenia odbyw a  się rów nież bez 
uzewnętrznienia... język (dźw ię ko w y) 
obecnie zaczął już ustępować swej funkc ji 
nowszym  w ynalazkom , zwyciężającym  
bezapelacyjnie przestrzeń, a m yślenie zys­
kuje na znaczeniu, dz ięk i n iew yko rzys ta ­
nym jego zasobom przeszłości i now ym  
zdobyczom  oraz ma usunąć i  ca łkow ic ie  
zastąpić język. P rzysz ły  język —  to m y­
ślenie rozw ija jące się w  w o lne j od p rzy ­
rodzonej m aterii technice. N ie  oprze mu 
się żaden język, nawet dźw ięko w y, mimo 
wszystko zw iązany z norm am i p rzy ro dy  
(patrz „P race w yb ran e " N . J. M a rra ).

Czasopismo „B o lszew ik“  ( N r  1 2 )  zam ieściło a r ty k u ł 
towarzysza Stalina p.t. „P rzyczynek cło n iektórych  zagadnień  
językoznawstw a“ , zawierający odpowiedzi na pytania m  o ej 
lingw istki radzieckie j E . Kraszcninnikow ej. A rty k u ł tow a­
rzysza Stalina zam ieszczamy poniżej w t łu m aczeni» polskim .

Jeśli ten „p racom ag iczny" galimatias prze­
tłum aczyć na z w y k ły  lu dzk i język, to  moż­
na dojść do w n iosku , że:

a) N . J. M a r r  o d ryw a  m yślenie od ję­
zyka:

b) N . J. M a r r  uważa, że kom un ikow a­
nie się ludzi może być  urzeczyw istn ione 
bez języka, p rzy  pom ocy samego myślenia, 
wolnego od „p rzy ro dzo ne j m a te rii", języ­
ka wolnego od „n o rm  p rz y ro d y ";

c) od ryw a jąc m yślenie od języka i  „ w y ­
zw ala jąc" je od językow e j „m a te rii p rzy ­
rodzonej", N . J. M a rr  grzęźnie w  bagnie 

idealizmu.
Pow iadają, że m yśli pow sta ją  w  g łow ie 

ludzkie j, zanim  zostaną w ypow iedziane 
w  m owie, pow sta ją  bez m ateria łu języko­
wego, bez szaty językow e j, jeśli można 
się tak  w yraz ić , w  postaci obnażonej. Jest 
to  najzupełniej niesłuszne. Jakieko lw iek 
pow sta ły  by  m yś li w  g ław ie  ludzkie j, mogą 
one powstać i istnieć jedynie na bazie ma­
te ria łu  językowego, na bazie term inów  
i zw ro tó w  językow ych . Obnażone m yśli, 
wolne od m ateria łu  językowego, wolne oa 
językow e j „m a te rii przyrodzonej , nie is t­
nieją. „Język jest bezpośrednią rzeczyw is­
tością m yś li" (M a rk s ). Realność m yśli 
p rze jaw ia się w  języku, T y lk o  idealiści 
mogą m ów ić  o m yśleniu nie zw iązanym  
z „m a te rią  przyrodzoną języka, o mysie 
n iu  bez języka. K róce j m ów iąc: przece­
nianie semanf y k i i  nadużywanie je j opro 
w adziło  N . J M a rra  do idealizmu.

T a k  w ięc, jeśli uchron i się semantykę 
(sem azjologię) od przesady i nadąż) ć w 
rodzaju tych, jak ich  dopuszczają się N . J. 
M a rr  i  n iek tó rzy  jego „uczn iow ie  —  ̂m o­
że ona przyn ieść językoznaw stw u wieiicą 

korzyść.
Zupe łn ie  słusznie mó- 

3-cie pytanie: w ic ie , że idee, po­
jęcia, obyczaje i zasady moralne bur^ua 
i p ro le ta riuszy są wręcz przeciwstawne. 
K la sow y charakter tych  z jaw isk  bez­
względnie znalazł odbic ie w  semantycznej 
stronie języka (n iek iedy zaś rów nież w  je­
go form ie — w  s łow n ic tw ie  — jak słusz- 

i nie stw ierdza W asz  a r ty k u ł) .  C zy można, 
analizując kon k re tny  m ateria ł ję zykow y, 
a przede w szystk im  po jęc iow ą stronę ję­
zyka, m ów ić  o k lasowej istocie w y ra żo ­
nych przezeń pojęć, zwłaszcza w  tych  w y ­
padkach, gdy m owa o ję zykow ym  w y ra ­
żaniu nie ty lk o  m yśli człow ieka, lecz i je­
go stosunku do rzeczyw istości, k iedy 
szczególnie jaskraw o prze jaw ia się jego 
przynależność klasowa?

. K ró tk o  m ów iąc, chce-
O  Cipo Wiedź. c;e -wiedzieć czy k la ­

sy w p ływ a ją  na język, czy wnoszą one 
do języka swoje specyficzne słowa i w y ­
rażenia, czy zdarzają się .wypadki, by  lu ­
dzie nadaw ali tym  samym słowom  i  w y ra ­
żeniom różne znaczenia po jęciowe, zależ­

nie od swej przynależności klasowej? 
T a k  jest, klasy w p ływ a ją  na język, w no­
szą do języka swoje specyficzne słowa 
i  wyrażenia, a n iekiedy różnie rozumieją 
te same słowa i  wyrażenia. N ie  ulega to 
w ątp liw ości. Z  tego nie w yn ika  jednak, 
by specyficzne słowa i  wyrażenia, jak 
również różnice w  semantyce, m ogły mieć 
poważne znaczenie dla rozw o ju  jednego 
wspólnego języka ogólnonarodowego, b> 
m ogły one osłabić jego znaczenie lub 
zmienić jego charakter.

Po pierwsze -  tak ich  specyficznych 
słów  i  wyrażeń, podobnie jak i  w ypadków  
różnic w  semantyce, jest w  języku tak 
mało, że nie stanow ią one chyba jednego 
nawet procentu całego m ateriału języko­
wego. A  zatem cała pozostała, przytłacza­
jąca masa słów  i  wyrażeń, podobnie jak 
i "semantyka, jest wspólna dla wszystkich 
klas społeczeństwa,

Po 'drug ie — specyficzne słowa i  w y ­
rażenia, mające odcień klasow y, w y k o rz y ­
stywane są w  m owie nie według reguł ja­
kiejś g ram atyk i „k la s o w e j", k tó ra  me is t­
nieje w  naturze, lecz. według reguł grama­
ty k i istniejącego języka ogólnonarodo- 
weqo. A  zatem istnienie specyficznych 
słów  i  wyrażeń oraz fa k ty  różn ic w  se­
mantyce języka nie obalają, lecz p rzeciw ­
nie potw ierdzają istnienie i  komecznosc 
jednego wspólnego języka ogólnonarodo­

wego.
W  swoim  artyku le  

4-te pytanie: oceniacie zupełnie słu­

sznie M a rra , jako w u lgaryzatora  m ar­
ksizmu. C zy to znaczy, że lingw iści, 
a w śród nich rów nież my, młodzież, po­
w inn iśm y odrzucić całą lingw is tyczną , 
spuściznę M arra , k tó ra  zaw iera, bądź co 
bądź, szereg cennych badań językow ych 
(p isa li o n ich w dyskusji tow . tow . Czi- 
kobawa, Saniejew i inn i)?  C zy możemy, 
podchodząc k ry tyczn ie  do M arra , brać 
jednak od niego to, co jest pożyteczne 

i cenne?
O czyw iście, dzieła N . 

Odpowiedź: j M a rra  składają się

nie ty lk o  z b łędów . N . J. M a rr  popeł­
n ia ł bardzo poważne błędy, gdy wnosił 
do językoznawstwa elementy marksizmu 
w  postaci spaczonej, gdy us iłow a ł s tw o­
rzyć samodzielną teorię języka, A le  N . J 
M a rr  ma rów nież n iektóre dobre, z talen­
tem napisane prace, w  k tó rych , zapomina­
jąc o sw ych pretensjach teoretycznych, 
sumiennie i  — trzeba s tw ie rdz ić  — umie­
jętnie bada poszczególne języki. W  takich

Czego nauczył mnie pobyt
Jan SendekK ilka  dni tem u w róciłem  z 

SSRR, gdzie przebywałem  jako 
aczestnik wycieczki. 5 tygodn i 
pobytu w ZSRR nauczyło mnie 
parizo wiele. N iektóre  spostrze 
Łs»ia postaram  się praktyczn ie 
''■•'■’korzystać w  pracy naszej 
spółcizielni p rodukcyjne j w W ilcz 
k°w ie (pow. Środa Śląska). U - 
opynione przeze mnie obserwa­
nt5- i spostrzeżenia mogą mieć 
" ’ ’piką wartość w naszej-codzien 

pracy, pozwolą na podnie- 
‘yopie poziomu gospodarki i  da- 
a59 nam możność podniesienia 
"Tda jriośc i na polach naszej 
spółdzielni. , .
. A eźmy zagadnienie lepszych
1etoą upraw y ziemi tak  szero-

itosrA .___ „u „,.> M  radz ieck ie^ > ° w a „ v c h  przez r  
k0lcho^  i  sowchozy. ^

Przewodniczący s p ó łd z ie ln ią  im ’ M a rce le g °  N °

Czy możemy trawopolny sy-
stem  WiHamsa^ w p ro ja  z

? Bezwzględnie tak.
zapoznaniu się

,  tym  systemem

S S n o s i " o ł c S i k o £ b ę d z i e :

w adzi! fs ie b ie ^ t^ w o p o ln y  sy- 
steru W iliamsa

*:•» i  sowenozy. Takie nie- 
. f  J 9}  sztuczne zapylanie, 

piow adzenj e trawopolnego p ł° -  
W iliam sa, ja row iza- 

_’ z okopowych itd . —  3$
oczywiście 1Yl0Żl i we do zasto­
powania na naszych polach. Da- 
ą one powazne zwiększenie w y- 

dajnosc1 z ha Mam zam iar w
J, 10,'fn wprowadzić te
metody w f po łdzie ln i odukcyj_
nej w W ilczkow ie.

Sztuczne znpyinnic
W  ZSRR na polach sowchozo- 

hych  i kołchozowych szeroko 
stosowane jes t sztuczne zapyla­
cie zbóż i k u ltu r  technicznych. 
y ja p rzyk ład  w  kołchozie im . 
t-hruszczowa (re jon  Odessa), 
W dzie li śmy sztuczne za p y la n ie . 
z5’ ts, pszenicy, słoneczników-, k u - 
kurydzy.
ę Metody te są ła tw e do zasto­
powania na naszych polach i  już 

j 5 nastaw iam y się, aby w 
w ^ t -  10^u m ożliw ie w n a j­
miększym stopniu zastosować je 
u nas.
^, Gpierająp gję na moich spo- 
"Uzeżeniach, widząc ja k  w ielkie 
Q°chody przynoszą kołchozom 
ny1' f W^ t?' ,'ic h  k u ltu r  technicz- 

ć tb  ja k  np. słonecznik, posta- 
.m przedstaw ić naszemu 

I? 1 ■'■do w i propozycję zasiania 
p rzyszłym  roku około 5 ha 

T ? necznika. Na naszych zie­
w a c h  słonecznik udaje się ba r- 
a?-° dobrze.

W  kołchozie im . Budiennego 
n 'A ^ k ra in ie  wydajność słonecz­

n ika z ha dochodzi do 27 q. Je­
żeli nawet przy jąć, że w P i e ­
szym okresie wydajność będzie 
u nas o połowę mniejsza, to i 
tak  dla każdego jes t widoczna 
opłacalność plantowania s j0- 
neczników . Mam przekonanie, 
że członkowie naszej spółdziel­
n i poprą tę propozycję. Słonecz­
n ik  nie pochłania zbyt wiele 
pracy.

Przebudowa struktury 
gleby

W  kołchozach stosowany jest 
trawopolny płodozmian W ilia m ­
sa. Na czym to po lega; Cały 
kompleks ziemi, podobnej^ co do 
s tru k tu ry  gleby, dzielony jes t na 
K o  pól. Kolejność zasiewów 
‘ 1 poi. . polach jestna p o s z c z e g o ln ^n ^ t ^  (w y _
następująca. - e względ-
ka, peluszka, na < - wczesne

" ie " K o m i n y  Okopowe na

pniow'0 
W ilczkowie 
Po dokładnym

pracach znaleźć można niemało rzeczy 
cennych i  pouczających. Rozumie się, że 
te rzeczy cenne i  pouczające należy za­
czerpnąć od N . J. M a rra  i  w ykorzystać.

W ie lu  lin g w is tó w  u- 
5 - t©  p y ta n i© .  waża. że jedną z za­
sadniczych p rzyczyn zastoju w  języko­
znawstw ie radzieckim  jest form alizm .

C hcia łabym  bardzo w iedzieć na czym. 
W aszym  zdaniem, polega form alizm  w  ję­
zykoznaw stw ie i  jak  można go przezw y­

ciężyć?
N . J. M a rr  i  jego 

Odpowiedz. „uczn iow ie  oskarża­

ją o „fo rm a lizm “  wszystk ich językoznaw ­
ców, k tó rz y  nie podzielają „no w e j nau­
k i"  N . J. M a rra . Jest to  oczyw iście nie­
poważne i  niemądre. N . J. M a rr  uważał 
gram atykę za czczą „fo rm alność , a ludzi, 
k tó rzy  uważali, że budowa gramatyczna 
jest podstaw ą języka —- za form alistów .

T o  już jest zupełnie głupie. Sądzę, że „ to r-  
m alizm " został w ym yś lony  przez au torów  
„no w e j na uk i", b y  u ła tw ić  im  w a lkę  z ich 
przeciw n ikam i w  językoznawstw ie.

P rzyczyną zastoju w  językoznawstw ie 
radzieckim  nie jest „fo rm a lizm  , w yna le ­
z iony przez N . J. M a rra  i  jego „uczn ió w ", 
lecz reżim  A rakcze jew a i  lu k i teoretyczne 
w  językoznaw stw ie. Reżim Arakcze jewa 
s tw o rz y li „u czn io w ie " N . J. M a rra . T e o ­
re tyczny zamęt do językoznawstwa w n iós ł 
N . J. M a rr  i  jego na jb liżsi towarzysze bro* 

l ni. B y  nie by ło  zastoju, należy z likw id o ­
wać jedno i  drugie. L ikw id ac ja  tych  bo lą­
czek uzd row i językoznaw stw o radzieckie, 
w yp row a dz i je na szerokie w o dy  i  umozL- 
w i językoznaw stw u radzieckiemu zajęcie 
pierwszego miejsca w  językoznawstw ie 
św iatow ym .

J. STALIN
29 czerwca 1950 roku.

Jak USA przygotow a ły  agresję przeciw ludom  A z ji

ziem niaki.-----  „  Tsre Z WSlCWMł h l-
0b0rn “ ■ traw  Lucerna
Cei'nf  *vna z domieszką trawme kon iczyna  Oziminy.
przez dwa lata. Ja*e- 
Jare. I znów zielony u „ZT V : :  ptodozmia sp^ r i e  wprowadzenie ty  

T rawopolny syst P noWvch metod uprawy wyma
nu stwarza gruzełkowatą nowy . , ,..... fach

da-tu rę  gleby. G ru z e łk o w a to ś c ^_  
ją  korzenie lucerny ,
czyny, mające głębokie P ^ .  J 

40 proc. domieszka traw y 
(ra jg ras , tym o tka ) —■ dają »' i  • rj-vnzełko\vata
bie próchnicę. t l iu 5 ; '  „ 7P. 
s truk tu ra  gleby pozwala na sze 
rok i dostęp powietrza i unzy 
ni u je w ilgoć. Deszcze wsiąkają 
IV ziemię i nie sp ływ ają po po­
wierzchni. _

Po wprowadzeniu traw opo l­
nego systemu W iliam sa, zbio­
ry  na polach kołchozu im. Szew­
czenki ’podniosły się w 1949 r. ¿o 
31 „  g ha, a w obecnym roku, 
iak obliczają agrotechnicy ko ł­
chozowi, wyniosą osolo 08 q 7. 
ha W kołchozie 25 Październi­
ka’ (rek in  Odessa) wydajność 
pszenicy z ha podnosiła się na- 
stęnująco: 1944 -  12 d, 1 9 « -  
14 li 1946 — 18 q. 194: — 21 q. 
jg is ’ —  24,75 q i 4949 — 29,85 q.

Zwiedzając kołchozy
zauważyłem ja k  w ielkie ko 

przynosi jarow izacja 
°k% °w izny . Zboża jaro-

rozw ija ją
. 7Vbciei i susza m niej im  

szkodzi. W  każdym zwiedzanym 
"irzez nas kołchozie jarow izo- 
wane są zboża wiosenne. Dzięki 
ia row izacji, oglądane przez nas 
zboża, m imo posuchy, przedsta­
w ia ją  się znacznie lepiej mz_ u 
nas i w przyb liżeniu dadzą sie- 
dnio zbiory około 25 o0 q.

Akademik 
pa polach kołchozu

doskonale
ty lu

iga
k w a lif ik a c ji facho-

Zdajemy sobie

wychkiŁże bez poważnej w pierw 
okresie pomocy specjali-szVm okresie pomocy

uda nam się ich z po- 
| y tkiem zastosować. Byliśm y
f=drVk w ZSRR, w idzieliśm y .ednaK . . • f achowcy i
jak na jw yb itn ie js i k o ł.
profesorowie opiekuj
chozami. Tak na P' f » In?ty 

tu tu  Łysenai w unlchozu im-

;n’zeprowaĆ7ąaf

w ZSRR
przeprowadzać doświadczenia. 
Już obecnie nawiązaliśm y kon­
ta k t z wojewódzkim  zarządem 
ZMP i  studentam i w rocław ski­
m i, k tó rzy  pomogą nam w_ na j­
bliższym czasie w rea lizacji 
tych zamierzeń. Mam poza tym  
adres In s ty tu tu  Odesskiego 
oraz przewodniczących kołchozów 
im. Chruszezowa i Szewczenki, 
k tó rzy  p rzyrzek li m i wszech­
stronną pomoc teoretyczną w 
rozw iązywaniu naszych trudności.

Stosunek do człowieka
Realizacja tych wszystkich za 

m iarów  jest możliwa pod wa­
runkiem  podniesienia wydajno- 
ści pracy członków naszej spoi- 
dzie ln i. Tu również obserwacje 
wyniesione z radzieckich ko c io- 
zów staną się dla mnie poważną 
pomocą w rozw ijan iu  wsrod na 
szych członków socjalistyczne­
go stosunku do pracy.

Dotąd spotykaliśm y się z róż­
nym i trudnościam i w rozw ija ­
niu współzawodnictwa, w tw o­
rzeniu ogniw i brygad. W ko ł­
chozach zapoznałem się ciokMU- 
n ie z systemem pracy ogniw i 
brygad, z wewnętrznym  podzia­
łem pracy. W iele z tych obser­
w acji będzie m iało poważną wm 
tość praktyczną w naszej pracy. 
Zwiedzając kołchozy radzieckie, 
w idzie liśm y brygadzistów i og­
niwowych, przewodniczą cycn ' 
trak to rzys tów  udekorowanych 
na jwyższym i odznaczeniami ra ­
dzieckim i. Za jm u ją  oni poważne 
stanowiska w aparacie p a r ty j­
nym, gospodarczym i adm ini­
s tracyjnym . Przodownicy pracy 
otoczeni są tam szczególną opi 
ką państwa i cieszą się szacun­
kiem  ludzi radzieckich.

Mac Arthur idzie śladem Tana ki
Z o fia  Artym owska

Chruszezowa
doświadczalne, - 
jarowizację, J a k i c h

kołchoźni-
UUJllM — * *

kom w ich
sprawach.

* * * * *  SSSSitSS-ski ze swoich ob- 7^ in ł ereso- 
mv się teraz s ta rr łi zA’ “ w=v,ch 
wać naukowców w iocła - 
naszymi projektam i. ^^
In postaram y się Pizy P • 
fachowców założyć u nas ‘ 
la b - rU o r !nm gd;:-e będz.em.

Postaram się, aby na przysz 
łość i w naszej spółdzielni pro­
dukcyjnej stosunek do przodow­
nika pracy nacechowany byl n.tj 
większym szacunkiem i m iło ­
ścią. Będziemy się stara li pom
gać wysuwającym  się robotnikom, 
podnosić ich kw a lifikac je , o ac 
o ich autoryte t.

Mam y szczere przekonanie, 
że na te j drodze, na drodze i ° z" 
w ljania socjalistycznego stosun­
ku do pracy, osiągniemy takie 
sukcesy, jakie widziałem w 
"PPR .

Bomba atomowa w  H irosz i­
mie wybuchła 6 sierpnia 1945 r. 
zanim dwa dni później— w myśl 
umowy ja łta ń sk ie j — A rm ia  Ra 
dziecka wkroczyła do M andżurii.
A  15 sie rpn ia 1945 r. >>v,e1v 
Y ork  Tim es“  p isa ł: „Wejście  
Rosjan rozstrzygnęło wojnę z 
Japonią... 1 byłoby ją  rozstrzyg  
nęło, gdyby nawet bomba ato­
mowa nie została użyta .

H iroszim a —  250-tysięczne, 
bezbronne m iasto legło w  gruzy. 
Zginęło 60 tysięcy, rannych by­
ło ponad 100 tysięcy mężczyzn, 
kobiet i dzieci. W ielu ludzi za­
dawało sobie ju ż  wówczas i jesz­
cze dziś zadaje pytan ie : skąd 
ten pośpiech w zrzuceniu jedy- 
nych dwóch posiadanych przez 
U S A  bomb atomowych na otwar­
te m iasta, skoro udzia ł ZSRR w 
wojnie gw arantow ał szybkie ioz 
grom ienie im peria lizm u japon- 
skiego?

Znany fiz y k  —  P. M. S. Blae- 
ket t  —  odpowiada na to  p y ta ­
nie w swej książce „E ne rg ia  
atomowa“ : „Nagłe zrzucenie
bomb na Hiroszimę i  Nagasaki 
spowodowało osiągnięcie Wszyst 
kich zamierzonych (przez Ame­
rykanów) celów poli tycznych:  
pełną kontrolę USA nad .Japo­
n ią“ .' To by ł sens H iro s z im y : 
S tany Zjednoczone, jako  jedyny 
okupant Japonii, bezkarnie za­
częły kolonizować ten k ra j i  za 
m ieniąc go w bazę nowej agre­
s ji.

T ak więc —  bomba atomowa, 
k tó ra  wybuchła w H iroszim .e 
ugodziła w lud japoński. A  w y­
m ierzona była nie przeciw im ­
pe ria lizm ow i japońskiemu, ale 
przeciwko ZSRR.

Plan Tanaki i strategia 
Mac Arthura

Im peria lizm  japoński uważał 
Koreę za bazę wypadową agre- 
s ii przeciwko A z ji i przeciwko 
całemu św iatu. Plan podbojow, 
k tó ry  potem zestal zrealizow any 
—  wypracował jeszcze w 1J-.7 
r. prem ier japoński — Tana.-a. 
Korea odegrała rolę przyczółka 
ekspansji w planach japońskich 
im peria lis tów .

Im peria lizm  amerykański, u- 
sadowiwszy się w Japonii —  
również w iązał swe agresywne 
plany z Koreą Południową. A Ja 
ponia, szczególnie po zwycięst­
wie ch ińskie j rew olucji, stała 
się głównym bastionem w pla­
nach W all Street _ rozpętania 
I I I  w o jny światowej. 85 proc

przemysłu k ra ju  przeszło w rę ­
ce amerykańskiego kap ita łu  i 
rozpoczęło produkcję dla wo jny. 
Nie ty lko  dla uzbrojenia Japo­
n ii. Tak np., japoński dziennik 
„A ka h a ta “ , donosił, że Japonia, 
w m yśl ta jnego porozumienia 
z „rządem “  Południowej Kore i 
dostarcza sprzętu wojskowego 
dla L i Syn-mana.

Równolegle Mac A r th u r  tw o­
rz y ł arm ię japońską. W  lu tym  
1950 r. jego współpracownik 
gen.. W hitney, wręczył rządowi 
japońskiemu ta jne  memorandum 
dotyczące „reo rga n iza c ji“  po li­
c ji, to znaczy przekształcenia 
je j w regu larną arm ię. W  p ierw  
szej połowie br. m iano zwerbo­
wać Ho te j „p o lic j i“  450 tysięcy 
ludzi. R em ilita ryzac ja  szła w 
pełnym tempie. Pomagali w nie j 
zbrodniarze w ojenni, wypusz­
czeni z w ięzień Mac A rth u ra . 
F irm ow a ł ją  rząd Joszidy, ści­
śle zw iązany z japońskim i m iłi-  
ta rys tam i i am erykańskim i oku­
pantam i.

A  „N ew  Y o rk  Tim es“  cynicz­
nie p isa ł 25 czerwca w  dniu a- 
g re s ji na Koreę: „Kwestia
uzbrojenia Japonii nie stoi juz  
na płaszczyźnie „czy?“  lecz

Japon i i“  —  Mac A r th u r  m ia ł 
ju ż  za sobą poważne osiągnię­
cia w zwiększeniu te j „obronno­
ści“ . Jeszcze 2 m arca 1949 r. 
am erykański gau le ite r s tw ie r­
dził w  Tokio : „N a  wyspie Oki- 
nawa zbudowałem 25 lotnisk, 
które zdolne są zapewnić dzien­
nie 3.500 wylotów najcięższych 
bombowców... Obecnie Ocean 
Spokojny przekształcił  się w je ­
zioro anglosaskie“ . Energicznie 
rozbudowywali A m erykanie n a j­
większą bazę morską w  Jokosu 
ka, bazy lotnicze w Iwodżima i 
na wyspach Bonin,

„Jeś l i Stany Zjednoczone ma­
ją  wejść do Az j i ,  to już  obiema 
nogami“  —  nawoływał „T im e“ . 
A  im peria lizm  amerykański nie 
ty lko  wszedł obiema nogaini do 
Japonii, na F ilip in y  i  do K ore i 
Południowej, ale przygotow ywał 
się do następnego k ro ku : do a- 
g res ji przeciw Kore i Północnej, 
Chinom i walczącym o wolność 
ludom b ry ty jsk ich , francuskich , 
holenderskich kolon ii.

Traktatowa przynęta

k ta t ten oznaczałby wycofanie 
wojsk okupacyjnych, to złudze­
nia ich rozw ia ł już  16 czerwca 
„N ew  Y o rk  T im es“  pisząc: „Z a ­
równo wśród Amerykanów, ja k  
i  wśród Japończyków rośnie 
przekonanie, że niezależnie od 
fo rm y podpisanego t rak ta tu  po­
kojowego, wojska amerykańskie 
powinny tu  pozostać“ . W  parę 
dni później, 21. 6. br. ten sam 
dziennik tw ie rdz ił, że Am er)'ka- 
nie mogą pozostać „pod ja k im ­
kolwiek pretekstem: czy to jako  
„s i ły  obronne“  (sam „T im es“  
zaopatrzył ten zw ro t w  cudzy­
słów) , czy to jako garnizony  
dla baz...“

„Jasnowidzenie“ dziennika 
„Times“

N ie ty lk o  wojska okupacyjne 
m ia ły  pozostać w Japon ii, ale 
również bazy japońskie w  rękach 
w ojsk okupacyjnych. „U S  News 
&  W orld  R eport“  donosił: „IV  
Waszyngtonie panuje przeko­
nanie, że z m il i ta rnego punk tu  
widzenia USA muszą zachować 
wojska i  bazy w Japonii. .. w 
celu obrony wybrzeży P acy f i ­
ku “ .

„ja k ,kiedy ?“
W  jak im  celu zbro ił Mac A it -  

h u r Japonię? „P a c ific  News ­
w eek“  ze stycznia br. w y jasm t. 
„ W  celu przekształcenia je j  w 
wojenno - przemysłowy bastion 
antyradziecki“ .

„Obiema nogami" do Azji
Policzek chiński otrzeźw ił na 

chwilę n iektórych po lityków wa 
szyngtońskich. Odezwały się S 
sy żądające cofnięcia poparcia 
dla Czang Kai-szeka i nieanga- 
żowania się w sprawy V *
Wówczas „T im e“ , 18.7.1.)49 i .  
w ystąp ił z generalnym atakiem 
przeciwko zwolennikom „J ie inc j  
po l i tyk i w A z j i “ . Tygodnik p i­
sał: „ Polityka aktywnej walk i 
w A z j i  powinna się opierać na 
użyciu przeciwko komunizmowi 
amerykańskiej potęg' morskiej 
i powietrznej, oby za wszelką 
cenę utrzyma? pozycje kluczo­
we 7 Japonię, Korcę, r o i  wiozę, 
Hong - Kong. F il ip iny , Indone­
zję, Singapoore".

I kiedy 20 stycznia b r. Aehe- 
son na konferencji zapewniał, 
że „nie istnieją tendencje zanie­
chania czy osłabienia obronności

Na parę dni przed koreańską 
agresją w Tokio obradował 
sztab napastników w  składzie: 
Mac A r th u r,  John Foster D u l- 
les, gen. B rad iey i m in is te r 
Johnson. „Centra lnym  punk­
tem rozmów —  pisa ł „N e w  
Y ork  Times“  25. 6. br. —  było 
znaczenie strategiczne Japon i i“ . 
Wówczas, gdy zaplanowana ju ż  
była agresja i usta lony je j  te r ­
m in —  w Tokio toczyły się roz­
mowy na tem at separatystycz­
nego tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią. Ten „ jio k ó j bez tra k ta tu “  
—  ja k  nazwał go tygo dn ik  „U . 
S. News & W orld  R eport“  —  
byłby ja w nym  jiogwałcenicm  u- 
mów m iędzynarodowych, k tóre 
żądały, aby t ra k ta t  z Japonią 
podpisały wszystkie zwycięskie 
m ocarstwa o więc i ZSRR.

„T ra k ta to w a  przynęta“  ob li­
czona była na oszukanie narodu 
.japońskiego m irażem  niezależ­
ności. A le  oprócz znaczenia „psy 
etiologicznego“  tra k ta t m ia łby 
znaczenie po lityczne: zalegalizo­
wanie wiecznej okupacji Japo­
n ii przez US A , użycie potencja­
łu  przemysłowego dla amery­
kańskich planów wojennych, a 
Japi ńczyków jako  mięsa a rm a t­
niego. je ś li is tn ie li na iwn i Ja ­
pończycy, k tó rzy  sądzili, że tra -

Jak  m ia ła  wyglądać ta  „obro­
na“  —  tłum aczył 25 czerwca 
„N e w  Y o rk  T im es“ : „Ze wzglę­
du na położenie geograficzne 
bazy japońskie ja k  żadne inne 
nada ją  się do bombardowania 
wybrzeża azjatyckiego“ .

W  dwa dni później z tych „n a ­
dających się“  baz w ys ta rtow a ły  
am erykańskie superfortece, aby 
bombardować otw arte  m iasta i 
wsie Północnej Kore i. „T im es“  
b y ł dobrze poinform owany...

D zis ia j z portów  japońskich od 
p ływ a ją  japońskie okrę ty z ame­
rykańskim  sprzętem wojskowym  
dla L i Syn-mana. W  Japonii po­
wstaje tzw. „obrona cyw ilna“  — 
otwarcie wojskowa form acja. 
Mac A rth u r zapowiada „ocho tn i­
czy werbunek“  Japończyków na 
Koreę. Słowem —  w  przyspie­
szonym tempie rea lizu je  plany 
separatystycznego „ tra k ta tu  p o ­
kojowego“ : włączenia Japonii, ja  
ko aktyw nej s iły  po stronie agre 
sorów i użycia Japończyków do 
w a lk i przeciw ludom Kore i. 
Chin, V ie tnam ’! i samej Japor. ,

A le  buchalteria kap ita lis tycz ­
nych business menów szwankuje. 
W  daleko-wsehodnim rachunki* 
zabrakło pozycji „ lu d y  A z ji“ . A 
każdy dzień pokazuje, żc jes t tc 
pozycja najważniejsza.
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Przegląd prasy

Z a w ró t  głowy —  korespondenta
N ie jednokrotn ie  prasa par-

ty ina stawał.3 w obronie kores-
poindsintów ro>botniczych i chłop-

ich, gdy ja kiś  bezduszny biu-
rc l-Tl ta , nie rozum iejąoy ro li
i£7•yty k i, wy?; t ę p owal p r  z e c i w k o
n :m. A le zdarzą się niekiedy
rć w n ież zjaw iik n  odwrotne — o
ta.kim i wypad ku donosi „Gazeta
R*>hoi nic za“ , organ K W  we
W roeław iu (N r  180 z 2 bm .):*

,,T o w . z M a ło m ic k j f j  Ka-
t i r y  k i tV vro foów  B la sza n ych  ics t 
k c rrs p o n c le n tp m  „G a z e ty  R o b o tn i' 
c .re j■% i  to  d o b ry m  k o re s p o n d e n ­
te m . Jego n o ta tk i  o n ip  w ła ś c i­
w y c h  g od z in ach  u rz ę d o w a n ia  p o ­
c z ty , n s ła b y m  z a o p a trz e n iu  s k le ­
p ó w  2SCi% n s z k o d liw y c h  d ía  %v- 
s p od 3 !*k i m e to d a c h  p ra c y  by łego  
d y re k to ra  F F P T !. p rz y c z y n iły  sic 
do z lik w id o w a n ia  u tru d n ia ją c y c h  
m ie szka ń co m  M a ło m ic  ż y c ie  n ie - 
r>--*nia .¡rań, m a ło  testo — p o z w o li­
ły  w y k r y ć  w  b y ły m  d y re k to rz e  
z ik -a d u  w ro g a  k laso w e go , a ty m  
s a n v m  p rze szko d z ić  jeg o  da lsze j 
„ d z ia ła ln o ś c i* .
Zdawałoby się zatem, że to w. 

Z&chcr je s t dobrym korespon­
dentem, związanym  z ludźm i 
pracy i cieszącym się ich zaufa­
niem.

Tak kiedyś w rzeczyw istości 
było. A le  po pewnym czasie re ­
dakcja zaczęła otrzym yw ać syg­
nały, świadczące o tym , że tow. 
Zacher w yraźnie zm ien ił się na 
niekorzyść. Tak np. przewodni­
cząca prezydium  Gm innej Rady 
Narodowej a również i in n i za­
kom unikow ali redakcji, że*.

„ T o w . Z a c h e r c h e łp i ł  * ię  sw o ją  
fu n k c ja ,  a p o w ie d z o n k o  „ ja  je ­
s tem  k o re s p o n d e n te m . i a w am  
p o k a ż e ...“  s ta ło  sie je g o  u lu b io ­
n y m  z w ro te m . T v m i s ło w y  ro zm a ­
w ia ł  z d y re k to re m  F a b ry k i W y ro ­
bów  B ią « ra o y c h  to w . M a rc e le m , 
pd** t»n  w  p o ro z u m ie n iu  z K G  
P Z P R  p o w ie rz a ł m u ro b o tę  n a r ty  i 
na. ..M o la  ro b o ta  p a r t  v in a , to  p i­
san ie  do ..G a ze ty  F o b o tn ir  z e i ‘ . 
n a  ra d n e  z e b ra n ia  i  p re le k c je  n ie

m am  czasu“  o d p o w ie d z ia ł s ta n o w ­
czo na w s z y s tk ie  u w a g i i  p o le re - 
n ia  to w . A n iszczyka  I-ę o  s e k re ta ­
rza p o d s ta w o w e j o rg a n iz a c ji p a r ­
t y jn e j  p e łn iące g o  jed n o cześn ie  
fu n k c ję  I i - g o  s e k re ta rz a  K G  P a r­
t i i “ .
Rzecz jasna, że au to ry te t ko­

respondenta Zachera zaczął 
gw ałtow nie spadać w p a rtii,  w 
fabryce, w gm inie, wśród bez­
pa rty jnych .

„G azeta Robotnicza“  pisze:
..B łą d  to w . Z a ch e ra  n ie  polega 

ty lk o  na p o d e rw a n iu  j^g o  a u to ­
r y te tu  k o re s p o n d e n ta , k tó re g o  k o ­
re spo n d en c ja  w in n a  być  g łosem  
k r y t y k i  i p o c h w a ły , k o n t r o l i  i 
ś w ia d e c tw '*  c ią g łe j,  n ie u s ta n n e j 
c z u jn o ś c i B łąd  ten  je s t w s k u t­
ka ch  o w ic ie  p o w a ż n ie js z y , D ocią­
gu b o w ie m  za sobą podw ażen ie  
a u to ry te tu  p ra s y  ro b o tn ic z e j, 
p rasy  p a r t y jn e j  w ś ród  mas, p om a ­
ga w ro g o w i k la s o w e m u  w jego 
d e m o b iliz u ją c e j,  s z k o d n ic z e j n ic* 
p rz e b ic  ra ją c e j w  ś ro d k a c h  ro ­
bocie .

B łąd  te n  p os iada  n ie w ą tp liw ie  
sw o je  częściow e p rz y c z y n y  w z b y t 
s ła b y m  jeszcze ja k  sie okazu,,e 
u ś w ia d a m ia n iu  k o re s p o n d e n tó w  
p rzez nasza re d a k c ję , zb y t rz a d ­
k im  o rg a n iz o w a n iu  o d p ra w  i 
w s p ó ln y c h  n a ra d .

I  z tego o c z y w iś c ie  re d a k c ja  w y ­
c ią g n ie  o d p o w ie d n ie  w n io s k i“ .
Redakcja nie usunęła tow. Za­

chera z szeregów koresponden­
tów. N atom iast umieszczony a r­
ty k u ł w te j sprawie powinien 
pomóc tow. Zacherowi z zejścia 
z błędnej, fa łszyw e j i szkodli­
wej drogi.

Sprawa tow. Zachera należy 
raczej do w y ją tków .

Ogół korespondentów, których 
liczba wzrasta z dnia na dzień 
— to przodujące szeregi klasy 
robotniczej, to ludzie, k tórzy  
k ry ty k u ją , nrzejęcj serdeczna? 
troską o usuniecie braków i nie- 
domagań i k tó rzy  po tra fią  po­
kazać również to, co zasługuje 
na publiczną pochwalę.

Studenci i p rofesorow ie w ita ją  
czynem  I I  Kongres  

M iędzynarodow ego Z w iązku  
Studentów

Młodzież wszystkich wyższych 
uczelni w Polsce czyni ener­
giczne przygotow ania do 11 Kon 
gresu M iędzynarodowego Zwiąż 
ku Studentów, k tó ry  odbędzie 
się wkrótce w Pradze. Na ma­
sowych zebraniach studenci i 
profesorow ie podję li liczne zobo 
w iązania o wykonaniu prac nau 
kowych i  społecznych, k tó rym i 
pragną przyczynić się do umoc 
r ie n ia  gospodarczego naszego 
k ra ju ,  a tym  samym do wzmóc 
mienia s ił obozu pokoju i po­
stępu.

M . in . profesorow ie Akade­
m ii Medycznej w W arszaw ie zo­
bow iązali się przetłum aczyć z

języka rosyjskiego podręcznik 
anatom ii. P ro f. Akadem ii Medy 
cznej w Gdańsku d r J. Pensor 
postanowił napisać, sk ryp t z wy 
kładów in te rn y  dla studentów 
trzeciego roku.

Studenci w ielu uczelni posta 
now ili. dla uczczenia I I  Kongre 
su MZS, dołożyć szczególnych 
starań w celu uzyskania ja k  
najlepszych wyników  nauki pod 
czas egzaminów.

Młodzież w ykonu je również 
wiele prac o znaczeniu gospo­
darczym i ku ltu ra ln ym , ponad­
to przygotow uje liczne albumy 
pam iątkowe, obrazujące rozwój 
i życie polskich uczelni.

W spółzaw odnictw o pracy  
wśród ro b o tn ikó w  ro lnych

wojew ództw a
O statn io  podsumowane zosta­

ły  w yn ik i współzawodnictwa 
p racy za I k w a rta ł br. wśród 
robotn ików  ro lnych , za trudn io ­
nych w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych w okręgu 
warszawskim . Na ok. 1000 ro­
botn ików  uczestniczących we 
współzawodnictw ie, 800 robotni 
ków znacznie przekroczyło nor­
m y produkcyjne.

W śród robotników  wyróżnia- 
ją c reh  się sta łym  przekracza­
niem  norm zna jdu je  się Helena 
T ram p z zespołu Cibórz w 
pow. działdowskim , k tó ra  — 
w zoru jąc się na doświadcze­
niach radzieckich — uzyskała 
znaczne osiągnięcia w hodowli

warszawskiego
drobiu. W  tym  samym zespole 
w yróżn ił się trak to rzys ta  Jan 
W o lf, k tó ry  dzięki staranne j ob­
słudze tra k to ra  oraz wyrem on­
towaniu przyczepy do ciągnika 
zaoszczędził ok. 170 tys. zł.

Mechanik zespołu PGR San­
n ik i w pow. gostyntńskim  — 
Jan Stępniak zaoszczędził 680 
tys. zł, rem ontując we własnym 
zakresie k ilka  maszyn ro ln i­
czych oraz s iln ików  elektrycz­
nych.

Wszyscy robotn icy wyróżnia 
ją cy  się we współzawodnictwie 
pracy i rac jona liza to rs tw ie  o- 
trzym a ją  nagrody i premie pie­
niężne.

Pom oc naukow a studentów  
w ydziałów  ro lnych  dla ZM P-owców  

w spółdzieln iach p rodukcyjnych
W  M in is te rs tw ie  R o lnictw a i 

RR cdbyła się 4 bm. konferencja 
profesorów i studentów w ydz ia ­
łów  ro lnych wyższych uczelni 
akademickich, na k tó re j omówi« 
no fo rm y  pomocy naukowej zc 
at-ony studentów dla m łodzieży 
ZJIP -ow skie j w spółdzielniach 
produkcyjnych.

W  województw ie w roc ław ­
skim , lubelskim  i cieszyńskim, 
studenci w ydzia łów  ro lnych °d 
dłuższego czasu odwiedzają spół 
dzielnie produkcyjne i om awiają 
z m łodzieżą spoaoby zastosowa­
niu w praktyce osiągnięć agro­
b io log ii, zwłaszcza zaś na jnow­
szych osiągnięć uczonych radziec 
kich. . .

TV k ilkunas tu  spółdzielniach 
produkcyjnych studenci za łożyli

specjalne labo ra toria , wyposazo 
ne w przyrządy naukowe oraz 
zorganizow ali kółka m iczunr.ow 
skie, k tó rych  celem jest zapozna 
nie członków spółdzielni produk­
cyjnych z pracą i osiągnięciami 
p raktycznym i w ie lk ich  uczonych 
radzieckich M iczurina i Łysenki.

O statn io laboratorium  zorganj 
zowali studenci w spółdzielni 
produkcyjne j w Przypisówce, 
pow, luba rtow sk i, woj. lubelskie. 
Na pełne urządzenie tego labo­
ra to rium  M in is ters tw o Rolnictwa 
i RR przyznało specjalną dota­
cje. Czek ną sumę 100 tys. zło­
tych wręczony został na konfe­
rencji studentom przez dyrek to ­
ra Gabinetu M in is tra  Rolnictwa 
i RR.

A owe m odele obuw ia na ry n k u
mi z kolorowej skóry. Mokasy-Faństw ow y przem ysł skórza­

ny rzuc ił na rynek w 2 kw a r­
ta le br. ponad sto modeli obu­
w ia  letniego damskiego i męs­
kiego.

Nowością bieżącego sezonu 
w  dziale obuwia damskiego są 
kolorowe i lekkie „G dyńk :“ . Ob­
casy zgodnie z tegoroczną mo­
da są znacznie obniżone. Obu­
w ie damskie k ra jow e j produk­
c ji odznacza się efektownym  ze 
staw ieniem  kolorów, lekkością i 
elegancją.

Również mężczyźni o trzym a­
l i  w bieżącym sezonie poważną 
ilość nowych fasonów. Oprócz 
przewiewnego i higienicznego o- 
buwia z perferow anym  w ierz­
chem ukazały się na rynku  pan 
to fie  płócienne na skórzanych i 
gumowych podeszwach, szame­
rowane i wzmocnione nakładką^

nom, które też ukazały się w 
sprzedaży, nie ustępują w n i­
czym brązowe i szare „w ia tró w  
k i“  z zamszowym wierzchem. 
Przemysł skórzany p rzystąp ił 
niezależnie od p rodukc ji obuwia 
juchtowego o solidnym wykona­
niu do produkowania też obu­
wia z boksu i trw a łe j św ińskie j 
skóry tzw. systemem „W em “  
(W ierzch skórzany w obuwiu 
tak im  łączony jest z gumową 
podeszwą w prasach elektrycz­
nych za pomocą wulkanizowa­
n ia ).

Szewskie w arszta ty spółdziel­
cze p rzys tąp iły  do produkc ji 
pantofe lków  ze skóry dorsza 
(w ą tłusza ) oraz z indyczych i 
gęsich łapek. Są to doskonale 
im ita c je  skórek wężów i  ja ­
szczurek-

Przeobrażająca siła przodujące! uauki
A rty k u ł wstępny d z ien n ika  „P raw d a44

zamieścił artykułM O S K W A  (P A P ). —- Dziennik , .Prawda" 
wstępny pt, »^Przeobrażająca siła przodującej nauki", 
>c tym dziennik stwierdza m. in.:

W  okresie ostatn ich la t odby­
ło się w k ra ju  naszym kilka 
twórczych dyskusji, dotyczących 
najważniejszych dziedzin nauki 
radzieckie j. Z in ic ja ty w y  CK 
W K P (b ) i towarzysza Stalina 
odbyła-s ię  w roku 1947 dysku­
sja nad zagadnieniam i f ilo z o fii, 
k tóra u jaw n iła  poważne braki w 
pracy naszego fro n tu  teoretycz­
nego, szczególnie w d z ie iN iie  
f ilo z o fii m arksistowsko - le n i­
nowskiej. W  w yn iku  dyskusji 
•md zagadmenmmi fU ozofii za­
dany został druzgocący cios 
burżuazyjnem u obr.ektywizc owi, 
socjalizm owi ex cathedra.

W .-kazania p a rtii,  towarzysza 
Stalina, dotyczące zagadnień f i ­
lozo fii s ta ły  się bojowym  pro­
gramem dalszego rozw oju nauk

Obszar, z którego będzie ze­
brane zboże w czasie tegorocz­
nych żniw , wynosi 9,5 m iln . ha. 
Stan zbóż ozimych i ja rych  wska 
żuje na to, że żniwa rozpoczną 
się m iędzy 5 a 10 lipca. W  nie­
k tó rych  okolicach k ra ju , r.p. w 
woj. k rakow skim , ka tow ick im  i 
łódzkim  na gruntach lżejszych 
żniwa ju ż  się rozpoczęły. W edług 
orzeczeń fachowców urodzaje 
pszenicy i żyta ozimego zapowia 
dają się lep ie j, niż w r. ub. Stan 
pszenicy ja re j, owsa i jęczmienia 
jarego jes t dobry, a w n iek tó ­
rych okolicach k ra ju  lepszy, niż 
w roku  ub.

Żęcie rzepaku ozimego, rozpo­
częte w  połowie czerwca, jest 
praw ie na ukończeniu. W  90 
proc. zżęty je s t również jęczmień 
ozimy.

Żniwa w Państwowych Gospo-. 
darstwoch Rolnych przeprowa-

W  artyku-

społecznych w Zw iązku Radziec­
kim.

W yb itną  rolę w rozw oju -,r o- 
dującej b io log ii m ateria lis tycz- 
nej odegrała sesja Wszechzwią- 
zkowej A kadem ii Nauk R o ln i­
czych, k tó ra  odbyła się w roku 
1948. Dyskusja naukowa, k tóra 
rozw inęła się na te j sesji, to ­
czyła się pod kierowniczym  w p ły  
wem naszej p a rtii.

W  toku dyskusji nad zagad­
nieniam i b io log ii rozgrom iony zo 
sta ł reakcyjny k ie runek bio lo­
g ii, weisipsnizm  - morgar.izm , 
odniosła ca łkow ity  tr iu m f przo­
dująca bio logia m iczurinowskr., 
K ierownicze ideé towarzysza 
S talina odegrały i tu ta j decy­
dującą rolę.

Odbywająca się obecnie sesja

dzone zostaną w 90 proc. m aszy­
nami. PGR-y dysponują ok. 
15.000 żn iw iarek i snopowiązałek 
oraz 90 kom ba jnam i' p rodukc ji 
radzieckiej.

W  90 proc. zmechanizowane bę 
dą również żniwa w spółdziel­
niach produkcyjnych, k tó rym  
przy jdz ie  z pomocą 1.200 żn iw ia ­
rek i snopowiązałek z Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych.

Indyw idua lnym  gospodar­
stwom chłopskim  pomoże w żn i­
wach ok. 25.000 maszyn żn iw ­
nych ze Spółdzielczych Ośrod­
ków Maszynowych. Ponieważ wie 
lu chłopów posiada własne ma­
szyny żniwne, kos ia rk i, żn iw ia r­
k i czy snopow iązałki, k tó re  w y ­
korzystane zostaną w ramach po 
mocy sąsiedzkiej, należy p rzy ­
puszczać, że żniwa w indyw idu ­
alnych gospodarstwach chłop­
skich zmechanizowane będą w 50 
proc.

A kadem ii N auk ZSRR i A - 
kadem ii N auk Medycznych, 
poświęcona problemom nauki 
filo zo ficzne j wielżiiego ro s y j­
skiego fiz jo log a  —  Pawłowa, do­
wodzi raz jeszcze, ja k  owocna 
je3t metoda wszechstronnego o- 
mawiana aktua lnych zagadnień, 
metoda k ry ty k i i sam okry tyk i 
w nauce. D yskusja na te j sesji 
toczy się pod znakiem tr iu m fu  
przodującej nauki m ateria lis tyez 
nej, pod znakiem w a lk i z burżu- 
azy jnym i w p ływ am i idea listycz­
nym i, prze jawam i ru ty n y  i za­
stoju. Możną nie w ątp ić, że sze­
roka, twórcza dyskusja nad za­
gadnieniam i nauki fiz jo log iczne j 
Pawłowa stanie się poważnym, 
uzdraw iającym  czynnikiem  i po­
może naszym uczonym rozminąć 
radziecką fiz jo log ię  i wnieść ją 
na jeszcze wyższy szczebel. 

A r ty k u ły  S talina „W  sprawie 
m arksizm u w językoznaw stw ie1?

PGR, Państwowe i Spółdziel­
cze Ośrodki Maszynowe zaopa­
trzone są dostatecznie w części 
zamienne do .maszyn żniwnych, 
sznur do snopowiązałek i płótno 
żniwne. Indyw idua ln i ro ln icy  zao 
pa tru ją  się w sprzęt żniwny w 
magazynach PZGS-ów, Jeżeli ja 
k i m agazyn PZGS odczuwa jesz­
cze brak sprzętu żniwnego, k ie­
row n ik  magazynu powinien się 
zwrócić po potrzebny sprzęt do 
wojewódzkiego oddziału TOR.

Państwowym  Gospodarstwom 
Rolnym pomogą w pracach żniw 
nyeh hufce „S P “  w liczbie 3.000 
osób oraz złożone brygady m ło ­
dzieży m ie jsk ie j, zorganizowanej 
w ZMP.

Ze względu na znaczenie te­
gorocznych, pierwszych w planie 
ti-le tn im  żniw, na życzenie robot 
n ików  ro lnych PGR, rady fo l­
warczne PGR postanow iły zaspę 
lowsć do rodzin robotników  roi- 
nych i rodzin personelu adm in i­
stracyjnego gospodarstw i zespo 
łów  PGR, aby swoją pomocą w 
żniwach p rzyczyn iły  się do spra­
wnego i term inowego przepisowa 
dsenia żniw.

oraz „P rzyczynek do n iektórych 
zagadnień językoznawstwa“  są 
kam ieniem  węgielnym  między 
dniem wczorajszym  a dzis ie j­
szym radzieckiego językoznaw­
stwa. A r ty k u ły  te nakreślają 
drogi i zadania przyszłego roz­
woju te j nauki, dają lingw istom  
radzieckim  klucz do p raw dzi­
w i'' m arksistowskiego rozw iąza­
nia podstawowych zagadnień ję ­
zykoznawstwa. W  swoich wspa­
nia łych pracach z dziedziny ję- 
zy l oznawstwa towarzysz Sta­
lin  da ł klasyczny wzór twórcze- 
g zastosowania d ia lektycznej 
metody w nauce o języku. Prace 
towarzysza S talina z dziedziny 
językoznawstwa stanowią nowy, 
wspania ły w kład do teo rii m a rk ­
sistowsko-leninowskie j.

Pisząc o dyskusji nad radziec­
kim  językoznawstwem , dziennik 
nodkreśla, że je j znaczenie po­
lega ra. in. na tym , iż u ja w n i­
ła ona w ie lk ie  lu k i ideologiczne 
w radzieckim  językoznawstw ie. 
Na podstawie genialnych, s ta li­
nowskich tez naukowych uczeni 
radzieccy będą m ogli wprow a­
dzić językoznawstwo na szero­
kie drogi i osiągnąć to, iż języ­
koznawstwo radzieckie zajm ie 
pierwsze miejsce w językoznaw­
stwie św iatowym .

Nasza pa rtia , towarzysz Sta­
lin  — podkreśla „P raw da“  — 
wykazując troskę o rozw ój i roz­
k w it przodulącej nauki, nawo­
łu j uczonych radzieckich do 
twórczych poszukiwań, do zde­
cydowanej w a lk i przeciwko ru ­
tynie i zasto jow i, do odważnego 
rozw ijan ia  w nauce zasadniczej 
k rv tv k i i sam okry tyk i,

W ied - ,  przeobrażająca siła 
nrzodująoef nauki polega prze­
de w szystkim  na tym , iż poma­
ga ona zrozumieć prawa rozwo- 
>cw- p rzyrody i społeczeństwa, 
nomaga rew olucyjn ie  zmienić, 
przebudować św iat.

H istoryczne, o znaczeniu świa­
towym  zwycięstwo socjalizm u w 
Zw iązku Radzieckim , pom yślny 
m ai naszego narodu po drodze 
ku kom unizm owi —  stanowią 
o lbrzym i t r iu m f m arksistowsko, 
leninow skie j nauki o społeczeń­
stwie, o budownictw ie socja liz­
mu i komunizmu.

ZS R R , Polska i CSR  
nie b io rą  u d zia łu  

w sesji Rady  
E konom lczno-

Między 5 a 10 lipca rozpoczną się w całym
kraju prace żniwne

1 5  tys. żn iw ia rek  i 9 0  kom ba jnó w  p ro d u kc ji rad z ieck ie j
obsłuży PG R-y

Jak informuje Ministerstwo Rolnictwa i RR, przygotowania 
do żniw są na ukończeniu, Do 25 czerwca wszyscy rolnicy zapo­
znali się szczegółowo z uchwałą Prezydium Rządu w sprawie 
żniw i »młotów, ustalili plan prac żniwnych, listy pomocy sąsiedz­
kiej oraz przygotowali sprzęt żniwny.

Zakończenie walnego zjazdu zw. zaw.
t r a  n  s p o r t o w c ó w

Uczestnicy walnego zjazdu Z w . Zaw . Transportowców w cza­
sie 3-dniowych ohrad omówili wszechstronnie zagadnienia zwią­
zane z pracą produkcyjną i związkową. Biorąc za podstawę do­
niosłe zadania postawione przed związkowcami przez ostatnie 
plenarne posiedzenia K C  P ZP R  i C R Z Z  transportowcy opra­
cowali konkretny plan, którego realizacja usprawni pracę pro­
dukcyjną w przedsiębiorstwach transportowych oraz ulepszy styl 
pracy związku.

7, dyskusji i re fe ra tu  przewo­
dniczącego Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Transportow ców  O ryń- 
sklego w yn ika , że transportow ­
cy w dotychczasowej pracy m ają 
szereg poważnych osiągnięć.

'B ardzo  dobrze rozw ija  się 
współzawodnictwo pracy, które 
W transporcie m orsk im  objęło 
80 proc. w szystkich za trudn io­
nych, a w transporcie  lądowym 
i pow ie trznym  przeszło 60 proc.

Dzięki stałem u w zrostow i w y ­
dajności pracy m aleją wydatnie 
koszty własne w przedsiębior­
stwach transportow ych i w zra­
sta szybkość obsługi. W  stosun­
ku do roku ub. przeładunek s ta t­
ków odbywa się o 50 proc. szyb­
ciej.

W  kom unikacji samochodowej, 
dzięki staranne j opiece nad ta ­
borem, okres eksploatacji samo­
chodów został wydatnie zw ię­

kszony. Rekordowy w yn ik  uzy­
ska li k ierowcy K oby lińsk i i Sko­
czylas z PKS W arszawa, k tó rzy  
prze jechali na samochodzie t y ­
pu „ F ia t "  200 tys. km bez re ­
m ontu głównego. Jednocześnie 
popraw ią się stale stan bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy. L icz ­
ba godzin traconych wskutek 
wypadków zmalała w stosunku 
do la t ub iegłych o połowę.

Poważne osiągnięcia m ają tak 
że transportow cy w pracy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j i w akc ji so­
c ja lne j. W  ostatn im  roku liczba 
św ie tlic  wzrosła trzyk ro tn ie .

W  doszkalaniu ideologicz­
nym  i zawodowym dużą ro lę od­
g ryw a ją  liczne grupy sam o-1 
kształceniowe i kó łka słuchaczy 
W szechnicy Radiowej, k tó rych  
jes t .obecnie blisko 150.

M im o tych osiągnięć uczestni­
cy zjazdu wskazywali na niedo­

stateczną jeszcze opiekę ogniw 
Związku nad awansowanymi ro ­
botn ikam i i m łodzieżą oraz słabą 
współpracę z adm in istracją .

Podsumowując dyskusję, w ice­
przewodniczący CRZZ tow, 
Ćwik s tw ie rdz ił, iż Związek m u­
si w w iększym  niż dotychczas 
stopniu korzystać ze wspania­
łych osiągnięć radzieckich tra n ­
sportowców oraz wskazał na ko ­
nieczność jeszcze ściślejszego po 
w iązania pracy ogniw  zw iązko­
wych z zagadnieniam i produk­
cy jnym i.

W  jednom yśln ie uchwalonej 
rezo luc ji transportow cy oświad­
czają m. in .: „Będziem y stale 
podnosić wydajność pracy p ro ­
dukcyjne j, potęgować gospodar­
czy po tencja ł naszego k ra ju  i o- 
bozu pokóju“ . W  tym  celu ucze­
stn icy zjazdu postanow ili roz ­
szerzyć współzawodnictwo p ra ­
cy, wprowadzić nowe jego fo r ­
my —  ryw a lizac ję  o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu i b rygady oraz 
współzawodnictwo długofalowe,

■Na zakończenie zjazdu w yb ra ­
no nowe władze Związku. P rze­
wodniczącym Zarządu Głównego 
został Franciszek A lbek ie r, w i­
ceprzewodniczącym —  żołdak, 
sekretarzem  —  Tyszkiew icz.

Sekretarz SFZZ i liczni delegaci 
zagraniczni przybyli na konferencję 

międzynarodowego zrzeszenia włókniarzy
W  dniu 4 bm. p rzyb y ł do W a r­

szawy z Paryża sekretarz Świa­
towej Federacji Zw iązków Za­
wodowych tow. Bolesław Gebert. 
Na lo tn isku na Okęciu po w ita li 
go: wiceprzewodniczący CRZZ
— tow. A leksander B ursk i i k ie ­
row n ik  W ydzia łu  Łączności Mię 
dzynarodowej CRZZ — tow. L u ­
cjan M arek. Sekretarz ŚFZZ 
weźmie udzia ł w konferencji 
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
Zw iązków Zawodowych Pracow­
ników Przem ysłu W łókienn icze­
go i  Odzieżowego.

Na konferencję tę p rzyb y li 
również liczn i delegaci zagra­
niczni. W  dniu 3 bm. przedsta­
wiciele CRZZ i M iędzynarodowe­
go Zrzeszenia Zw. Zaw. Praco­
wników  Przem ysłu W łók ienn i­
czego i Odzieżowego po w ita li na 
lo tn isku  na Okęciu Edouarda 
A uberta  —■ wiceprzewodniczące­
go Zrzeszenia i Sekretarza Ge­
neralnego ZZ W łókn ia rzy  we 
F ranc ji.

Do W arszawy p rzyb y li po­
nadto: delegatka bu łgarska Stan 
ka Diczewa — przewodnicząca 
ZZ W łókn ia rzy , delegaci rum uń­
scy: V io rica  Moiser-cu —- sekre­
ta rz  generalny ZZ W łókn ia rzy  
i Odzieżowców i inż. Christian 
Schoenfnld, członek K om ite tu 
W ykonawczego tegoż związku, 
Daniel A nke r — sekretarz gene­
ra lny ZZ Odzieżowców we F ran­
c ji, delegat w łoski Rerno Savio
— sekretarz genera lny ZZ Odzie

żowców, P. Geugjes —  sekretarz 
generalny ZZ W łókn ia rzy  i  O- 
dzieżowców w H olandii, przed­
staw icie lka odzieżowców norwe­
skich Dagm ar Haugseth, Hector

Rodrigues —- sekretarz general­
ny ZZ W łókn ia rzy  w U ru gw a ju  
oraz delegacja fińska —  z M a tii 
Salm inem —  przewodniczącym 
ZZ W łókn ia rzy  na czele.

B ru ta ln y  te rro r  
władz am erykańskich  w Japonii

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS przytacza wiadomości z 
prasy am erykańskie j, stw ierdza 
jące, że w ostatn ich dniach wła 
dze am erykańskie w Japon ii a- 
resztowały w porcie Jokohama 
przeszło 100 robotników japoń 
skich, k tó rzy  pro testow ali prze­
ciw  zbro jne j in te rw e nc ji Sta­
nów Zjednoczonych w Kore i.

W  dniu 1 lipca japońska po­
lic ja  w Tokio napadła na Ko­
reańczyków. . k t lr z y  usiłow ali 
przeszkodzić bezprawnemu za­
garn ięciu  gmachu, należącego 
do lewicowej o rgan izacji koreań 
skie j.

W. końcu czerwca w p ie fek tu  
rze A le i zawieszono na 30 dni 
3 dziennik i komunistyczne.

W edług wiadomości dziennika 
japońskiego „M a in ic i" ,  rząd ja  
poński opracowuje specjalne 
środki, zm ierzające do „u trz y ­
m ania porządku" ze szczegól­
nym uwzględnieniem dzia ła lno­
ści Koreańczyków, Japońskiej 
P a r t ii Kom unistycznej i postę­
powych związków zawodowych.

W  wypadku „pogorszenia sy­
tu a c ji“ , jfrzew idu je się ogłosze­
nie stanu wyjątkowego w ca­
łym  k ra ju .

^ D rtia  2 lipca 1£50 r. zmarła w Warszawie, przeżywszy lat 73

tow. Franciszku Łandau
b. członek SDKP i L.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarza I Miejskiego na 
Powązkach nastąpi w dniu 6.VIl,br, o godz. 17 po południu.

Rodzina i Przyjaciele

Społecznej O  IN Z
G E N E W A  (P A P ). W  dniu 3 

bm. rozpoczęła się w Genew!e X I 
sesja Rady Ekonom iczno-Społe­
cznej ONZ.

Delegaci Zw iązku Radzieckie­
go, Polski i Czechosłowacji nie 
biorą udzia łu w obradach. Jak 
wiadomo, przedstaw icie le Zw iąz­
ku Radzieckiego i k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej na ub iegłe j sesji 
Rady s tw ie rdz ili, że nie będą bra 
l i  udzia łu w pracy Rady Ekono­
miczno-Społecznej ONZ dopóty, 
dopóki nie zostanie wykluczony 
z Rady przedstaw icie l kuom in- 
tąngowski.

K o nferencja  zw. zaw. 
ko le ja rzy  b ryty jsk ich

L O N D Y N  (P A P ). —  W dniu 
3 bm. rozpoczęła się w More- 
cambe (Lancashire) doroczna 
konferencja związku zawodowe­
go ko le ja rzy. W  obradach bie­
rze udzia ł 80 delegatów, repre­
zentujących praw ie pó ł m iliona 
człosków związku. Przewodni­
czący zw iązku —  P o tte r —  mó­
w ił m iędzy innym i o pobycie w 
A n g lii 4-ch przedstaw icie li kole­
ja rzy  radzieckich. Nasi goście 
radzieccy —  pow iedzia ł on — 
wskazywali na gorące pragn ie­
nie scyych tow arzyszy — kole­
ja rzy  ZSRR —  pokojowej współ­
pracy ze w szystk im i k ra ja m i. 
Popi. ” amy w 100 procentach ich 
dążenie do u trw a len ia  pokoju. 
Robotnicy obu naszych k ra jów  
z całej duszy pragną pokoju.

P o tte r wezwał do walki o po­
kó j i do zacieśnienia więzów 
z robo tn ikam i ZSRR.

L ik w id a c ja  band  
kuom intangow skich

w Chinach W schodnich
P E K IN  (P A P ). Sztab a rm ii

lu d o w o -wyzwoleńczej w Chinach 
wschodnich kom uniku je , że w re ­
zultacie operacji przeciwko ban­
dytom kuom intangowskim  w te j 
części k ra ju  w kw ie tn iu  i m aju 
1205 kuom intangowców zostało 
zabitych lub rannych, 7.341 wzię 
to do niewoli, 2.714 kuom in tan­
gowców poddało się oddziałom 
a rm ii ludowo-wyzwoleńczej.

Sprzęt rzep aku  
ozim ego na W ybrzeżu

W  pierwszych dniach lipca br, 
liczne spółdzielnie produkcyjne 
oraz wszystkie Państwowe Go­
spodarstwa Rolne w woj. gdań­
skim rozpoczęły sprzęt rzepaku 
ozimego. Do zbierania rzepaku 
p rzys tąp ili również indyw idua ln i 
ro ln icy w południowych pow ia­
tach województwa.

Zbio ry rzepaku  zapowiadają 
się w roku bieżącym bardzo po­
m yślnie. Próbne om loty w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rol­
nych da ły od 12 — 17 q. Dosko. 
nale zapowiadają się zbiory rze­
paku na Żuławach, gdzie z 1 ha 
osiąga się ponad 17 ą.

Nienawiść i pogarda dla zb rodn iarzy  
i ich mocodawców

TF procesie bandy podziemnej, 
k tó ry  tv ciągu dwóch tygodni to­
czył się przed Sądem Wojsko­
wym w Warszawie, zapadł su­
rowy i spraw iedl iwy w yrok :  
sześciu wielokrotnych morder­
ców i zdra jców narodu zostało 
skazanych na karę śmierci, a je 
den na karę dożywotniego wię­
zienia. Społeczeństwo, które śle­
dziło przebieg procesu, oczeki­
wało takiego wyroku, jako aktu  
sprawiedliwości wobec tych, k tó­
rzy swoją zbrodnią wykluczyli 
się ze społeczeństwa.

W  procesie tym na ławie oskar 
żonych zasiadło siedmiu ucze­
stn ików bandyckiego podziemia, 
zbroczonych krwią, mających na 
sumieniu  — jeśl i  w ogóle po­
siadają sumienie — wiele mor­
derstw, dokonanych na pracow­
nikach M i l ic j i  Obywatelskiej i 
apara tu bezpieczeństwa, na ro­
botnikach, chłopach i in te ligen­
tach, na radzieckich p a r ty ­
zantach w latach okupacji  h i t ­
lerowskiej, na członkach naszej 
part i i .

Jakie momenty były szczegól­
nie znamienne u) tym procesie?

Po pierwsze — oskarżeni w 
czasie okupacji  byli w A rm i i  
Kra jowe j,  po wyzwoleniu u two­
rz y l i  bandę NSZ-towslcą, t ra k tu  
jąc swoją powojenną działa l­
ność jako ciąg dalszy dz iała l­
ności w latach wojny.

Po drugie  — oskarżeni w cza 
sie okupacji  pozostawali w ży­
wym, bezpośrednim kontakcie z 
gestapo. Za gestapowskie pie­
niądze i  z gestapowskiej broni 
mordowali  i  wydawali gestapo 
p a t r io to ^  . pcperowców i pa r­
tyzantów z A rm i i  Ludowej. Po­
rozumienie h it lerowsko - akow­
skie dokonało się wówczas nie 
ty lko w górach — jak. udowo­
dn i ł  to proces Doboszyńskiego 
— ale było również realizowane 
przez specjalne ogniwa A K  w 
terenie. Co Bór-Komorowski,  
Pełczyński i  in n i  postanawia li  
w odgórnych rozmowach z Ab- 
icchrstelłe, było realizowane  
przez takie ogniwa A K ,  w f o r ­
mie skrytobójczych mordów, ju -  
daszowskiego wydawania lewico 
wych działaczy hit lerowskim fa 
szystom, Te ogniwa morder­
ców, były konspirowane przed 
masą członkowską A K .

Po trzecie — nie ty lko cen­
tra lne kierownictwo, ale i  m ie j­
scowe k ie rownic twa A K  głosiły  
antyradzieckie i prohit lerowskie

zasady k l ik  londyńskich. P rak ­
tyka idąca w ślad za tą teo­
r ią  — to stanie z bronią u no­
gi, jeśl i  chodzi o hitlerowców, 
natomiast dywers ja i morderst­
wa dokonywane przez specjalne 
organa, — jeś l i  chodzi o pa r ty  
zantów radzieckich, AL-owców  
i PPR-owców. W konkretnym  
wypadku, będącym przedmiotem 
procesu, byli członkowie A K  
przyznają się do ła jdackiego i 
zdra dzieckiego wym o rdnwan .a.
g rupy  spadochroniarzy radziec­
kich.

Po czwarte  —  proces j u t  w  
ciągu pierwszych dni wykazał 
nieludzkie, niezrozumiale dla 
normalnego człowieka zwyrod­
nienie, do którego prowadzi fa ­
szyzm i zaprzaństwo. Jedne­
mu z oskarżonych bandy­
tów udowodniono w czasie prze­
wodu sądowego ponad 70 (sie­
demdziesiąt) przestępstw, z k tó­
rych $8 karanych jest śmiercią. 
7 en godny konkurent h it lerow­
skich ludobójców zeznawał o 
swoich zbrodniach z cynizmem 
Hoessa. czy innego kata h it le­
rowskiego obozu koncentracyj­
nego. Ręce zasiadających na ła­
wie oskarżonych bandytów ocie­
ka ją  krw ią . Obecnych na sali 
sądowej ogarniało obrzydzenie, 
kiedy pa trzy l i  na nich i  s łuchali 
ich wypowiedzi.

Po piąte  — wśród tych zezwie 
rzęsowych jednostek znalazł się 
człowiek,który zasiadał przed są 
dcm w sutannie. K leryk , s tu­
dent teologii,  po święceniach 
kapłańskich  — już  nie ty lko —  
ja k  to zastało udowodniona in ­
nym przestępcom w sutannach  
iv innych procesach — inspiro­
wał zbrodnię, rozgrzeszał z n ie j  
i pomagał zbrodniarzom, nie 
wręcz sam mordował. Przewód  
udowodnił  mu sześć zbrodni, ka­
ranych przez ustawodawstwo  
śmiercią. Sprawa tego kle­
ryka - zbrodniarza. to do­
kument. hańby, to dowód, do 
czego prowadzi nienawiść do po­
stępu, do Polski Ludowej, to 
przykład bczojczyźnianego kosmo 
poli tyzmu, nieuchronnie wyradza  
jącego się w zbrodnię.

Nasze społeczeństwo z odra­
zą i  z nienawiścią odnosi gę do 
cynicznych zbrodniarzy. Tę sa­
mą odrazę i  nienawiść masy 
pracujące Polski Ludowej żywią  
do mocodawców tych zbrodnia, 
r z y : anłosaskich podżegaczy
wojennych i  agresorów, ( j r . )

Mistrzostwa p ływ ackie  

ZS O gniw o i ZS Z w iązko w iec
M istrzostw a p ływ ackie Zrze­

szenia Sportowego Ogniwo ro ­
zegrane we W roc ław iu  zakoń­
czyły się w punk tac ji drużyno­
wej zwycięstwem K atow ic — 
414 pkt., przed Szczecinc-m — 
349 pkt., W rocław iem  —  “ Y  pkt, 
i ’Warszawą —  229 pkt. W  ostat 
nim dniu zawodów w poszcze­
gólnych konkuenc jach  zwycię­
ży li ;

mężczyźni: 100 m. st. grzb ie t. 
— Ludw ikow ski (W arszaw a)
1:19,5,

100 m. st. dow. -— Ludw  kow- 
ski (W arszaw a) 1:04;

kob ie ty : 100 m. st. dow. — 
Szymańska (Katow ice) —  1:20,9; 
100 m. st. dow. ć-iew cząt —

Laskowska (Szczecin) —  1:27,4; 
100 m. st. klas. dziewcząt — 
Ruppówna (W roc ław ) —  1:46,4; 
100 m. st. dow. m łodzików  — 
Podkański (K atow ice) —  1:16.

*
W  Jelen ie j Górze zakończone 

zosta ły 3-dniowe zawody p ływ ac­
kie o m istrzostw o Zrzeszenia 
Sportowego Związkowiec. Zawo­
dy s ta ły  na przecię tnym  pozio­
mie. a najlepszy w yn ik  uzyskał 
m iody Jaśkiew icz z W rocław ia, 
ustanaw iając na 200 m. st. 
grzb ie t, nowy rekord okręgu 
czasem 2:56,3.

W  punktac ji ogólnej zwycię­
żyła Łódź 519 pkt., przed 
W rocław iem  —  432 pkt. i Po­
znaniem —  332 pkt.

Wspaniały rozwój sportu
w R u m u n ii

p i  z,cz, ... T, .V. , . w J x. u -
m u ń s k ie j P a r t*1 R o b o tn ic z e j w  spra  
w ie  k u l t u r y  fiz y c z n e j i  s p q r tu t R u ­
m u ń s k i ru c h  s p o r to w y  m oże p o ­
szczyc ić  s ic  w ie u im i  o s ią g n ię c ia m i, 

L ic z b a  u c z e s tn ik ó w  w  m a so w ych  
im p re za ch  w z ro s ła  w  ro k u  1949 do 
1,5,17.000 1 w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1948 w y k a z u je  w z ro s t o 933.000, L ic z ­
ba s tu d e n tó w  In s ty tu tu  K u l t u r y  F i ­
zy c z n e j w zros ła  w  b r. s z k o ln y m  o

40 p roc . w  p o ró w n a n iu  z lic z b ą  s łu ­
ch aczy  w  ub. ro k u .

D z ię k i w p ro w a d z e n iu  ra d z ie c k ic h  
m e to d  tre n in g u , p oz io m  s p o r tu  w y ­
czyn ow e g o  znaczn ie  się  p o d n ió s ł. W  
1949 r. s p o r to w c y  ru m u ń s c y  u s ta n o ­
w i l i  k i lk a d z ie s ią t  re k o rd ó w  n a ro d o ­
w y c h  i o d n ie ś li w ic ie  su kcesó w  na 
te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m  (m is trz a *  
st.wo Ś w ia ta  w  te n is ie  s to ło w y m  k o ­
b ie t, re k o rd  ś w ia to w y  w  chodz ie  
15 Hm, re k o rd  ś w ia to w y  w  s trz e la - 
n iu  z p is to le tu  itd .) ,  (U)

Ze sportu w ZS R R
W  L e n in g ra d z ie  z o s ta ł ro z e g ra n y  

d ru ż y n o w y  m ecz le k k o a t le ty c z n y  
L e n in g ra d  — R e p u b lik a  E stońska , 
na k tó ry m  u zy s k a n o  w ie le  d o sko n a ­
ły c h  w y n ik ó w . I  ta k  w  b ie g u  na 
100 m  T u ro w a  (L ) u z y s k a ła  e z ig  
12,4 sek. N a le ż y  p o d k re ś lić , że T u * 
l °w a  m a d o p ie ro  15 la t !  W  s k o k u  
w  d a l z w y c ię ż y ła  R ogdanow a  (L) 
w y n ik ie m  5,85 m , W k o n k u re n c ji  
m ę s k ie j t r iu m fo w a ł  S. K u źn ie co w - 
skacząc 7,04 m . W  b ie g u  na w 
p .p ł. p ie rw s z y  b y ł  L i t u je w  . T  
14,9 sęk,, co z u w a g i na :o z m ? k l a 
b ie ż n ię  ie s t d o s k o n a ły m  w y n ik ie in .  
T e n  sam z a w o d n ik  p rz e b ie g i 4uu 
W czasie  40,2 sek. B ie g  8°
k o b ie t w y g ra ła  Ja kusze w »  ^  g e  
12,0 sek. V / p c h n ię c iu  k u lą  ne.nu.

N a  b ie ż n i m o s k ie w s k ie g o  s ta d io n u  
„D y n a m o “  sz ta fe ta  m ęska  „D y n a ­
m o “  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  ZSRR 
w  b ie g u  ro z s ta w n y m  800. 400, ' m  
10G m . u z y s k u ją c  czas 3:15 0. P o ­
p rz e d n i re k o rd  u s ta n o w io n y  b y ł  
p rzez  le p re z e n ta c ję  M o s k w y  w  1947
ro k u .

ai-H d 7 ie ia A i® ,y n 8 m o "  p o b ie g ła  w
f t « ’ S u c f e .  Komarow'

r f z w ° i u ra d z ie c k ie j le k k o a t le -  
la k irn  p o tf^ ń y m ,  m ło d y m  n a ry b k u  

• .(:)na ro zpo rzą d za , ś w ia d c z y  
r , g ‘ enDlej  fa k t  u s ta n o w ie n ia  re k o rd uZSRR W sz ta fe c ie  400. 3W, 200, 1G0

L ip p  (E) u z y s k a ł 18,07 m
M ecz z a k o ń c z y ł si<?

le k k o a t le tó w  Len ingradu .
z w y c ię s tw e m

JT1 w  k a te g o r i i  ju n io re k ,  R e k o rd  zo- 
s ta ł p o b ity  p rzez  4 uczenn ic®  szkt»- 
iy  s re d n ię j w  M o s k w ie , k tó re  u p rą -  
W ia ia  le k k o a t le ty k ę  d o p ie ro  2 la ta . 
M im o  to  m ło d e  z a w o d n ic z k i u z y ­
s k a ły  d o s k o n a ły  czas 2:26,3. (D )

K onna polic ja  b ro n i p iłk a rzy  
na t. zw. m istrzostwach świata

W  B ra z y l i i  rozgrywane są 
obecnie pi łkarsk ie mistrzostwa  
świato* które są właściwie paro  
dią mistrzostw, gdyż nie biorą 
iv nich udziału takie potęgi p i ł ­
karskie ja k  ZSRR, Węgry, CSR, 
Austr ia .  Mistrzostwa zostały 
przemyślane przez organizato­
rów w f c„  sposób, aby w grach  
f inałowych spotkało się ja k  na j 
więcej drużyn południowo - ame 
rykańskich, gdyż to zapewniało 
f inansowy dochód imprezie.

O atmosferze in is trzostw  
świadczy na j lep ie j fa k t  konie­
czności in te rwenc j i  po lic j i  kon­
nej podczas meczu Szt ia jcar ia  
— Brazyl ia,  Publiczność nieza­
dowolona z g ry  gospodarzy, 
chciała sprawić im maleńką 
„łaźnię.". Szowinistyczna widów  
nia nie mogła przeboleć remisu

(2 :2 )  i  rozczarowanie swe p ra ­
gnęła wyładować na skórze p i ł­
karzy brazyli jsk ich i  częściowo... 
szwajcarskich. Tylko energiczna 
szarża k i lku  tysięcy konnych 
polic jantów zapobiegła awantu­
rze.

Organizatorzy m istrzostw nie 
prze jm ują  gję jednak zbytnio 
atmosferą. Najważniejsze, żeby 
t rybuny  były pełne, a pienią-  
dze płynęły do kasy.

Ra-zgrywki mistrzowskie przy  
noszą tymczasem jedną sensa­
cję po drugiej.  Po porażce d in t  
krotnego mistrza świata. Włoch 
ze Szwecją (2 :5 )  % remisit  
Szwajcari i  z Brazylią. (2 :2 ) ,  
największą niespodzianką była 
porażką A n g l i i  z USA (0 :1 ) .  
Szwecja z Paragwajem uzyska­
ła remis 2:2. (D )
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M ariensztacie
'A  osiedla Mai-ien- 
tóra była kiedyś wzo- 

ealej sto licy, nie mo- 
s dobrnąć do końca, 
k w ili o tw arcia  trasy 
wybudowano tu 6 serii 
m ieszkalnych i prz.ed- 
do wybudowania zaś 

a ostatn ia, siódma se- 
ów oraz Dom K u ltu ry , 
zkoła i jeszcze jedno 
sole.
leżenie budowy w sen 
tkonaw stw a przeję ło 
'we Przedsiębiorstwo 
ine — Konserwacja A r 
ry  M onum entalnej, w 
aś nadzorowania i m- 
•.nia — ZO Ił. Roboty 
yc rozpoczęte i dopro- 
' “ °  końca w bieżącym

a roku już jednak m i­
na budowie jeszcze " i-  
itopy od dłuższego cza 
nż wprawdzie gotowe, 
i i sprzęt leżą na in ie j- 
owa jest też od 20 ma- 
lokumentacja techmcz- 
?gotowana przez ZOR. 
to robota „ le ż y “ , 

iem tego jest fa k t, że 
a Okręgowa ZOK-n nie 
la poszczególnych hu- 
w terenie Ctj. nie wy- 

> dokładnie miejsca, 
om ma stanąć), przez 

' tnawca nie może przy- 
' do budowy. N ie przy- 

my jednak, aby ty lk o  
' wą była przyczyną za-

o jt.
jednak Dyrekcja ma 

iście jak ieś inne trud - 
's trzym u jące w y ty c z a - 
było dość czasu na to, 

“  przezwyciężyć. Dokttmen 
owiern już  1 tnaja by- 

' Wie skompletowana, że 
było rozpocząć w y ty -

sez w iny jes t tu  także 
nawca —  PPB K A M ,
czfk a  przysłow iow ego 
ania, zam iast energicz- 
krzątnąć się koło spra- 
■ywrzeć nacisk na Dy- 
Okręgową Z0R -u. Spi- 
»dpowiedniego prof okó- 
jeszcze mało. P rotokół 

— wiadomo — ro b o ty  
chnie, tym  bardziej, ze 

by ł o wiele za późno,

my że Dyrekcja Okrę- 
OR’ j PPB K A M  zrobią
tim czasie wszystko, by
adzić budowę Matten- 
z impasu, w ja k i A  
idzono. (a )

U s p ra w n ie n ia  czekające  
na upowszechnienie

W ojew ódzka  
ierencja aktyw u  

kobiecego
rakowie zakończyła się 
¡wa kon ferenc ja  szko-le 
Wdi ewódzkiego aktyw u 

go PZPR, ZSŁ, r.K . 
członkiń rad narodo-

’erencja pośtyięcona była 
; oiu re fo rm y  rad naro- 

zadaniom kobiet w  ra  
'az zagadnieniom  spół- 
sći p rodukcy jne j, 
ik u s ji zab iera ły  głos licz 
w is tk i, poruszając zasra 
pracy w  teren ie i szko- 

a_dr aktyw u kobiecego, 
a .d  dz ie liły  się doświad- 

i dotychczasowej pracy,. 
'  k ry tyce  niedociągnię- 

'• -ukając dróg, pozwala­
na glębsżś uświSciamia-* 
et w ie jskich.

W c z a s y  

pracowników 
u r m e ł n  l e ś n e g o

b, na Wczasy praćow- 
bfedzi-e frk. 9 tys. jiraccw  
n-zsmysłu leśnego. Cen- 
^arząd Przem ysłu Leśne 
znaczy} na Wczasy p ta - 
: 20 m iln . zł.
•:sż rodziny pracowników
łu leśnego korzys ta ją  w 
•>u z wczasów pracow ni 
'p^a m atek z dziećmi od 
1 la t  uruchom iono spę­
kamy wypoczynkowe w 
ton i j  Ciechocinku. W 

tych wczasowicze m ają 
‘ OSą wszechstronną epie
?sk%.
Izieci pracow ników  prze 
Ui,. r - - - -

R u ch  ra c jo n a liz a to rs k i na 
budow ach S P B  W arszaw a 2 
m a za sobą dość poważne o- 
s iągn ięc ia . Jed na k  ty lk o  część 
ty c h  os iągn ięć da ło  się u jąć  w 
okre ś lo ne  ra m y  o rg a n iz a c y j­
ne, co u m o ż liw iło  rea liza c ję  
p o m ys łó w  i  u sp raw n ie ń  w ska ­
l i  naszego oddz ia łu , a częś­
c iow o i  całego p rzeds ięb io r- 
.>* vV&.

W  to k u  codzienne j pracy, 
p rzynoszące j m n ie jsze  i’Jb 
w iększe k ło p o ty , zw iązane z 
dostaw ą m a te ria łó w  i  sprzętu., 
o ra co w n icy  naszego przedoiy^ 
b io rs tw a  p rz e ja w ia ją  n iem ai 
na każd ym  k ro k u  zad z iw ia ją ­
cą często pom ysłow ość i sam i 
nie spo s trze ga ją  często swego 
n o w a to rs tw a  i w ynalazczości.

T o też  n ie rza dko  w śród  dzie­
s ią tk ó w  po m ys łó w  „m ie js c o ­
wego znaczenia”  g in ie  p o m y s ł 
często godny na ś la dow an ia  i 
upow szechn ienia , g u b i się 
w sp a n ia ły  p rz y k ła d  tego, ja k  
m ożna lik w id o w a ć  p rzeszkody 
i b ra k i zda w a łob y  się n ie  do 
pokonan ia .

G dy np. w y p ły n ę ła  sprawa 
w a lk i o t y t u ł  „N a jle psze go  
zespołu b u do w la ne go “  o m ó w i­
liś m y  ją  z tow . F ranaszczu- 
k iem , a k ty w n y m  członkiem  
S tołecznego K lu b u  R a c jo n a li­
z a to ró w  B u d o w n ic tw a , k ie ro w ­
n ik ie m  b u do w y  30 k o lo n ii 
W S M  na M oko to w ie . Załoga 
na na radz ie  w y tw ó rc z e j go rą ­
co p o dch w yc iła  tę  m yś l i pod­
ję ła  w a lkę  o t y tu ł  „N a jle p ­
szego zespo łu” .

Tow. Franaszczuk 
rozwiązuje problem 

rusztowań
A le  ju ż  w  p ie rw szych  dniach 

w y p ły n ę ło  zagadnien ie  m a te ­
r ia łu  do  rusz tow ań . T rzeba  b y ­
ło  ru sz to w a ć  od razu  po łow ę 
b u d y n k u  (w  ram ach  b u d y n k u
w prow adzono p o to k ) ,  aby dać
brygadz ie  m u ra rs k ie j sze ro k i 

A  drzew a m ało.f r o n t  p racy.

B y ło  co p ra w d a  drzewo, ale po 
w ie lo k ro tn y m  użyc iu  nie na­
daw a ło  się ju ż  do  ̂ budów3
no rm a ln ych  rusztow ań.

I  wówczas tow . F ranaszczuk 
s k o n s tru o w a ł ram owe po k ła d y  
rusztow an iow e na ko b y łka ch .
P ok ład y  te n ie  ty lk o  w  CO 
proc. zużyw a ją  drzew o prze­
znaczone ju ż  na opał, ale są 
m ocniejsze, w ygodn ie jsze  _ i 
bardzo ła tw e  do u s ta w ia n ia  i 
ro z b ió rk i.  K o m is ja  usp raw n ie ń  
(a zda je  się, że i  M in is te rs tw o  
B u d o w n ic tw a ) uzna ła  p rz y ­
da tność pom ysłu .

Z d a w a ło b y  się, że pom ysł 
ta k i p o w in ie n  b łyskaw iczn ie  
rozpow szechn ić się i  p rz y ją ć  
na in n y c h  budow ach. A le  
jeszcze dziś, po trzech  m ies ią ­
cach, m ożem y s tw ie rdz ić , że 
n a s tą p iło  to  w s to p n iu  m in i 

m a lnym .

Pomysły tow. Dlawiehow- 
skiego i Michalczyka 
trzeba upowszechnić

W  in n y  sposób w yszed ł z 
„d rz e w n e j o p re s ji“  to w . D ła w i 
chow ski, jeden  z k ie ro w n i­
ków  ro b ó t, p row adzonych  
przez SPB 2 na  M ły n o w ie . 
K o n d yg n a c ja  je go  b u d y n k u  
podchodziła  do g la jc h ^ , a o- 
biec.anego drzew a do sza lunku  
s tro p u  K le in a  n ie  b y ło  w idać. 
W ypada ło  zaw iesić ro b o ty  na 
b u d y n k u  i  czekać. B y ło  to  je d ­
n a k  rów noznaczne z „z a w a le ­
n iem ”  te rm in u  budow y.

W ów czas to w . D ia w ic h o w s k i 
w yg rze b a ł gdzieś na sk ładz ie  
b lach y  żelazne 4 m a ,  p o d w ie ­
s ił desk i w  k a n t  i  sza low a ł 
b la ch a m i że laznym i. D ziś  te 
same b la ch y  m a ją  ju ż  za sobą 
3.500 m. k w . sza low ań bez w i­
docznych ś ladów  zużycia . T ow . 
D ia w ic h o w s k i w p a d ł zresztą 
up rzedn io  na in n y  pom ysł, 
k tó r y  do m in im u m  z m n ie jszy ł 
ilość  drzew a używ anego, do 
sza low ań gzym sów  —  z a s tą p ił 
gzym sy szalow ane p re fa b ry ­

k a ta m i, z k tó ry c h  „m o n tu je  
s ię“  gzym s. I  to  usp ra w n ie n ie  
tc w . D ła w ich o w sk ie g tt n ie  zo­
s ta ło  rozpow szechn ione.

D a w n o  ju ż  i z powodzeniem  
rozw iąza ł zagadn ien ie  „d rz e - 
w o ch lo n n ych ”  s za lu n kó w  be­
to n o w ych  m a js te r  - ra c jo n a li­
z a to r S ta n is ła w  M ich a lczyk , 
w yka ń cza ją cy  obecnie w ie lk ie , 
e ksp e rym e n ta ln e  sza low anie 
k o t ło w n i na K o le . L iczne  je ­
go m e to d y  sza low an ia  ko ­
lu m n , ścian be tonow ych , o- 
szczędne w  m a te r ia le  i rebo- 
ciźnie, m e to d y  uznane i p ro ­
pagow ane ja k o  ba rdzo  dobre, 
po dziś dzień p rz y ję ły  się je ­
dyn ie  na n ie k tó ry c h  budow ach 
SPB 2.

M ożna b y  z sam ego SPB 2 
p rzy to c z y ć  ba rdzo  w ie le  p rz y ­
k ła d ó w  p o m ys łó w  i  u s p ra w ­
n ień w  dz iedz in ie  oszczędności 
d rze w n ych . Cóż dop ie ro  gdy­
b yśm y  s ię gn ę li do in nych  
p rze ds ięb io rs tw .

K ar m o n  ogr e nary tolerujące 
marnotrawstwo

Tym czasem  na ba rdzo  w ie lu  
budow ach SPB-2 m a rn u je  się 
w e d łu g  s ta ry c h  „d o b ry c h ”  
zw ycza jów  m a te r ia ł d rzew ny.
I  n ie  ty lk o  z resz tą  d rze w n y . W  
każd e j dz iedzin ie ’ b u d o w n ic t­
wa m ożna spo tkać  się z m a r­
n o tra w s tw e m  m a te r ia łó w  b u ­
do w la nych , chociaż p rz y  za­
s to so w a n iu  ju ż  is tn ie ją c y c h  
p o m ys łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
m ożna b y  tego un ikn ąć .

T o  je d n a k  nie  w szys tko . Po 
dziś dzień fa k ty  ta k ie  ja k  
p rzy toczone  w y ż e j, f a k ty  d o ­
wodzące up o rczyw ego  m a rn o ­
tra w s tw a , n ie  zna la z ły  jeszcze 
dostatecznego od dźw ięku  w  
o p raco w an iu  i śc is łe j k o n tro l i  
h a rm o n o g ra m ó w  m a te r ia ło ­
w ych . D z ie je  się to  m im o  w y ­
ra źn ych  o k ó ln ik ó w  i p rz e p i­
sów7, k tó re  często id ą  w  za­
pom nienie, a n iem a l n ig d y  n ie

ichje s t ściśle ko n tro lo w a n e  
w yko na n ie  w teren ie .

Jak ie  w n io sk i w y n ik a ją  z 
p rzy toczonych  w yże j p rz y k ła ­
dów ?

Po p ierw sze na leży p ro w a­
dzić szerze j zak ro jo ną , in te n ­
syw n ie jszą  akc ję  przenoszenia 
doświadczeń i usp raw n ień  z 
te ren u  „m a c ie rz y s te j budow y 
na w szys tk ie  budow y danego 
przeds iob i o rs tw  a budc w ian  e- 
g o ; po d ru g ie  trzeba  w a lczyć 
o w prow adzen ie  tych  u sp ra w ­
n ień  na budowach nie  ty lk o  
przez prow adzen ie a k c j i u- 
A w iadam ia jąeej, ale ts k ż c  dro­
gą o rgan izacy jną . T ą  d rogą  
bodzie op racow an ie  w  op a rc iu  
o usp raw n ie n ia  h a rm o n o g ra ­
m ów  m a te ria ło w y c h  i k o n tro la  
w yko n a n ia  ty c h  h a rm o n o g ra ­
m ów.

T y lk o  po łączenie sze ro k ie j 
a k c ji p o p u la ry z a to rs k ie j i w y ­
chow aw czej z k o n k re tn y m i 
poc iągn ięc iam i o rg a n iz a c y jn y ­
m i —  da w efekcie  pełne w y ­
k o rz y s ta n ie  nowego tw ó rcze ­
go ru ch u  n o w a to rsk ie g o , r u ­
chu k tó ry  z dn ia  na dzień re ­
w o lu c jo n iz u je  nasze budow ­
n ic tw o . J. K A M IE N IE C K I

Warszawscy korespondenci piszą
Zaopatrzeniow cy podnoszą 

swe kw a lifikac je
Centrala Zaopatrzenia M ate­

riałowego Przemysłu E lektroteeh 
niczneg-o w W arszawie, u r-ądzi- 
!a 10-iiniowy kurs szkoleni*' y 
dla pianistów zaopatrzenia ma­
teriałowego z zakładów, podle­
gających Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu E lektro techn icz­
nego-.

Kurs ten od by w \  się we W ro­
cławiu. Celem nursi. było nale­
żyte przygotowanie k ie row n i­
ków* planowania materiałowego

i finansowego do sporządzenia 
planów na rok 1951.

Zainteresowanie słuchaczy by­
ło w ielkie. Świadczy o tym  fak t 
wielogodzinnych dyskusji nad 
każdym referatem . 7» kursu tego 
wynieśliśm y wiel korzyści, któ 
re przyczynią się do znacznego 
usprawnienia naszej pracy. 

F R A N C IS Z E K  K O T *tC A  
Zakłady W ytwórcze Apara­
tu ry  O św ietlen iow ej A -ó l 

(d rw . M a rc in ia k )

D ziec i w ie js k ie  w g o śc in ie  
i i  za łog i fa b ry k i „R y g a w a r“

W
wsi«

Remonty muszą być przeprowadzane 
zawsze w 100 procentach

W ydz. Techniczny pow in ien  zwiększyć ko n tro lę  w ykonania
najważniejszegoPraca dla zachow ania po zo ró w  — o to  wrażenia, k tó re  nasu­

wają się, tfcly k toś b liże j p rzyp a trzy  się s ty lo w i p racy ja k i up ra ­
w ia ją  vv w ie lu  w ypadkach  Spółdzie ln ie P racy, rem ontując domy 
mieszkalne z do tac ji Funduszu G ospodark i M ieszkan iow ej.

tra k tu je  akcję rem ontów kapi 
ta lnych  i  że w dniu ,19 czerwca 
(poniedziałek) nie było na re­
montach p rzy  u licy  Śm iałej żad­
nego człowieka — zam iast samo 
krytycznego stw ierdzenia, że tak 
rzeczywiście było i że „S IM Ę “ 
postara się zmienić s ty l swej 
pracy, o trzym aliśm y długie^ spro 
stówa nie, w7 k tó rym  szczegółowo 
wyjaśnia się nam wszystko, za

Domy mieszkalne p rzy  u licy 
StwHlpi 13, 32, Dygasińskiego 

M ysłow ickiej U  i  Promyka- 9 
„ i ,  m * Cnółdzielma Pracy
rem ontu je^ -P  ^ domarf, tych

K t o  Ó / p r W ™ 4 *  
wanym tu  metodom.

W  te j eh w ili
bo ty na od tygodnia,
właściw ie ó o o r z czekano na
bo przedtem 
blachę i  dachówkę-

D z iw n a  k o le jn o ś ć  p ra c  ,

. Tymczasem, »W  *¡1

zewnątrz dom p i25 n \  ■ były
- ' “ " ¿ „ S i  po-

3-H)»eZ

nie potrzebniejsze. Murarze^P°q

za-w y ją tk ien i 
rzutu.

Sprostowanie kończyło się 
dość dziwnym  stwierdzeniem, że 
nasze krytyczne uwagi mogą 
przyczynić się do niewykonania 
przez „S1M B“  zobowiązań.

W ydaje się jednak, że jeżeli 
„S IM B “ nie dotrzym a zobowią­
zań to w łaśnie dlatego, że nie 
chce uznać k ry ty k i swej pracy 
i bron i się przeeiwko koniecznoś 
ci ulepszenia organ izacji swej 
pracy. Bo o konieczności zm iany 
metod pracy świadczą nieodpar­
cie —  fa k ty . (s)

17,
roboty, k tó r

Echa naszych ko respondencji

M inisterstwo Poczt i Telegrafów  
okaże w iększą pom oc  

D y r e k c ji  O kręgow ej w W arszawie
"  ____ _____  „ i .....

wycll“ ,

i t
“Bego w wieku od 7

, ńfzeznaczcny je s t spe 
dcm wypoczynkowy w

B Ó łz a , V o t j n j c t w o

w  S O M . ^  

w o je w ó d z t w a  

«csecióskiego
m ik u  współzawodnictwa, 
tonego w spółdzielczych 

maszynowych w oj. 
■. pieriysze miejsce
=ie kam pan ii siewnej za- 
-4 w Człuchowie, k tó ry  
1 plan w 213 procentach, 

- i pracownicy tego ośrod- 
'w idow a li w powiecie od-

l k D i siewnej w yró żn iły
c-środ-
Kcsza

'-nież spółdzielcze 
zynowg po w ia tó w :

! Pyrzyce.
n-J- »nduainym współzawo 
f  "l  P’ crwsze miejsce 
. “ 40 trak to rzys tów  woj. 
'skiego w ysunął się przo- 

Pracy —  Ada-m Babiarz 
w Koczale, pow. Czio-

m iejsca *we wsnólzawo:e
*d
;c, 
-vj.k.
1.

»OM
ów.

* aię ll tra k to rz y ś c i: 
'  î , 'ie!?ki z SOM O- 
Fow. Sławno, R a fa ł 

v ROM Rogów, po- 
oraz E r a n  śliżew- 
B ia ły  Dwór, pow.

trzeb można było- tM®ac z 
nie potrzebniejsze. Mur: 
w inn i więc być żmobuwowo ^  
załatan ia o lbrzym ie j ^  ^
ścianie bocznej i dachu w ou 
ku p rzy u licy D ygasińsk iego^"* za uh. m-

W domach przy ul. Śmiałej , tmM * 
są popękane ru ry  przewo-dtfw. _ 
dociągowych. Lecz choc spo - - 
nia ma prawo i  m ia ła  czas P 
szukać fachowców - rzemies n, 
ków do napraw y tych  uszkodzeń,
W w yn iku  których loka to rzy nie 
mogą korzystać z łazienek i n- 
stępów, nie wiadomo dlaczego 
nie zro-biła tego.

—  To- co było  na jm n ie j po­
trzebne, to wykonano — mówią 
loka to rzy , wskazując na piękne 
ty n k i zewnętrzne, na których wi 
dać zacieki, gdyż rynn y  ułożo­
no- znacznie później.
* Remont w domach na M ysło­

w s k ie j IX i P rom yka 9 można by 
w łaściw ie uznać za zakończony 
gaiłyby nic pcwn© cli&isiktGrys— 
tyczne drobiazgi*

Na P rom yka 9 nie została wy 
kończona sto larka, b rak drzw i i 
okien, a na Mysłowicki-ej ^11 ca­
la k la tk a  schodowa i  w yjścia  na 
ta rasy nie posiadają szyb, jakby 
szkła brakowało. _ t ,

—-J u ż  parę tygodni ja k  „skon 
c z y li"  — mówią lokatorzy, a 
deszcz le je się przez puste ram y 
i tw orzą się zacieki.

— Mieli* nam jeszcze powsta- 
wiać piece, bo te, które posiada­
my to prow izorka — i wciąż na 
to czekamy — żalą się mieszkań- 
cy.

To wykończenie „na 9G proc.“  
jest także jedną z charakterys­
tycznych cech pracy spółdzielni.
W rezultacie o żadnym prawie- z 
domów, w k tó rym  przeprowadza 
no rem ont kap ita lny  nie można 
powiedzieć, że wykonano w mm 
wszystko, bez reszty.

M iniste rstw o P oczt i T e le g ra fó w  
nadesłało  ĆTO re d a k c ji o d p o w ie d z  na
ko respondenc ję  Pt. „-Tak n ie  na leży  
o rgan izow ać na ra d  oszozcUnoscio- 
o rg  k tó rą  z a m ie ś c iliś m y  w d n iu  

W p iśm ie  M . P- 1 T . czy -

K w esp o n ao n 1 „ T r y b u n y  l u d u "  
” K  na is to tn e  n ie d o c ią g n ię c ia ,

w skaza ł o ^ a iy ,  łe  n a ra d y  nsz-
k tó le  SPU”  w p y r e k c j i  O krę g o  - 
czędnościoWC W arszaw ie n ie  speł- 
«,-pi poczty v

u !  swego zadania.
"  • « n ia  oszczędnościow e mo

Zobow iążą ty |u o  na bazie o-

g ly  b>’ć P°o  aia każde j p la c ó w k i 
p tacow anycn  _ gospodarczych .

p lanów  rta m e n t F in an so w y

l “ 4 w rtniU 3”
Min- P- ‘ br  Plan » «ansow y

dTa
k w ie tn ia  b I* p ów  p ocz to w ych , z
ws7y s tk ic b  « k  «  a„ ra ty c h  Pla - 
po leceniem  o pr rhwo(IoWVC„ ,  re jo

nów  d la  „ o n y c h  z o bw odu  do
n o w ych  i w y ł  t0  je d n a k  te n  sam 
dn ia  6 m aja »■_" s k o n tro io w a i w y k o  
D epa rtam cn   ̂ o la tc g o  też mo-
nanfa z a « a d  p y re k c ja  W ar

g '°  " u f  zarz dzchfa n ie  w y k o n a ła .
szawska za inans(xWo - gospodar .......... .. . . . . . .

B ra k  planów "  D towych o k rę j p ra c o w n ik ó w  d y re k c j i .
czych w urzędach P ____________________

gu w arsza w sk ie g o  u ja w n i!  się do ple 
podczas na ra d  o d b y w a n y c h  w 

d n iu  15 cze rw ca  b r. I  tu  p o p e łn io n y  
zo s ta ł n as tę pn y  b łąd  — zosta ło  w y 
dane b iu ro k ra ty c z n e  za rządzen ie  
p rzez  p rz e d s ta w ic ie la  M in is te rs tw a , 
n a k a z u ją c e  p rz e p ro w a d z e n ie  narad  
m im o  b ra k u  p la n ó w  fin a n s o w o -g o ­
sp o d a rczych  w p la c ó w k a c h . N a ra d y  
o d b y ły  s ię, a le ja k  w ia d o m o , n ie  da 
ty  ża d n y c h  re z u lta tó w .

D o p ie ro  za rządzen ie  w yda n e  p rzez 
K o m is a rz a  Oszczędnościowego M .P . 
i T . sp ow o d ow a ło  s zyb k ie  w y s ła n ie  
p la n ó w  fin a n s o w y c h  do w s z y s tk ic h  
p la c ó w e k  o k rę g u  w arsza w sk ie g o  
ta k , że w  d n iu  21 cze rw ca  m ożna by 
ło  p rz e p ro w a d z ić  p o w tó rn ą  naradę  
oszczędnośc iow ą, na k tó re j  p rzed s la  
w fc ie le  p la c ó w e k  otrzymali w ycze r 
p u ją ce  w y ja ś n ie n ie  odnośn ie  sposo­
bu p o d e jm o w a n ia  zo bo w iąza ń  osz­
czę d n o śc io w ych .

P om oc M in is te rs tw a  o kazyw a n a  O 
k rę go w e j- D y r e k c j i  P o cz to w e j w 
W a rsza w ie  b y ła  n ie w y s ta rc z a ją c a . W 
z w ią z k u  z ty m  M in is te rs tw o  d e le g u ­
je  sw o je g o  p rz e d s ta w ic ie la , k tó ry  
p rz e p ro w a d z i in s tru k ta ż  o p ie k u n ó w  
o b w o d ó w  o raz  z a in te re so w a n y

ramach ftkc jl hącznnsci re 
zorga-ftifei^walisaty o-statnio 

wycieczkę do W arszawy dla 84 
dzieci ze wsi Kroczewo, z k tórą 
utrzym ujem y kontakt.

Podczas pobytu w Warszawie 
dzieci zw iedziły Muzeum Naro­
dowe-, Trasę W —Z, ZOO i nowo 
budujące się osiedla m-esz.kanio 
we na M łynow ie i Muranowie.

Zaprowadziliśm y też dzieci do 
Teatru „N iebieskie M ig da ły “ na

przedstaw ienie ba jk i A. Puszki­
na „O rybaku i rybce“ .

W wycieczce, k tórą zorganizo­
waliśm y b ra ły  udzia ł dzieci w y­
różniające śrę w nauce. Więk ­
szość z nich była  w W arszawie 
po raz pierwszy. Ich radość i za 
dowolenie — by ły  dla nas najlep 
szą nagrodą za zorganizowanie 
wycieczki.

Z B IG N IE W  N O W IŃ S K I 
Fabryka „R yg aw a r“

W ykonaliśm y  
przedterm inow o  

półroczny pian
W dniu 20 czerwca b r „  a więc 

na 10 dni przed term inem  zało­
ga W arsztatów Mechanicznych 
SPB Warszawa 1 (u l. Bolecka 
14) wykonała plan produkcyjny 
pierwszego półrocza 1950 r.

Obecnie p rzystąp iliśm y do wal 
ki o przedterm inowe ukończenie 
planu rocznego.

ST. JE R Z Y K O W S K I 
ST. L E Ś N IA K  

W arsztaty Mechaniczne 
SPB — 1.

Niepotrzebna zm iana

Budow lani 
woj. szczecińskiego 

osiągają dobre  
w ynik i pracy

Robotnicy Państwowego Przed 
s-iębiorstwa Budowlanego, Z je ­
dnoczenie Szczecińskie, uzysku­
ją  piękne w yn ik i w budownict­
wie.

M. in. 3-osobowy zespól trl-a- 
ch.arski Potemkowskiego, Derę- 
gowskiego i K łosińskiego osiąg­
ną ł w  czerwcu 51(5 proc. nowej 
norm y. 7-osobowy zespół ciesiel 
ski, zatrudniony przy budowie 
C entra li Handlowej, Przem, Che 
micznego, uzyskał 358 procent 
normy.

We współzawodnictw ie wyróż 
n ili się m. in. m urarze Leon 
Leciejewaki, k tó ry  wykonał 367 
proc. nowej norm y oraz A lek­
sander K ondraciuk —  210 p ro­
cent normy.

Dekarze za trudn ien i przy 
Imdowie robotniczego osiedla 
mieszkaniowego —  Czesław Kto 
s ińsk i, Józef Kuczkowski i Jó­
zef Pacuszko w ykona li przecięt 
nie w  czerwcu 288 procent nor­
my.

W ałka  z a lkoho lizm em  
na J.ubelszczyźnie

W ojewódzki Społeczny K om i­
te t do W a lk i z A lkoholizm em  
przy OR7Z w  Lub lin ie  prowadzi, 
poprzez sieć kom ite tów  powiato­
wych i 25 kom ite tów , is tn ie ją ­
cych p rzy większych zakładach 
pracy, szeroko zakro joną akcję 
zwalczania a lk  oh ol izmu.

W  pierwszym  półroczu odbyło 
się na Lubełszczy/.nie ok. 100 o-d 
czytów i p re lekc ji, poświeconych 
zwalczaniu p ijaństw a. Ponad 14 
tys. broszur na tem at zwalczania 
alkoholizm u rozdzielono wśród 
członków poszczególnych związ­
ków zawodowych, w celu dalsze­
go spopularyzowania akcji.

W  Centra li PPB-BOR praca
trw a ła  dotyehe* '.<* od godziny 7 
do 15. Obiady by ły  wydawane 
w stołówce o l godz. 15 tzn. po 
zakończeniu pracy. B yliśm y z 
tego wszyscy zadowoleni.

Obecnie Centralna Rada Za­
kładowa PPB-BOR wspólnie z 
D yrekcją  wydała zarządzenie, 
według którego- czas pracy w 
C entra li został przedłużony de 
godz 15.30 z tym , że _ pracow­
nicy m ają prawo do półgodzin­
nej p rzerw y obiadowej. Zarzą­
dzenie weszło w życie z dniem 
1 lipca br.

Uważam, że zarządzenie by ło ­
by słuszne, gdyb" wszy7scy, a l­
bo p rzyna jm n ie j większość p ra­
cowników jadała obiady w sto­
łówce. Zestawienie wykazuje 
jednak, że obiady Jada w sto łów ­
ce m niej niż jedna trzecia p ra­
cowników. Dła pozostałych 
dwóch trzecich przerwa obiado-

wa oznacza więc półgodzinne 
przedłużenie dnia pracy. Zresztą 
trzeba dodać, że w ielu pracow­
ników, korzystających ze sto łów ­
ki nie jes t także zadowolonych 
z nowego zarządzenia.

Poza tym  bardzo ważnym za­
gadnieniem jes t sprawa powrotu 
z pracy. Do sjodz. 15.30 tra m ­
waje i autobusy nie są jeszcze 
przepełnione, ale no godz. 15.30 
panuje już  tłok . Przewiezienie w 
tym  czasie dodatkowo praw ie 
300 osób pogorszy jeszcze do­
tychczasową sytuację.

Większość pracowników Cen­
tra li PPB BOR jest rozgoryczona 
zarządzeniem C entra lne j Rady 
Zakład*w ej, po-ieważ Rada nie 
zwołała w te j sprawie zebrania, 
na k tó rym  pracownicy m ie liby 
możnośi. wypowiedzenia się.

RO M AN K U C IŃ S K I 
PPB-BPR

Z działalności 
lubelskiej spó łdzie ln i 

spożywców
W  Lub lin ie  obradowało w a l­

ne zgromadzenie delegatów L u ­
belskie j Spółdzielni, Spożywców, 
które podsumowało pracę spół­
dzieln i za rok ub ieg ły  oraz w y i 
tyczyło  p lany na przyszłość.

Rok 1919 u p łyn ą ł pod zna­
kiem niezwykle szybkiego roz­
woju spółdzielni. Liczba człon­
ków przekroczyła 28 tysięcy 
osób, podczas gdy w 1918 r. w y ­
nosiła ty lko  12.000.

Spółdzielnia prowadzi obecnie, 
151 sklepów spożywczych i.b ra n  
żowycli. W  ciągu roku liczba 
sklepów wzrosła o 46 placówek.

Nowe sklepy zarząd spółdziel­
n i urucham ia przede w szystk im  
w dzielnicach robotniczych. Po­
za ty m  L.S.S. prowadzi 6 za­
kładów  gastronom icznych i  13 
produkcyjnych, k tóre w yprodu­
kow ały w roku 1949 tow arów  na 
sumę około 300 m ilionów  zł. W  
ciągu ostatniego roku obroty 
spółdzielni zw iększyły się o 41 
proc. W  tym  samym stosunku 
wzrosła też suma obrotów na 1 
pracownika. W  c-za" e _ obrad 
przedyskutowano niedociągnię­
cia w pracy spółdzielni oraz orno 
wiono sposoby ich usunięcia.

Pracow nicy M ZK  podejm ują  
zobow iązania dla uczczenia  

Święta O drodzenia
DP. uczczenia c te j rocznicy 

M anifestu P K W N  pracownicy za 
jezdni autobusowych M ZK  pod­
ję li zcbov. iązania, k tó rych  re ­
alizacja przyniesie około SCO 
tys. z ło tych oszczędności.

Pracownicy zajezdni w H a li 
M irow sk ie j postanow ili wykonać 
na dzień 22 Lipca dodatkowo 4 
przeglądy okresowe wozow m ar­
ki Chausson.

Załoga zajezdni p rzy  ul. Sło­
wackiego wykona dodatkowo 
przeglądy okresowe przy 6 wo- 
- = ch m ark i „M avag“  oraz do-

rządku wnętrza wozów kom uni­
kacyjnych oraz s iln ik i i podw*o- 
zia.

Praeowmcy - a jezdni p rzy u l . , 
Inżyn iersk ie j zobowiązali się w y­
konać dodatkowo przegląd 2 v\o 
zów m ark i Chausson, doprowa­
dzić do należytego porządku s il­
n ik i i podwozia wszystkich au­
tobusów. .

K ierowcy autobusów7 Zobowią­
zali sir* zwiększyć oszczędność
na l’ vza o 10 proc.
P JA N  HOPPE

Z a je z d n ia  Autobusów M ZK 
ul. In ż y n ie r s k aprowadzi do gruntownego po-

Trzeba  usunąć niedociągnięcia  
w obsłudze chorych w sanatorium  

w T u szyn ku

Centrala Handlow a Przem ysłu  
Metalowego szkoli nowe kadry

„SÍMR“ n> rozumie* 
o eo chodzi

Gdy przed k ilku  dniami^ posta­
w iliśm y zarzut spółdzielni pracy 

że za mało solidnie

. . Handlowa Pi?ze**
Centrala m-zystapiła

* s ^ - ?
nym stepm . ¿ ikae ji za
p o d n ie s ie n ia  ich K
wod owych* •, •

w  pierwszym i¿si'ego
d n e m ie s ię c z n y

wy eh sieci kursie

1V kurs dla księi
detalicznej uk^ f J ,

ło 16 osób. Na drugim  
wyszkolono 13 m s t u ^ ^
księgowości. i-i „nówkierowników *k-eP°

ukończyło 08kurs dla
i  magazynierów
osób, w tym  około 00 proc. pra 
cowników fizycznych

leni ob ję li stanowiska magazy­
nierów i  k ie row n ików  sklepów 
branży m etalowej.

Jeszcze w  bieżącym roku na 
kursach księgowych h u rtu  i 
detalu, in s tru k to ró w  handlowo- 
organizacyjnych, plan istów , re­
fe ren tów  sprawozdawczości i 
s ta tys tyk i, re ferentów  handlo­
wych, szefów hu rtow n i itp ., wy 
szkolonych zostanie łącznie ok. 
30*0:osób. D la uczniów państwo 
wyeh szkól zawodowych branży

Zakończen ie kursu  
przysposobienia  

budowlanego  
w L u b lin ie

W  budynku, mieszczącym 
świetlicę W ojskowego Przedsię­
b iorstw a Budowlanego w  L u b li­
nie, odbyła się uroczystość za- 
kc-ńczenia 4-iniesięcznego kursu 
przysposobienia budowlanego 
dal zawodów: m urarskiego, sto 
larskiego i  ciesielskiego.

W  czasie uroczystości absol­
wentom wręczono zaświadcze­
nia ukończenia kursu, co łączy 
się jednocześnie z awansowa­
niem ich do wyższych g rup  u- 
posaż.eniowyeh. T y tu ły  przodów 
ników  w  nauce uzyska li robot­
n icy: S try jeck i, Szyba, Szew­
czyk, Bosak, Chyła i K rzew iń ­
ski.

N a js ta rszym  uczestnikiem 
kursu b y ł 38 le tn i M ichał 
Drozd. W śród słuchaczy w yróż­
n ił się 48-letn i, robo tn ik  placo­
wy Jan Danka, k tó ry  jednoczę 
śnie z dokształceniem facho­
wym ukończył z bardzo dobrym 
w yn ik iem  kurs dla analfabe­
tów. Jan Danko, syn chłopa, od 
małego dziecka pracow ał przy 
robotach drogowych, a później 
budowlanych ja k o  pracownik 
n iew ykw a lifikow any. Obecnie, 
po ukończeniu kursu i  zdobyciu 
fachu m urarza, awansował on 
o 2 g ru p y  uposażeniowe wyżej.

Byłam  jedną z w ielu kurac ju ­
szek sanatorium  dla chorych r.a 
płuca w Tuszynku kolo Lodzi. 
W sanatorium  tym  oprócz lecze 
nia przeprowadzane są wszyst - 
kie zabiegi i operacje. Lekarze 
pracują naprawdę o fia rn ie  i sta­
ra ją  się ja k  na jhardzie j ulżyć 
chorym w ich cierpieniach.

Z leczenia w sanatorium  korzy 
sta duża ilość chłopów, dla k tó ­
rych tak ie  leczenie było przed 
wojną niemożliwe. W sanato­
rium  je s t bogato wyposażona bi 
b lioteka, raz w tygodniu prZyjeż 
dża kino objazdowe. W  św ie tli - 
each są różne g ry , kuracjusze 
w yda ją  gazetkę pt. „G los Tu - 
szynka“  i urządzają różne im pre­
zy. Kuracjusze, członkowie 
PZPR urządzają co tydzień pra- 
sćwki w celu omówienia ak tua l­
nych wydarzeń na świecie.

A le  w Tuszyhku nie wszystko

jest do lrze . Kuracjusze narzeka­
ją  na jednostajne jedzenie. Cho­
rzy, k tó rzy  stale leżą skarżą się 
na niezbyt trosk liw ą  opiekę ze 
strony usługujących, na_ zbyt 
rzadkie trzepanie koców i matę 
raców. W  niektórych łazienkach 
zna jdu ją  się dymiące piece ̂  do 
palenia śmieci, które u trudn ia ją  
korzystan ie  z łazienki.

Dobrze, by też było, gdyby na 
skierowaniach, k tóre o trzym u ją  
chorzy do Tuszynka była kró tk i, 
in fo rm acja , na k tó rym  przystań 
ku ko le jk i dojazdowej należy wy­
siadać i skąd można dojechać 
autobusem. Większość bowiem 
chorych, przybywających na ku 
rację wysiada na najbliższej^ sta­
c ji i musi potem przejść pieszo 
około 3 km. często z bagażem.

H A L IN A  Ś M IE TA Ń S N A  
Urząd Telefonów Miejscowych 

W Warszawie.

Na D o ln ym  Śląsku  
szko li się aktyw  w iejski

Związek Samopomocy Chłop­
skie j przeprowadza obecnie na 
Do lnym  Śląsku szkolenie człon­
ków samorządu spółdzielczego, 
gm innych rad ko n tro li i komite­
tów  członkowskich. Szkoleniem 
objęto ogółem 200 osób, które 
zapoznają się na kursach z za­
daniam i Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j, ro lą  spółdzielni w 
walce klasowej i lik w id a c ji ele­

mentów kap ita lis tycznych oraz 
w rea lizac ji planu C-letniego na 
odcinku w iejskim .

Dużo miejsca poświęca się na 
kursach zagadnieniom spółdziel­
ni produkcyjnych. Szeroko oma­
w iany jept również zakres i  za­
dania prac gm innych rad kon­
tro li i ich kompetencje w zakre­
sie k ierowania pracam i kom ite­
tów7 członkowskich.

Elektrotechniczna  

poradnia szkoleniowa
Stowarzyszenie E le k trykó w  

Polskich uruchamia w dniu 15 
lipca br. bezpłatną poradnię 
szkoleniową. Poradnia działać 
będzie drogą korespondencyjną, 
udzielając fachowych wyjaśnień 
odnośnie, istniejącego r.a tere­
nie k ra ju  szkolnictwa zawodowe 
g o  na wszystkich szczeblach 
oraz odnośnie dostępnej lite ra ­
tu ry  z dziedziny elektrotechni­
ki.

Pytan ia należy nadsyłać pod
adresem: Stowarzyszenie E lek­
tryków  Polskich, W arszawa, ul. 
Czackiego 3-5. W  liście należy 
podać dokładny adres pytające-

R A D I O
C Z W A R T E K  6 L IP C A

P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321.6 407,1 
3$<L7 27« 239,3 230,1 249 219,5 292,2 
199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, S yg n a ł czasu 
5.03, W ia d o m o śc i 5.05, 6.00, 6.45, 8.00,

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u a . 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra  

*cy z C z e c h o s ło w a c ji; 6.05 — 7.10 Gi  
m n a s ly k a ; 6.15 M o z a ik a  m uzyczna .

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.0"; Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu ł l . 57; W ia do m o śc i 12.C4, 
IC.00, 20.00, 23.00.

8.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.20 M u z y ­
k a ; 8.30 A u d . d la  s z k o ln y c h  obozów  
w cza so w ych : C.50 M u z y k a  rs d z ie c  - 
k a ; -9.25 P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 
P rz e rw a ; 11.15 O d c in e k  p o w . O lc h y  
,,M os t nad  u rw is k ie m “ ; 11.35 P ie ś n i 
B e e th o v e n a ; 12.30 A nd. d l3  w s i;  12.45 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.15 P rz e rw a ; 15.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — E d w a rd  
G r ie g ; 17.00 G ra m y  w  sza chy ; 17.15 
M ia s k o w s k i — Sonata  n a _ w io lo n c z e ­
lą  i  fo r te p ia n ; 17.45 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18 00 D la  każdego  noś m iłe ­
go; 19.00 „ L is t “  — s łu c h o w is k o  w g  
P a u s to w sk ie g o ; 19.30 P o ls k a  p ie śń  
m asow a : 19.35 K o n c e r t  pod  d y r .  G - 
rzechoW akiego ; 20-.40 M u z y k a  o p e re t 
k o w a ; 21.30 R eze rw a : 21.50 M u z y k a : 
22.15 ,, Ic h  b y ła  g a rs tk a “  — a r t y k u ł  
C h a ch in a ; 22.20 K o n c e r t  m u z y k i s y m  
fo n ic z n e j; 23.15 M u z y k a  ta n e c z n a ; 
24.60 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, N a  ju t r o  23.10, 

W ia d o m o ś c i 1C.00, 20.00, 23.00.
13.30 K o n c e r t  m a n d o lin is tó w ; 14 00 

K ro n ik a  ZS R R ; 14.15 M u z y k a  s y m ­
fo n ic z n a ; 14.55 M u z y k a  ro s y js k a ; 
15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.23 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 M u z y ­
k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te re n u ; 17.00 
M u z y k a  d la  n a jm ło d s z y c h  s łu ch a  -  
c z y ; 17.55 P o ro z m a w ia jm y ; 17.40 K o n  
c e r t  m u z y k i lu d o w e j:  18.05 O d p o w ie  
d z i fa l i  49; 18.15 M e lc e r  — S onata
D -d u r ;  18.45 A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h ; 19.04 . .F ir c y k  w  za lo ­
ta c h “  — s łu c h o w is k o  w g . Z a b ło c ­
k ie g o ; 20.40 K o n c e r t  p od  d y r .  T a r -  
sk ie g o ; 21.15 A u d . d la  w s t; 21.30 Re­
z e rw a ; 22.00 „ M a ń k u t“  — p o w . L es- 
k o w a ; 22.20 K o n c e r t  p o d  d y r .  H a ­
ra ld a ; 23.15 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  sob ie  m o ż  
liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

metalowej prowadzone boda

Przeszko-

prakfeyki zimowe i le tn ie . W  b’e 
żącym sezonie le tn im  przew idu­
je sie uczestnictwo w p ra k ty ­
kach ok. 100 uczniów.

S zko ła  dla dzieci 
o słabym  w zroku

W  nadchodzącym roku szkol­
nym o tw a rta  będzie pierwsza w 
Polsce szkoła podstawowa dla 
dzieci o słabym wzroku.

Metody i trohn ika nauczania 
zostały tak opracowane aby 
oszczędzać wysiłek dziecka i 
przystosować indyw idualn ie do 
wzroku.

Szkoła m 'e” cić s:° będzie przy 
ul. Tam ka 35 w W arszawie.

Spółdzielnie budowlane Pom orza  
Szczecińskiego wykonały 
półroczny plan inwestycji

W  Szczecinie odbyła się nara­
da przedstaw icie li ponad 20 spół­
dzieln i budowlanych z terenu 
całego województwa. _ lem atem  
obrad b y ły  zagadnienia związa­
ne z przedterm inowym  wykona­
niem planu inwestycyjnego^ i 
przyśpieszeniem obiegu srodkow 
obrotowych.

Jak stwierdzono w czasie ob­
rad, plan na rok 1950 został w 
pierwszym  półroczu przekroczo­
ny i wykonany przedterminow o 
przez większość spółdzielni _ bu­
dowlanych woj. pzczpcinssiego. 
Znacznie zwiększyła się liczba 
członków spółdzielni 0J 10.b 
udzia ł we współziiwodiLetwif? 
pracy.

Dobra organizacji?- p racy w y­
ró ż n iła ' się m. in* spóhM oInia 
budowlana „Osadnik v\ o j ale owy 
w »Szczecinie, k tóra wykonała

plan pó łroczny z nadw yżką 55 
proc., uzyskując 7 m iln . z ł 
oszczędności.

W  czasie narady delegaci po­
szczególnych Spółdzielni z entu­
zjazmem zg łos ili przystąp ien ie  
załóg swych spółdzie ln i do Czy­
nu Lipcowego.

N a zakończenie dyskus ji, k tó ­
ra u s ta liła , że pomimo is tn ie ­
jących jeszcze niedociągnięć, 
rozwój spółdzielni budowlanych 
na Pomorzu Szczecińskim postę­
puje naprzód —  uczestnicy na­
rady u ch w a lili rezolucję, w k tó ­
re j zobow iązali się wykonać plan 
roczny do 30 listopada br., pod­
nieść wydajność pracy, objąć 
współzawodnictwem  wszystkich 
pracow ników  spółdzielni oraz 
wprowadzić i udoskonalić na bu­
dowach system pracy zespołu 
wej.

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t .  

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a " .  
R e d a k c ja :

v ra rs z a w a , u l. S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze lny  
8-22-00, Zastępca  R ed a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8 82-29, D z ia ł m ie j ­
s k i 8-71-82, D z ia ł gospodarczy
7- 34 10, K ie ro w n ik  d z ia łu  g o ­
spoda rczego  8-64-78, K ie ro w n ik

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7-34 30. 
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 -0 4 ;

7-01-22; 8-5762.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł gospodarczy  
8-51-04. R e d a k to r N ocn y  7-01-21 
R e d a k to r T e c h n ic z n y  B-57-62

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra te  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, 

P l. T rzech  K r z y ty  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  zl 150 —, p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres, p a r ty jn a  z l 75.—, zagra 

n lczn a  z l 300.—.
K o n to  P K O  -  N r I 11003 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra t; 
na leży  podać d o k ła d n y  1 czy 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, u l 

Z ło ta  8, te ł. 8-29 84. 
K o lp o r ta ż ; te l. 8 71 00 P.!urc 
R ek la m  1 O głoszeń 8 50 23 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a " ,  u l. S m o lna  10.
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C zyte ln icy i korespondenci piszą

K ied y  Zarząd M iejski w W ęgrow ie Kryzys francuski pogłębia się
otrzym a zam ów iony cem ent

Z a rzą d  M ie js k i  w  W ę g ro w ie  w  
z w ią z k u  z o tw a rc ie m  W y s ta w y  P rze  
m y s łu  L u d o w e g o  w  W ę g ro w ie , za­
p ro je k to w a ł p rzed  te rm in e m  o tw a r ­
c ia  w y s ta w y , u p o rz ą d k o w a ć  m ias to , 
a w  szczegó lnośc i u ło ż y ć  .»hodn ik i 
b e to n o w e  na u lic a c h  p ro w a d zą cych  
do  c e n tru m  w y s ta w y . D n ia  9 m arca  
b r. Z a rzą d  M ie js k i w  W ę g ro w ie  za 
m ó w ił  w  ty m  ce lu  w  C e n tra li Han 
d lo w e j M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h  w 
W a rs z a w ie  50 to n  ce m e n tu . N ie z w ło  
czn ie  po z a m ó w ie n iu  w p ła c o n o  225 
ty s . z ł. na. p rz e le w  do N aro d o w e g o  
B a n k u  P o lsk ie g o , (o d d z ia ł w Sosno w 
cu) na ra c h u n e k  o p e ra c y jn y  B iu ra  
S p rzed a ży  C em en tu .

P o c z ą tk o w o  sp raw a  za p o w ia d a 1» 
's ię  dob rze . C e n tra la  H an  I ło w a  za­
p y ta ła  l is to w n ie  Z a rzą d  M ie js k i w  
W ę g ro w ie  do ja k ie j  s ta c ji należy 
c e m e n t w y s ła ć . Z a rzą d  M ie js k i n ie ­
z w ło c z n ie  w ska za ł s ta c ję : S o ko łó w  
i' o c z e k iw a ł ce m e n tu . K ie d y  jed n a «

Osiągnięcia spó łdzie ln i
C h ło p i z D ębna  p ow . Ł a ń c u t p rz y ­

s tą p il i  do  zo i g a n iz o w a ip a  w s w o je j 
t \ s i  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j N ie  
chcą  o n i p ra co w a ć  i  g o s p o d a ic w a c  
in d y w id u a ln ie  na s w o ich  k a rro w a  - 
ty c h  g o sp o d a rs tw a ch , bo w iedzą , że 
m u s ie l ib y  ta k  ja k  d o tych czas  z y *  w  
w ie lk ie j  b ie d z ie  W iedzą , te p racę  
ic h  rą k  zas tą p i te raz  w  v :e l > w y ­
p a d k a c h  m aszyna . C h ło p i chcą by 
ic h  b y t p o le p szy ł się, b y  ich  dz iec i 
ń ie  b y ły  ju ż  w y ro b n ik a m i m boga­
c z y  i  d la te g o  w ła ś n ie  p o s ta n o w i'i 
z o rg a n iz o w a ć  s p ó łd z ie ln ię .

M im o . że s p ó łd z ie ln ia  p r o d u k c y j­
n a  w  D ęb n ie  zos ta ła  za łożona dop ie  
ro  dw a  m ies ią ce  te m u  m a ona Juz 
za  sobą duże o s ią g n ię c ia . P ie rw s z y m  
z n ic h  jes t osuszen ie  b ag ie n , k tó re  
ro z p o ś c ie ra ły  się na sa m ym  ś ro d k u  
w ic s k i .  O becn ie  na m ie js c u  bag ien

ce m en t n ie  n a d c h o d z ił, Z a rza d  M ie j 
s k i p is m a m i zaczął p rz y n a g la ć  C en ­
t ra lę  H a n d lo w ą , w s k a z u ją c  Każdora 
zow o  p iln o ś ć  ro b ó t ja k ie  w  zw ią zku  
ze z b liż a ją c y m  s ię  te rm in e m  «-»twar­
d a  w y s ta w y  m uszą b y ć  w  m ieśc ie  
p rzep ro w ad zo ne .

Z a m ia s t c e m en tu  Z a rząd  M ie js k i 
o trz y m y w a ł p ism a z C e n tra l i  H a n ­
d lo w e j. Zaczę>a się w y m ia n a  k o re s ­
p o n d e n c ji, k tó ra  z ty g o d n ia  na t y ­
d z ie ń  p o g ru b ia ła  teczkę  Z a rzą d u  
M ie js k ie g o , a cem en t ja k  m e  p rz y ­
c h o d z ił, ta k  n ie  p rz y c h o d z ił i do 
d n ia  dz is ie jszego , m im o , ze u p ły n ę ­
ło  ju ż  c z te ry  m ies ią ce  i  że W ystaw a  
P rz e m y s łu  L u d o w e g o  zasta ła  ju z  o- 
tw a r ta  n ie  p rzyszed ł.

Z e la z iń s k i.
P re z y d iu m  •

M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j 
w  W ę g ro w ie

produ kcyjne j w Dębnie
z n a jd u je  się  b o isko  s p o rto w e , oudo  
w an e  przez ch łopów : - c z ło n k ó w  spól 
d z ie ln i,  k tó r y m  z pom ocą  p rzysz ła  
m ło d z ie ż  z L e ża jska , Ł a ń c u ta  i R ak ­
szaw y, o raz  w o js k o .

D ru g im  o s ią g n ię c ie m  w s p ó ln e j go 
s p o d a rk i je s t o b s ia n ie  w szv« tk io n  
n ie u ż y tk ó w  i o d ło g ó w . T a m  gdzie  
p rzed  ty m  p le n i ły  się o s ty  t in n e  
c h w a s ty , o be cn ie  resną : ję czm ie ń , 
ow ie s  i  ja ra  pszen ica .

Po ż n iw a ch  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y )  
na w  D ęb n ie  p rz y s tą p i 1o b u d o w y  
w z o ro w y c h  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  i 
dom u  lud o w eg o .

Ju ż  z ty c h  k i lk u  d o tych czas  w y ­
k o n a n y c h  p ra c  w id ś ć , że s p ó łd z ie l­
n ia  w  D ęb n ie  b ęd z ie  s ię  ro z w ija ła  
p o m y ś ln ie .

A le k s a n d e r D u b ie l
S a rzyna .

Radziecka kron ika  ku ltu ra ln a
Z G O N

Z N A K O M IT E J  Ś P IE W A C Z K I

R a d z ie c k i ś w ia t k u l tu r a ln y  po ­
n ió s ł d o tk liw a  s tra tę . Z m a r ła  a r t y ­
s tk a  lu d o w a  ZSR R , p ro f .  P a ń s tw o ­
w eg o  K o n s e rw a to r iu m  w  M o s k w ie , 
la u re a tk a  N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j — 
A n to n in a  N ie zd a n o w a . A r ty s rk a  n a ­
leża ła  do  n a jle p s z y c h  śp iew aczek 
ś w ia ta  i  b y ła  n a jw y b itn ie js z ą  a r t y ­
s tk ą  o p e ro w y  w  ZSR R .

20 E K S P E D Y C J I N A U K O W Y C H

W y d z ia ł h is to r i i  i  f i lo z o f i i  A k a d e ­
m i i  N a u k  ZS R R  z o rg a n iz o w a ł 20 
w ie lk ic h  e k s p e d y c ji n a u k o w y c h , k tó  
re  la te m  b r. udadzą  się  do ró żn ych  
o k o lic  ZSR R . W  s k ła d  e k s p e d y c ji 
w cho d zą  h is to ry c y , a rc h e o lo d z y , e t­
n o g ra fo w ie , a n tro p o lo d z y  o raz  te o ­
re ty c y  s z tu k i.

H IS T O R IA  S Z T U K I

W  M o s k w ie  p rz y g o to w a n o  do d ru  
k u  d w a  p ie rw sze  to m y  ,,H is to ria  
s z tu k i“ . M o n u m e n ta ln e  to  w y d a w ­
n ic tw o , k tó re  s k ła d a ć  s ię  będzie  z 
9 tom ów y o p ra c o w u je  k o m ite t  re ­
d a k c y jn y  pod k ie ru n k ie m  cz łon ka  
A k a d e m ii N a u k  ZSR R . Ig o ra  G ra 
b a ra  i  p ro f . W. Ł aza re w a .

20 L A T  M O S K IE W S K IE G O
IN S T Y T U T U  E K O N O M IC Z N E G O

W ty c h  d n ia c h  m in ę ło  ?.0 la t  od 
c h w i l i  za łożen ia  w  M o s k w ie  P-iń 
s tw o w e g o  In s ty tu tu  E ko n om iczn eg o . 
W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  o d b ę d z ie  3ię 
ju b ile u s z o w a  sesja  n a u k o w a  tego 
In s ty tu tu .  Z  o k a z ji  ju b ile u s z u  w y ­
dana zo s ta n ie  obszerna  p u b lik a c ja ,  
pośw ięcona  d o ty c h c z a s o w e j d z ia ła l­
nośc i in s ty tu tu .

K o n certy  polskich w irtuozów  

dla wczasowiczów
Odrębną akcją w ramach dzia 

ła lności „A r to s u “  są koncerty 
solowe na jw yb itn ie jszych  poi - 
skich w irtuozów , organizowane 
w skali k ra jow e j. Dzięki te j ak 
ej: w okresie le tn im  tysiące ro­
botniczych i chłopskich wczaso­
wiczów i kuracjuszy ma moż - 
neść usłyszenia św ietnych artya 
tów .

W  czerwcu br., p ierwszym  m it 
siącu tej akc ji, odbyło się 19 kon

certów w m iastach i 9 —  w u- 
zdrowiskach. W ramach tych 
koncertów w y s tą p ili:  pianiści
T rom bin i - Kazuro, Kędra, Ma- 
ciszewski, Czerny - Stefańska, 
Hessc - Bukowska, Szpinalski, 
Smidowicz, Chojnacka, wokaliś­
ci Bandrowska - Turska, W er - 
m ińska, O ttoczko, Lewińska. 
Gruszczyński, skrzypkow ie Du- 
biska i Kow alski.

3 0 0  tys. dziec i w yjechało  ju ź  

na k o lo n ie  le tn ie
4 bm. zakończone zosta ły m a­

sowe przewozy dzieci na kolo­
nie letnie. Obecnie odjeżdżają 
już ostatnie nieliczne grupy.

Od dnia 24 czerwca dc dnia 
4 bm. koleje państwowe i PBP 
„O rb is “  w porozumieniu z -Mini 
śterstwem  O św iaty, przew iozły 
ze wszystkich w iększych ośrod­
ków m ie jskich i robotniczych w 
całym  k ra ju  do punktów kolo­
n ijnych , leżących w m iejscowo­
ściach górskich, nadmorskich

lub uzdrow iskowych około 300 
tys. dzieci, m łodzieży szkolnej i 
harcerzy,

W  wym ienionym  okresie u ru ­
chomionych zostano we wszy­
stkich dyrekcjach Kole i Pań­
stwowych ok. 220 pociągów nad­
zwyczajnych specjalnie dla dzie­
ci. Poza tym  m łodzi podróżni 
ko rzysta li z wagonów zarezer­
wowanych w pot'agach norm al­
nych. A kc ja  przewozów odbyła 
się sprawnie.

(A R T Y K U Ł  N APISANY SPECJALNIE  ULA „TR Y B U N Y  LU D U ")
Paryż, w Upen I

Po 9 miesiącach istn ien ia  
rząd B id a u lt upadł w wyniku 
głosowania, w k tó rym  parlamen 
ta rna  grupa socjalistyczna pod 
naciskiem op in ii zmuszona była 
do odmówienia mu Votum zaufa­
nia. Pretekst, k tó ry  spowodował 
przesilenie jes t pozornie drob­
ny : rząd nie chciał przyznać 
funkcjonariuszom  państwowym 
obiecanych k ilku  m ilia rdów  fra n  
ków w yrów nania. Lecz za tym  
drugorzędnym powodem kryzysu 
gabinetowego, k ry je  się przyczy­
na dużo poważniejsza. Jest nią 
pogłębiające się przeciw ieństwo 
między p o lityką  a m e r  y- 
k a ń s k ą  up raw ianą  przez 
wszystkie francusk ie  pa rtie  bur- 
żuazyjne i socjaldemokrację, a 
rosnącym pragn ien iem  fra n c u ­
skich mas ludowych prowadzę, 
nia p o lity k i odpowiadającej in­
teresom F ra n c ji.

Nowy rząd Queuille'a jest 
jeszcze bardzie j praw icowy, niż 
poprzedni. Jest to na jbardz ie j 
reakcy jny  rząd ja k i F ra n c ja  ma 
od wyzwolenia. Znamienna jest 
szczególnie nom inacja Reynaud 
—  „grabarza F ra n c ji“  z r. 1940 
i zaciętego wroga ZSRR —  na 
stanowisko m in is tra  dla spraw 
Dalekiego Wschodu. Zadaniem 
Reynaud będzie in tensy fikac ja  
„b rudne j w o jn y “  w Wietnamie i 
u ła tw ien ie  am erykańskie j pene­
tra c ji do wszystkich posiadłości 
francuskich . Zwraca również 
uwagę obecność w rządze iaw - 
nych gau llis tów . ja k  np. Giae- 
cobi'ego i innych.

Podpisy orzeciw totalnej 
militaryzacji

N ow y rząd francusk i, pod 
wzrasta jącym  naciskiem swych 
mocodawców am erykańskich, bę­
dzie s ta ra ł się jeszcze szybciej 
realizować tota lne przestawienie 
F ra n c ji na to ry  gospodarki wo­
jennej, k tó re j głównym  in s tru ­
mentem ma być plan Schumana. 
Przestawienie to związane jest 
ze stale wzrasta jącym  ogran i­
czaniem p rodukc ji a rtyku łów  
konsumeyjnych, obniżaniem sto­
py życic w '1 i ludności i ka tastro ­
fa lnym  wzrostem wydatków pań 
stwa na zbro jen ia  i po licy jny  
apara t rep res ji przeciw klasie 
robotniczej. 'Z a w ro tn ą  przepaść 
deficytu budżetowego ilu s tru ją  
c y fry :  100 m ilia rd ów  franków  
w bieżącym roku, 450 — w pre. 
lim ina rzu  na rok przyszły. Aby 
móc wszystko poświęcić na przy 
gotowanie niszczycielskiej w o j­
ny, należało przypuścić atak na

Joanny Berlioz

potrzeby mas pracujących. To­
też odm awiając przyznania 7 
m ilia rdów  franków  na pobory 
urzędnicze, B idaułt. wyznał cy­
nicznie, iż potrzeba mu 25 m i­
lia rdów  dodatkowych kredytów 
na kontynuowanie w o jny w V ie t 
namie.

W  tych warunkach coraz trud  
niejsza jes t obrona p o lity k i wo­
jenne j przed rosnącym zniecier­
p liw ien iem  i  wzburzeniem mas 
ludowych. 8 m ilionów  podpisów 
zebranych dotychczas pod ape­
lem sztokholmskim  wywołało za 
mieszanie w szeregach przeciw­
nika. A kc ja  zbierania podpisów 
u jaw n ia  stanowisko wybitnych 
osobistości politycznych i demas 
ku je  zwolenników w ojny. Sze­
reg po lityków  burżuazyjnyeh, 
pod naciskiem mas ludowych, 
wycofa ło swą poprzednią odmo­
wę i podpisało apel.

Sprzeczności narastają

Trudności reakc ji powiększył 
jeszcze plan Schumana —  kata­
s tro fa lne wcielenie gospodarki 
francu sk ie j w wojenne plany 
ąm śrykańsko-niem leckie. W yw o­
ła ł on szeroką fa lę  niezadowo­
lenia robotników , urzędników, 
a nawet drobnych i  średnich 
przemysłowców itd . Przywód­
com socja listycznym , których 
część wlecze się w ogonie swych 
p rzy jac ió ł - labourzystów angiel 
skich zrzedły mocno m iny. kiedy 
niechęć P a rt ii Pracy wobec pla­
nu Schumana podkreśliła  głębo­
ki antagonizm anglo - amery­
kański. W  przededniu upadku 
gabinetu B id au lt pó łn fic ja lny  
„L e  Monde“  p isa ł: „O  ile pan 
B idau lt upadnie, zapłaci w pew 
nym stopniu za in ic ja tyw ę  pa­
na Schumana“ .

Potężny cios planow i Schuma­
na zadała wspólna pokojowa de­
k la rac ja  związków zawodowych 
F ra n c ji i N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej, k tó ra  otworzy­
ła zupełnie inne perspektywy 
stosunków francusko - niemiec­
kich i p rzyczyn iła  się w znacz­
nym stopniu do zdemaskowania 
krym ina lnych zam iarów między­
narodowych trustów ..

N iepokój burżuazji budzi rów 
nież przyszłość tzw. U n ii F ra n ­
cuskiej. Narodowo - wyzwoleń­
czy ruch w Tunisie grozi wystą 
pieniem z brzegów, w których 
chciano go utrzym ać, a nieocze­
kiwane głosy konserwatywne do 
ma ga ją  się dziś zaprzestania

w o jny w V ietnam ie, ponieważ 
„ n ik t  ju ż  nie śmie tw ierdzić, że 
bronim y tam  pozycji francus­
kich“ . O czywistym  źródłem tych 
wszystkich niepowodzeń i pora­
żek burżuazji francusk ie j jest 
plan M arshalla  i pakt a tla n tyc ­
k i, jako główne ins trum en ty  po­
l i ty k i wojennej, prowadzonej z 
rozkazu im peria lis tów  am ery­
kańskich. I w coraz szerszych 
kołach oddanych jeszcze wczoraj 
całkowicie po lityce am erykań­
skie j — budzi się niepokój i 
strach przed aw anturą, w jaką  
koncepcje te mogą wciągnąć 
F ranc ję . Z d ru g ie j strony nastą 
p iła  aktyw izac ja  reakcyjnych 
prowojennych elementów chcą­
cych wykorzystać prowokację 
am erykańskich m arionetek na 
K ore i — do rozw inięcia kampa­
n ii h is te rii wojennej.

Jedność demokracji
przeciw rządowi wojny
W szystkie fra kc je  p a r ti i ame 

rykańsk ie j, począwszy od socja­
lis tów  aż do gau llis tów , ry w a li­
zują ze sobą w znalezieniu n a j­
lepszego sposobu dalszego służę 
nia  interesom W all Street. 
A gres ja  amerykańska na Korei 
wyzyskana została dla trąb ien ia  
o „powadze sy tu a c ji“ . Chodziło 
bowiem o sklecenie reakcyjnego 
rządu „zjednoczenia narodowe­
go“ . Pozwoliłoby to praw icowym  
socjalistom  powrócić, o fic ja ln ie  
do rządu, by deklamować razem 
z innym i, iż „ wydarzenia m ię­
dzynarodowe usuwają na d ru  p i 
plan kwestię polepszenia warun  
ków życiowych

Pilnym  zadaniem nowego rzą­
du Queuilie ‘a — rządu sił reak­

c ji przegrupowanych do w alki 
przeciw klasie robotniczej, jest 
wzmocnienie rep res ji przeciw 
bojownikom o pokój oraz prze­
forsowanie nowej ordynacji w y­
borczej, k tóra wypaczając wolę 
wyborców, w ykluczyłaby z p a r­
lamentu większą ilość kom uni­
stów. Przywódcy praw icowych 
socjalistów chętnie uczestniczą 
w te j haniebnej robocie. Rzeko­
ma opozycją blumowców źle pa­
suje do ich w iasnej dek la rac ji, 
która spowodowała upadek BL 
d a u lt : , .Będziemy głosowali
przeciw rntum zaufania, aczkol­
wiek zaufania naszego nie s t ra ­
cil iście".

N ie ulega w ątp liw ości, że 
jeszcze bardzie j reakcy jny rząd 
Q ucuille — Reynaud również 
„n ie  u trac i zau fan ia“  zdrajców 
klasy robotniczej, choć będą oni 
zmuszeni do kluczenia i masko­
wania się.

Po utworzeniu nowego rządu 
przegrupowane i rozszerzone na 
prawo, lecz w gruncie  rzeczy te 
same ekipy polityczne, mogą je 
dynie pogłębić przepaść między 
antynarodową po lityką  rządu, a 
ożyw iającą lud francusk i wolą 
niepodległości, wolności i po­
koju. O statn ie miesiące dowio­
dły, że mimo trudnych w a run ­
ków rep res ji i nacisku — walka 
przyb iera na siłach. Prędzej czy 
później musi nastąpić zmiana 
nie składu samego rządu, lecz 
całkow ita  zmiana po lityk i.

Im  lepie j rozw iniem y akcję 
jedności z robotn ikam i należący 
m i do p a r t i i socja listycznej i 
chrześcijańsko - demokratycz­
nej, tym  prędzej — poprzez 
wzmagającą się walkę — pow­
stanie rząd jedności demokra­
tycznej przeciw siłom rea kc ji i 
podżegaczom wojennym.

K ro n ika  oświatowa
z a k o ń c z e n i e

R O K U  S Z K O L N E G O  
W U N IW E R S Y T E T A C H  

N IE D Z IE L N Y C H  W O J. Ł Ó D Z K IE G O

Na te re n ie  w o j. łó d zk ie g o  o d b y ły  
się u ro c z y s to ś c i, zw iązane  z z a k o ń ­
czen iem  ro k u  szko lnego  w  w ie is K ic b  
u n iw e rs y te ta c h  n ie d z ie ln y c h , p ro w a ­
d zo n ych  przez za rząd  o k rę g o w y  
Z A M P .

W ro k u  s z k o ln y m  1949/50 ośrodek 
łó d z k i Z A M P  p ro w a d z ił w  możnych 
p u n k ta c h  w o j łó d z k ie g o  18 w ie j 
s k ic h  u n iw e rs y te tó w  n ie d z ie ln y c h  
C ie szy ły  się one dużą p o p u ł u n o ś r ią  
w ś ró d  m a ło ro ln y c h  i ś re d n io ro ln y c h  
c h ło p ó w , a p rzede  w s z y s tk im  w śród  
w ie js k ie j  m ło d z ie ż y  p ra c u ją c e j. ' P- d 
w zg lędem  o s ią g n ię ty c h  w y n ik ó w  w y

ró ż n iły  się  u n iw e rs y te ty  
w e  w s iach  S ied lce , pow . 
go, L u b ia tó w , pow . łó d z k ie g o  i  D zie  
rzązna, pow . łó d zk ie g o .

n ie d z ie ln e
łęczyckie-

C hłop i polscy tu, U kra in ie

E G Z A M IN Y
N A  W R O C Ł A W S K IM  S T U D IU M  

P R Z Y G O T O W A W C Z Y M

Na S tu d iu m  P rz y g o to w a w c z y m  na 
w yższe  u c ze ln ie  we W ro c ła w iu  roz 
poczę ły  się  e g z a m in y  ko ńco w e . S łu ­
chacze S tu d iu m  (ok. 600 osób) — to  
s y n o w ie  i c ó rk i  ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
pów , k tó rz y  z o s ta li w y d e le g o w a n i ze 
sw y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  w  ce lu  d a l­
szego k sz ta łce n ia  się. P ra w ie  w s z y ­
scy s łuchacze  S tu d iu m  zo rga n izew a  
n i są w  tzw . zespo ły  sam opom ocy 
w  nauce. O rg a n iz a c ja  Z A M P  p r z y ­
c h o d z iła  z pom ocą  s łabszym  ucz - 
n io m , o rg a n iz u ją c  d la  n ic h  k o re p e ­
ty c je .

Uczestnicy wycieczki zwiedzają słynną elektrownię wodną —  „ Dnieprostroj“
F o to  S łB

D Z IA Ł Y  K S IĘ G A R S K IE  
W S K L E P A C H  S P Ó Ł D Z IE L N I 

G M IN N Y C H

W  c e lu  u ła tw ie n ia  lu d n o ś c i w ie j ­
s k ie j z a k u p u  ks iąże k , 140 s k le p ó w  
g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i w o j.  łó d z k ie g o  
u ru c h o m iło  s ta łe  d z ia ły  K s ięga rsk ie . 
P rzy  d o b o rze  ks iąże k  k ie ro w a n o  się  
p o trze bą  za s p o k o je n ia  z a in te re so  - 
w ań  w s i w  za kres ie  l i t e r a tu r y  fa ­
c h o w e j, z w ią z a n e j z p ro d u k c ją  ro l­
na i  h o d o w lą , l i t e r a tu r y  spo łeczno- 
p o lity c z n e j i b e le t ry s ty k i.  N a jle p ie j 
zo rg a n iz o w a n ą  s ieć s k le p ó w , p row a  
dzących  d z ia ł k s ię g a rs k i, tsosiadaja 
p o w ia ty :  s k ie rn ie w ic k i i  p io trK o w - 
sk i. U ru c h o m ie n ie  s ta ły c h  p u n k tó w  
k s ię g a rs k ic h  na w s i c h ło p i w o j.  łód ź  
k ie g o  p r z y ję l i  z w ie lk im  z a d o w o le ­
n ie m .

E G Z A M IN Y
W S Z E C H N IC Y  R A D IO W E J  

N A  P O M O R Z U

N a P o m o rz u , g dz ie  lic z b a  s łu c h a ­
czy  W sze ch n icy  R a d io w e j w y n o s i 
9.300 osób — ro z p o c z ę ły  się p ie rw sze  
e g za m in y . W y n ik i  e g z a m in ó w  w y k a  
z a ły , że s łuchacze  d z ię k i k o le k ty w ­
n e j nauce , p ro w a d z o n e j w  517 k o ­
łach  — d o b rze  p rz y s w o ili  sob ie  w ia ­
d om o śc i z n a u k i o P o lsce  w s p ó ł­
czesne j, h is to r i i ,  f iz y k i ,  g e o g ra f i i  i  
b io lo g ii .

Jak pracu je  fa b ryka  stachanowska
( A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  DLA

W  jasnych, przestronnych i 
czystych oddziałach m oskiew­
sk ie j fa b ry k i „K a lib e r"  cicho 
przesuwa się taśma. W ściśle 
odm ierzanym  ry tm ie  w yprodu­
kowane części przeenodzą z rąk 
do rąk, z maszyny do maszyny, 
stopniowo przekształcając się w 
gotowe przyrządy. Ruchy robot­
n ików  są spokojne, zręczne, w y­
daje się, że pracują bez żadnego 
w ys iłku , a przecież przepracowa 
l i  już pół dnia. Twarze są świe­
że, rześkie i uśmiechnięte.

—  P rzc/raezam y wszystkie 
dawne w skaźniki produkcyjne 
nie skutkiem  w ys iłku  fizyczne­
go, lecz dzięki naszym um ie ję t­
nościom Wszyscy nasi robo tn i­
cy,- inżyn ierow ie i m ajstrow ie 
m yślą o pracy i szukają stale 
nowych metod doskonalenia te ­
chn ik i, rac jona lizu ją  i ulepsza­
ją  technologię i orgsnizacie pro 
dukc ji —  m ówi sekretarz fa b ry ­
cznej organ izacji p a rty jn e j — 
iRomanow.

Sukcesy produkcyjne 
wynikiem wzorowej 

organizacji pracy
Z chw ilą  wejścia na teren za­

kładów  natychm iast wpada się 
w  żywy prąd twórczego życia.

Nadzwyczajne wydanie oddzia 
Icw ei gazetki ściennej donosi: 
oddział produkcji m ikrom etrów  
przedterm inowo w ykona ł plan

O. B ietrow

miesięczny. Produkcja wzrosła o 
przeszło 50 proc. w porównaniu 
z tym  samym miesiącem roku 
ubiegłego.

W oddziale w ie loka librow ym  
podsumowano w yn ik i miesięczne 
go współzawodnictwa. W ieczo­
rem odbędzie się zebranie. Jed­
nakże przewodniczący rady od­
działowej nie w y trzym a ł i już 
teraz winszuję m a js tro w i Nie- 
kresowowi:

—  G ratu lu ję . W ieczorem w rę­
czymy wam przechodni sztandar 
czerwony.

Odcinek N iekresowa wykonał 
plan w 172,7 proc.

Na zebraniu związku zawodo­
wego podsumowano w y n k i 
współ-aw odnictw a. Mia.no n a j­
lepszego tokarza uzyskał K utu - 
row. k tó ’’v wvkoo,ał ułan miesię 
ezny w  367 proc. M iano najlep 
szego sz lifie rza  — Gałachow. 
Jego wskaźniki to — 378 proc., 
przy czym cała produkcja jest 
na jwyższej iakości. Na każdym 
odcinku pracy fa b ry k i, przy każ 
dej maszynie można przekonać 
się. że sukcesy produkcyjne są 
tu w yn ik iem  głęboko przem y­
ślanej technologii, wzorowej o r­
ganizacji pracy i um iejętności.

Oto o d d z ^ ł produkujący m i­
k rom etry . W szystkie  czynności

„T R Y B U N , L U D U " )
poczynając od magazynu p ó łfa ­
brykatów , a kończąc na kon tro li 
i pakowaniu gotowei produkcji 
odbywają się tu systemem taś­
mowym. Oddział daje produkcję 
ściśle według harmonogramu 
dziennego. Dzięki zespołowemu 
w ys iłkow i inżyn ierów  i robo tn i­
ków produkcja nieustannie do­
skonali się. Kończy się np. wpro 
wadzanie naukowo opracowa­
nej kon tro li technicznej bezpo­
średnio przy warsztacie. Nad 
maszynami wiszą tablice s ta ty ­
styczne. które pomagają robot­
nikom analizować jakość produk 
c ji i szybko usuwać - przyczyny 
niedociągnięć.

Bada przodowników 
przy fabryce

W  oddziale zorganizowano ra 
dę przodowników. Składa się ona 
z . w ykw a lifikow anych  rob o tn i­
ków, m a js trów  i pracowników 
naukowych wyższej uczelni, któ 
ra ma szefostwo nad fabryką . 
Na najb liższym  posiedzeniu ra ­
da omawiać będzie zagadnienia 
związane z wprowadzeniem w 
oddziale szybkościowych metod 
pracy.

Niedawno z in ic ja ty w y  m a j­
stra M. Rossyjskiego i inżyniera 
Sołowiowa zmieniono proces 
technologiczny sporządzenia 
dwóch części. Powiększyło to

dw ukro tn ie  wydajność pracy i 
ulepszyło jakość produkcji. N ie ­
długo po tym  tokarz Tatarysz-. 
kina zaproponowała nową m eto­
dę obróbki jednej z części i w y ­
konała to na swym warsztacie, 
dzięki czemu mogła pracować 
przy dwóch warsztatach.

We wszystkich oddziałach 
stworzono atm osferę zachęcają­
cą robotników, do rac jona liza to r­
stwa. W nioski robotn ików  rozpa 
tru ie  się w ciągu 2 — 3 dni, a 
je ś li dają na jm nie jszy chociaż­
by efekt —  natychm iast w pro­
wadza się w życie. W  ciągu ro ­
ku ubiegłego, dzięki zastosowa­
niu robotniczych wniosków ra ­
c jona liza torskich fab ryka  za­
oszczędziła ponad 2 m iln . rub li.

W  roku bieżącym rezu lta t b? 
dzie nie gorszy — m ów i m a j­
ster M iko ła j, Rossyjski. —  Pa­
trzcie, proszę — u nas wszyscy 
uczą się! W ieczorem na le k ­
cjach, w niedzielę — na wycie­
czkach. Jeździmy do innych fa ­
bryk i jeś li zobaczymy coś cie­
kawego i  korzystnego, natych­
m iast stosujemy to w naszej 
fabryce. Wszyscy rozw ijam y 
nasz horyzont techniczny. K aż­
dy pragnie pracować jeszcze le­
pie,. jeszcze szybciej, jeszcze 
w yda jn ie j.

Konferencje 
naukowo - techniczne

W fabryce odbyła się druga 
konferencja naukowo - technicz 
na. B ra łi w n ie j udzia ł inżynie­
rowie, technicy, p rzodow nicy!

pracy i pracownicy naukowi wyż 
szych uczelni, z k tó rym i fa b ry ­
ka u trzym u je  sta ły  kontakt. Na 
posiedzeniu wysłuchano in fo rm a 
c ji dyrekto ra  fa b ry k i Nieszto. 
P ro f. N iekresow w yg łos iła  re fe ­
ra t na tem at: „P racow nicy nau­
kow i w walce o m obilizację re ­
zerw wewnętrznych przem ysłu“  
zaś doktór nauk technicznych 
Gorodecki — m ów ił o podstawo­
wych zadaniach w dziedzinie po 
m ia rów  technicznych przy budo­
wie maszyn.

Dalszy ciąg obrad toczył się 
w sekcjach. Sekcja organ izacji 
p rodukcji omawiała zagadnienie 
zniżenia kosztów własnych. 
W spominając ciekawy przebieg 
konferencji inżyn ier Lesin po­
w iedzia ł nam:

—  Najwspanialsze było to, że 
ani na podstawie w yglądu zew­
nętrznego, ani treści re fera tów , 
nie można się było zorientować, 
kto w łaściw ie przem awia — 
przodownik pracy, czy pracow­
nik naukowy.

Po konferencji _ naukowej 
współzawodnictwo pracy rozw i­
nęło się z nową siłą. Ośrodkiem 
zainteresowania oddziału mecha­
nicznego stało sie współzawod­
nictwo dwóch brygad młodzieżo­
wych — L id ii Nozdryczewej i 
A nastaz ji Iwanowej.

W  m oje j brygadzie opowiada 
Nozdryezewa — są dwie p rzy­
jemne nowiny. Po pierwsze mło 
uy robotn ik M a rtyno w , którv po 
raz pierwszy stanął przy skom

plikow anym  warsztacie, dosko­
nale opanował pracę na nim i 
pod względem wydajności pracy 
dogonił pozostałych robotników. 
Po drugie, skonstruowaliśm y 
przyrząd, przy pomocy którego 
kon tro lu je  się jakość produkcji. 
P rzyrząd zastępuje kontro lera.

W itam y się z Anastazją Iw a ­
nowa. M łoda, skromna dziew­
czyna —  wspaniała pracownica. 
B rygada —  je j również osiągnę 
ła  wspaniałe sukcesy, znacznie 
przekroczyła plan.

Życie kulturalne załogi 
fabrycznej

Należy jeszcze dodać słów pa 
rę o ku ltu ra lnym  życiu załogi 
fabrycznej. Jest ono nader róż­
norodne i bogate w treść ideo­
wą. Masowe jes t zapotrzebowa­
nie na lite ra tu rę  polityczna, 
piękną, techniczną, klasyczną > 
na nowości lite rack ie . Z dużym 
zainteresowaniem śledzą teraz 
wszyscy przebieg tu rn ie ju  sza­
chowego. którego zwycięzca u- 
zyska miano najlepszego szachi­
sty fa b ryk i.

Robotnicy, inżynierow ie _i p ra­
cownicy fa b ry k i regularn ie  by­
wała na przedstawieniach w te­
atrach moskiewskich. Zespół 
dram atyczny fa b ryk i wystaw ia 
obeen:» iedną ze sztuk Gorkie­
go. W  rolach głównych grafa 
•lu-arz Jew stign ie jew  i technik 
K o łtyn ina .

Tak ży je  i pracuie stachanow- 
ska fab ryka  „K a lib e r“ .

Wystawa  „ Radio w przedszkolu“

P o lsk ie  R ad io  zo rg a n izo w a ło  w  p o ro z u m ie n iu  z M in is te r ­
s tw em  O ś w ia ty , w sa lach Tca t r u  D om u W o js k a  P o lsk ie g o  
w W arszaw ie , w ys ta w ę  p ro b le m o w ą  p. n. „R a d io  w  p rze d ­
szko lu  , po tyczoną z pokazem  p ra c  dz iec i w  w ie k u  p rze d ­
sz k o ln y m  oraz w y ś w ie tla n ie m  f i lm ó w  k ró tk o m e tra ż o w y c h  
z życ ia  p rze dszko ji. W ys ta w a  je s t  p ró bą  p rze d s ta w ie n ia  ro ­
l i  ra d ia  w  w ych o w a n iu  przed szko ln ym . N a  z d ję c iu  f r a g ­

m en t w y s ta w y

Na pó łce z książkom i

W iersze i satyry  
Tadeusza H o lle u d ra

Tadeusz Hollender. Wiersze — Satyry — Fraszki, W 
i wstępem poprzedził Aleksander Maliszewski. Wspom  
o autorze skreślił Jerzy Zagórski. Dodatek krytyczny oi 
wał Juliusz W . Gonntlicki, Warszawa, „Książka i W i  
1949. Str. 144.

Tadeusz Hollender, w yb ;tn ie 
uta lentow any poeta i sa tyryk , 
m ia ł zaledwie la t 33, gdy zginął 
z rą k  h itle row sk ich  oprawców 
(31 m aja 1943 r . ) .  Pozostawił 
w swym dorobku lite rack im  
trz y  tom y poezji (osta tn i w y ­
dany był konsp iracy jn ie  ju ż  po 
śm ierci ąu to ra ) oraz w ie lką 
ilość w ierszy, rozsypanych po 
czasopismach lite rack ich  i sa­
tyrycznych. W ydana obecnie — 
pod egidą Zw iązku L ite ra tó w  
Polskich —  książka zawiera 
wybór wierszy, sa ty r i fraszek, 
z całego okresu twórczości Hol- 
lendra. Ten wybór, ułożony w 
porządku chronologicznym, u- 
naocznia lin ię  rozwojową auto­
ra, k tó ry  —  od uczuciowej i sku 
p ionej, choć nieco starośw ieckiej 
w  tonie, l i r y k i przeszedł niemal 
bez reszty do dziedziny sa ty ry  
po lityczne j, tworząc w tym  za­
kresie szereg utw orów  o nie- 
przeciętnej i trw a łe j wartości.

W iersze ze zbioru „Czas, k tó ­
ry  m in ą ł“  (1936) —  to odbicie 
młodzieżowych burz i rozterek
poety, k tó ry , ja k  w ielu jego ró ­
w ieśników, próbował uciec od 
dusznej rzeczywistości sanacyj­
nej w k ra in y  „o jczyzny p ierw o t- 
nej* zatopić się w  żywiole 
przyrody, lasów, wód i zieleni. 
W fo rm ie  tych w ierszy znajdzie­
my nieraz echa w pływ ów  ob­
cych, lecz zarysowująca się ju ż  
wyraźnie osobowość Hollendra, 
un ika jąc prostego naśladownic­
twa, nadawała treściom  tych 
w ierszy w yraz zazwyczaj o ryg i­
na lny i w łasny.

Poeta szybko jednak odnalazł 
najw łaściwszą dla siebie drogę, 
uzbro ił swe pióro w ostrze nie­
zawodnej sa ty ry  i odważnie sta­
nął do w a lk i „p rzec iw  w ie lb ią ­
cym siłę, przemoc i g w a łt “ . Dru 
gi tom w ierszy H o lle n d ra  —  
„Ludzie- i pom n ik i“ , wydany w 
r. 1938, stanow i świadectwo
zm iany w postaw ie  autora. O-
biecujący l i r y k  pizedzierżgnął

się w dojrzałego m yślą i 
ciem saty ryka , k tó ry  swe p: 
cie hum oru, ciętość swej 
wszystkie swoje ta le n ty  i 
li f ik a c je  p isarskie  odda 
służbę p raw dy i  wolności 
grożonej podówczas prze: 
wającą się z łańcucha 
„przem ocy i g w a łtu “ .

Zrozum iawszy, że „trze  
parcie bić“  w to wszystk 
niesie ludzkości „epoka ' 
k rw i, k a p ita łu “ , Hollendei 
w „Ludz iach  i pomnikach 
reg św ietnych w ierszy sal 
nych, wym ierzonych prz, 
ohydzie i zakłam aniu sana 
go reżim u, przeciwko ras 
skie j głupocie, oeneroi 
pseudo - radyka lne j troro 
c ji, obskurantyzm owi i  k 
stwu.

Tą drogą czynnej —  nic 
poetyckie j —  w a lk i szedł 
Hollender do osta tn ich di,i “  
cia, o czym m ówią w y ra ź r1' 
sze pozycje omawianego L 
boru, ja k  np. „A rcyse 
„P o lsk ie  kolonie“ , „K up le  •i i  
p rzym ierze“ . N ie zaprzesz 
sania w na jbardz ie j por 
dniach okupacji, d ru ku jąc  ar. 
h itlerow skie sa ty ry  i j  
(„U śm iech W arszaw y“ , '■ 
k i G ubern ii“  —  itd .)  w
konsp iracy jne j.

W  osobie Tadeusza Ho] 
s trac iliśm y wybitnego poi-1 
sa tyryka , k tó ry  za ją łby  : 
nością w dzisiejszej Pols< 
no z czołowych m ie jsc w śr ’ 
sarzy nowego pokolenia. 
H o llendra ma zalety w y ją  
jes t głęboka, celna i ; 
często dyskre tna i a luzy j 
form ie, lecz w  istocie sw 
zawsze ostra, tra f ia ją c a  
bardziej czułe i  „w s ty u r  ■ 
miejsce obmierzłego św iata 
akc ji i mieszczaństwa, tępo1 
obłudy.

B O LE S Ł A W  L U D Z I:

Sezon koncertow y 1 9 4 9 150  

w Państwowej F ilh a rm o n ii
w W arszaw ie

Państwowa Opera i F ilharm o 
™a w W arszawie drukuje w 
program ie z ostatniego koncer­
tu symfonicznego sprawozdanie 
z sezonu koncertowego 1949-50.

W  sezonie tym  odbyło si? w 
F ilh a rm on ii W arszaw skie j 67 
koncertów, na k tó rych  wykona­
no 221 utworów .

M. in. w sali F ilh a rm on ii W ar­
szawskiej odbyły się w sezonie 
koncertowym  1949-50 praw yko­
nania dwu koncertów Bacewi- 
czówny, dwu u tw orów  Bairda, 
koncertu fortepianowego E kie-

ra, sym fon ii Krenza, I I  !■ 
n ii R ytla , Czterech Tańc, . 
rockiego, koncertu na I 
Sikorskiego i szkiców syn.1 
nych W oytowicza.

W  okresie sprawozda 
odbyło się 12 koncertów  s 
nych. P rzyby li również i 
ścinne występy dyrygenc1 
liśc i z innych m iast p 
oraz muzycy zagraniczni.

W  ubiegłym  sezonie ko 
wym , frekw encja na 1 
tach symfonicznych w; 
ogółem 54.166 widzów.


